
- -~~ - - - -

Op!ata pocztowa niszczona ryczałtem Wydanie A Cena 50 gr z 
Akademii 
przodujqcei 

.jubileuszu łódzkiej 
Medycznej 

uczelni w kraiu 

Ił.ok XV1 Łódź, niedziela 13 i p()niedziałck '14 listopada 1960 roku Nr 271 (ł346) 

Cztery tysią.ce osób uczcstnicrz-ylo w ur~ystościa.ch 15-lecia. 
powstania wyd.zialów medyCl7..nych i X-lecia istnienia Akademii 
Medycznej w Lod•zi, które odbyły się WCZQII'aj w saJi Pałacu. 
Sp1>riowego prz:v ul. Żeromskiego. Przybyli na nie pnzedstawi~ 
ciele rz;ądu i pairtii; poseł ziemi łód:zkiej na. Sejm PRL, czi~ 
nek Biura Pol1iyw..nego KC PZPR - Roman Zambl"owski, mi;, 
nister zdrowia i opieki spole.C'lJnej prof. dr R. Barański, mini..
ster szik.olnlctwa wyższego mgr tnź. H. Go.Jański, ministtZ 
pl"zemyslu lekk•iego - E. Stawiński, przedstawiciel Miinister .... 
stwa Ol>rony Narod·owej gen. :Kowalski, I sekretarz KW PZPR: 
- S. Jędryszw.a.k, sekreta1•z KL PZPR - li. Rejnia1k, pl'l7'.e-v 
wodn.iczący Prezydium RN m. Lod'zi - mgr E. Kaźmiercza.lc •. 
jego zastęp•cy i sekretara, przewodniczący Prerz. Woj. RN. 
F. Gt·o-chalsk.i i C7.lonkowie Prezydium, pnze{).stawicielc ot·gani• 
zacji spoJecznych, Komitetu Froniu Jedności Narodu, łódr.i;k.icm 
zakla.dc>w pra.cy i inni. 

Nowa wielka karła archeologii polskiej 

Delegacja PRL 'Kt ' . ' e· k . 7 z Wł. Gomułką o za ozy IS up1n. 
odwiedziła Mauzoleum Grodzisko prasłowiańskie sprzed 2600 lał -
na Placu Czerwonym najstarszą ... osadą na terenie Polski 

W urocz~'slości wzi()li udzfal także rektorzy wyżs-zyeh uC?.e~ 
nt łódzkich 01·a.z rektorzy akademii medycznych z całego kra.iu. 
profesorowie. studenci, ponad 3 tysiące absolwentów wszyst„ 
kich lat studiów AM: i szereg gości. 

MOSKWA (PAP). - Przeby
wająca w Moskwie d·elega.cja 
partyjno-rządowa PRL z pieTw
szyrn sekretarzem KC PZPR -
Wlad~rs.ławEm Gomułką na cz,ele 
odwiedzila w godzinach popolud 
n 'owych 12 bm. Mauzoleum Le
ni.na-Stali.na na Plaicu Czerwo

ści gro·iów strzal orna; S·Zczątki 
porąbanych kości ludzkich, 
świa.dcząc•e o walkach z naja,zda
mi sąsiednich plemton. 

Otwarcia Ul.'O<'lzystości do!wnal .T. M. rekfor Al\'I prof. 
ria.n Stefanowski, wyglasza.jąc i•nemówiooie o dorobku 

dr l\'la„ 
dycfak
ucze1n1 tyc•zno-wychowawczym, naukowym uslugowym 

WARSZAWA (PAP). - Prowadwne przez archeolo-
•ów warszawskich pod kier mkiem pro-f. dr Zdzisława 
Rajewskiego badania nad odkrytym w Sobiejuchach, w 
woj. bydgoskim grodziskiem prnslowiańskim - przynio
sły rewelacyjne wyniki. 

nym. 
Deli>gacja zlożyła u stóp Mau

zoleum wienlec z czerwonymi i 
b;alo-cwrwonymi szarfami. Na
pis na cv~rwonej szarfie brzmi: 
„\l'ielkiemu Leninowi w 43 rocz
nicę Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej, od 
part;vjno-rządowej dełegac,ii Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej". 

Na pQdstawie wykopalis'.;; ustalono, iż osada w Sobie
juchach pochodzi sprzed ok. 2.600 lat. Jest ona najwięk
szą odkrytą na terenie po'skim o~adą prasłowiańską, 
i najstarszą. w Wielkopolsce i na Kujawach. 

' 
Zda.niem prof. Rajewskiego. 

właśnie mieszkańcy Sobioejuch. 
kL:\rzy na skutek dwukrotnego 
zn:iszcrenia kh bogatej osady 

Zielony kongres 
zakończył obrady 

WARSZAWA (PAP). III KO'llgres Spóldrz;ie.Jczości 
Za·(}pa.tnzeinia. i Zbytu, który obra.do•wał od czwa.rbku w 
Wa.r~·z;a1wie, zaJ.rnńczył się 12 bm. w gcdzi.na.ch wił'czor
nych. Byl <Jn dużym wydat'7,eniem dla całej spóld7.iel
~ci wiPli&kiej. W Ko•ni:-r'?5!c - o~<>k. <>k. 800 _dele;:-atów 
..- L"caestn~czyli p.r:zedstawJ.c1ele na,Jwyzszych władz pa.r-
tyjn~•ch i •rzą,<lu. . . . . 
\Vśród gości zna.la'lly ~Hl delega.cJe kdkuina.stu zw1ą-1,-

ków i o1rga.111i7..a-c.ii spóld1zielozych z za.gra.ni-cy. W ~tatnim 
dn.iu o•bra.d p1r:<ybyła. delegac,ja spółd'Zielców z ChRL. Na
płynęły też dep.eis'Ze z serdecznymi poizdro-wieniami i ży
e:r..eniami ood O!l'ga.niiza1cj1i spólclmielców 'Z wielu kra.jów. 

12 bm. - w osta•tnim dniu 
ol:>ra.ct - Kc1ngres wysłuchał 
'1tJ:>ra.woi:dań ThStępujących władz: 
Re.<1~:. Zaroządu Glównego, Ko
ffilSJt Rewizyjnej CRS o.raz Ko
m1sJ1 .s'.atu-towej. w wyniiku 
i;z;erokJ€J d;l(tS'ku.sji, w które] 
:za,b1eralo g!os ok. 30· delega
tow, Kongre.s powziął uchwały: 

- o kieirunkaicb dalszego roz
'l'Voju s1>ólch;ielc·zo-ści i -z;williz,ków 
'Zl"Zesz()n;1•ch w CRS „S~mopo
me>c Chłopska''; 

w imieniu 3.6 mln. czlonków 
gminnych .spól<la:ielini pelne po
pa•cie dla staii10<\\·i.ska parti! i 
rządu w ich ,polityce zagranicz
nej. 

* * 
No.wo obraJ!J.a rada 111ad.zorcza 

na pie•wszym posiedzeniu po
\\ ołaJa swoje prezy<l·ium w 
.składzie: przewo·dniczący - An
to.ni Ko·rzycki, wiceprzewodni
czący: Wada-w K:róla.kowski i 
Bolesław Gałę.za, sekretarz -
Zofia Staroś. członkowi€: Anto
ni Paśko, Franci.sizeik Dąbel i 
Stefa.in Kamiński. 

przez naieźdźców wycofali s·ię 
bardziej na południe, byli zato
życk?lami naszego sla wnego Bi
slupina. R<YZdzielili się oni wów
czas na dwie grupy. J.edna z 
nich zbud.owala O·siedle BLsku
pi.n, druga zaś - osiedla w po
bliskim Izd•ebnie. 

So.biejuchy znajdo•waly s.i.ę nie
gdyś na wielkiej piaszczystej 
wyspie, otoczonej wodami jezio
rR i rze.czki Gasawki. Ponad 2 i 
pół tys. lat temu kilka wielkich 
rodów prasłowiańskich uznało tę 
m'ejscowOiŚć za punkt dogcdny 
dila zai!oż.enia o·sady. Był to o
kres s·calania się mniejszych ro
dów w siLnc plemiocllna. Zaczęły 
one '-\7W}osić wielkiie osady, u
macni.ane walami obronnymi. 
TaJ~ą właśnie O·sa dę W?.niesion.o 
w Sobiejucha·ch. Składało się na 
nią ok. 250 cbat, rozmie;;.zczo
nych pod·obn:e ja.k w Bi.sku:pi
n.i€ . Szczątki t-rz,2ch z nich zna
leziono po<l.cza.s wyroo.pali.sk. Zbu 
dowane on.e zostały podobnie jak 
w Biskupinie, to zna.czy, z wiel
ki-:h bierwion uszcz~lnianych gli 
n<;. W odróżnjeniu od chat bi
skupińsk1ch. gdzie znajdowaly 
się tylko paleni.ska - domy pra
Slowian w So.biejucha.ch miały 
pie<:e gliniane. 

Oilinal.ezio.no również duże ilo-

Stan wojenny 
Nikaragui w 

Mi·eszkańcy Sobiejuch -. jak 
wykazują badania naszy.ch ar
cheolo.gów - zajmowa.U się u
pra:wą ziemi i hodowlą, zwlas.zcza 
krów i świń. Ziemię uprawiano 
i::ra wdopodobnie drewnianymi ra 
dlami oraz małym.i kopaczkami 
rogowymi. 

\1'śród odnalezionych zabytków 
na szcz.agólną uwagę zasługuje 
c?.ęsć dużego na<:zynia, na któ
rego powierzchni za<:lrnwal się 
fragment rysunku wozu szpry
chowego. Rvsuinek ten, nak~żący 
do bardzo njelkznych tego typu 
odkryć w Polsce, potwi<EN·dza zna 
jomość WOIZÓW szprychmvych 
wśród ludności pr aslowiańskiej 
już prz,cd 2.600 laty. 

•Wykopal1skam1 z Sobiejuch 
Z;:'.'nt•eresowali się archeolodzy 
czechoslowaccy, szwoedzcy i nie
mieccy z NRD. 

Przed spisem 
powszecl1nym 

WARSZAWA (PAP). - 6 gru
dnia bm. wszystkich mieszkań
ców kraju odwiedzi ok. 140 tys. 
rac:imistrzów spisowych, któ
rym udzielać będziemy odpowie
dzi na liczne ich pytania. Do.ty
czyć one będą nas samych (np. 
wiek, za.wód., wykształcenie j.lp.), 
naszy;ch mieszkań (liczba pok.ai, 
wypa&ażenie w instalacje itp.), 
budynków (wiek domu, wypo·sa
żt. .. je itp.), gospodarstw rolnych 
(g·unty, trzoda, narzędzia itp.). 

Wszystkie te dane - należy 
podkreślić - st.a·!bOwić będą ta
jemnicę sta.t)cstyczną i nie mo
gą być nikomu ud·o·stępnia1ne: 
wład'ZJom publicznym, ins'tytu
cj·-im i osobo.m prywatnym. Ni•2-
przestrzega1n.ie tej zasady pocią
ga za sobą s.urorv.'e kary. 

łódzkiej. 

Przemawia posel zif'mi lódz
kie,i, wJonek Biura Po.Jit~·cz
nego KC PZPR - Roman 

Zambrowski. 

Mi.nisler Barański w przcmó
w.ienin swoim po·d.kreślil fakt. 
że święto uczelni przc:uacza 
nie tylk<'.' jej mury, lecz i gra
nice Lodzi, stając S'.ię świc;tem 
całego kraju. Dzisiejsze święlo 
zadaje kłam opcrtunistycznym 
przekonarnom wielu osób, któ
re dccy.zję powola.rii.a wydzi~
ló"· Jeka·rskich w Lodzi okrcś
laly jal:o s7,a1eńczy zamiar. A
ka<lemia nie iylko rozwinęła 
się w poważmy o.~rodck nauko
wy w Lodzi, ale .stanGla w rzę
dzie przodujących uczelni w 
kraju. Ma on.a swoją s1pl'.'cyfi
kc;, wyni.kającą z fakt.u, że po
wstała na balZ.ie micj.<>l,ieJ służ
by zdrowia, dzill jest z nią 
ściśle zwią:za•na ogromną 
część swej pra.cy przp,znac~a 
właśnie na uslugi leczn'ctwa 
miejskiego. Wśród wi!'!lu ue;zd
ni polskich. pi.elęi;nując~·ch t ru
dycje narcdowe, lódZi'.<a Aka de
mi a Medyczna. mln.da uczdn:a. 
wyraża swą działalnością poko
jową pracę w slużbie zd.-owia 
i nauki. 

Naslęp·1ie glo.s 7..abral c7.fonek: 

- w sprawie 7Jni.an w s!a.tu
cie CRS <1•raiz. zmian w statu
tach wzor·oowych spółdzielni i 
ZWil!izków; 

- o współpracy CRS z orga- Rada 111adzorcza wybrała rów.:. 
nizacjami spóldz.iełozymi in- n.ież Zanzą.d Glówny CRS w 
nycb krajów. ~·kład k.tórego we.szli: prezes 

TadeUis.z Jań·czyk i 5 wicępre-

. NOWY JORK (PAP). - Jak 
dootYsi z Managui agencja UPI, 
rząd tamtejszy i:>roklamowal solan 
wojenny i zawiesi! konstytu<:ję 

pod pretekst.em „gro.źby inwa
zji" z sąsi-ednie.i Costa Riki. Z 
poprzednich wia.ct.omości wyinika, 
że chodzik> o lokaJne pows.taini.e 
przeciwko rządowi Somoizy w 
mi-eście Jinotepe, odległym o 
o.k. 100 km od granicy mię.d.zy 

Nikaraguą a Costa Riką. 

Wyniki spisu - odpow.iednio 
op7aco.wane i zbilansowane -
stanowią podstawę nasZ€go pla
nowania go·spodarczego, służą 
jako punkt wyjścia przy podej
mo.waniu różnych decyzji gospo
darczych. 

Ogólny widolc poclinm, na którym mie.isca 7ajęli: Senat 
Ai\1, 1>rofl'sornwie uc?.clni, rektorzy p•nostal~·ch w~·ż~·,ych 

Kongres dokona! także wybo- ze.sów: Be•.nard Górowski, Md-
l"U rady nadzorczej. riain Hoffma'!l1n, ,Józef .Jańczak, 

Przed po.Judniem Z'li!'•tala za
kończona dvs~u.sja. Podsumowa 
l'lia_ jej ~einaJ Ta.deu<:•~ Ja11-
~zy;k. • Z·daniem mówcy prze-

t1'!g hongresu pc;twicrdz;ł dal
s.~y wielki rozwój spółdz1e1';.zvś
ci . zaopatirze:nia i zbyt u oraz 
:zwiększenie jej udziału w pra
cy . nad podnoszeniem poz~umu 
zyc1a na wsi. 

Kongres pod•jął rezolucię w 
isprawie po1koju i wspó1pracy 
m1ędzynarodo1wej. Wy.raża 

Odsiecz 
dla Ngo Dinh Diem a 

r-ANOI (PAP), - Jak informu
je Agencja Reutera., w s<>botę sy
tuacja w stolicy 'Yietna.mu połud· 
nlowego, Saigo111c, utc.gla zmia
nie, Przybyle na. we.zwanie . pre-
2Ydenta Ngo Dinh . Dl~!lla "''1erne 
ni.i wojs.ka z prowincJi, odparły 
l>o kr6tkicj walce oddziały spa.do· 
ch.roniarzy, oblegające od JO go
dzin siedzibę prezydenta. W wal
c.e zostało zabitych czterech rebe· 
liantów, jest kilkunastu ran.nych. 
P_rawdziwą klęską dla zamachow· 
Cow było prze.iście na stro·nę rzą
Clu marynarzy i oddzia!6w pan
cernych, uczestniczących dotych-
11.za.s w zamachu stanu. 

ftl}1chodząc przed przeważającymi 
l>l a.nti wojsk rządowych, uszczu· 
61 °ne siły za.machowc6w wycofały 
trę do odtegłych okoio pól kilo me 
'l>ra Od pałacu ba.raków gwardii 
lta':i_ZYdenckieJ, gdzie się zabary-

. owa1y. 

'ta'7oJska rządowe za.lęły radio
~~ję t lotnis•ko oraz główną kwa 

armii w stolicy. 

~~a.Illo.stacja saigońska nadaje ko 
h lllkaty i ostrzeżenia. dla. ludno 
do'in Wzywając ją do pozostania. w 
~Ą\3;c1t, T>onieważ S1POdzlewa111e s·ą 
„o .e_ Walki na ulicach m!a.sta. 
ti,11~hcach krążą patro·łe woj~k 

"Ycb. , 

Ja.n Ki!jańczyk i Tadeusz Mi
ciaik. 

Io tytuł nowej, 
frapującej powieści 
„Dziennika„ 

której nruk rozpoczynamy 
• • 
.JUZ dziś 
na slronie czwartej 

„ 7 godzin życia" 

to opowiesc o dra
matycznych wyda· 
rzeni.ach, które śle· 
dzić będziecie z nie 
słabnącym zainte· 
resowaniem. 1 ępo· 
wieść przeczyta ka-i 
żdy do ostatniego 

, wiersza. 
I 

Ja.k podkreśla ag.encja UPI. 
nie ma żadnych danych, które 
by wskazywały, że po·wstańcy w 
JinDtepe przybyli sp-01Za kraju. 
Na miejsce powst.a·nia ski·erowa
no pośpiE<Sznie część gwardii na
r.od-owej. 

Marilyn Monroe 
rozwodzi się 

Arthurem Millerem 
NOWY JORK (PAP). - Po

da.no tu do wiadomości że zna
na filmowa a.kto.rka a~erykań
ska Marilym Monroe ma roz
wieść się w naj.b!iższym cza.sic 
z wybi.tnym drama~u.rgiem 
Arthurem Mille.mm. Adwokat 
pary .. m_alżeńskiej potwierd.z!ł 
wczesnicJS'Ze doniesie.ni.a o sP.~ 
paracji. Wiadomość ta nie zo
stala ja.ązc.ze sko.rnentowall1a 
ani przez Mo.ruroe a111i przez 
Mille.ra. ' 

Publi1cyS't.a illow·oiorski Wilson 
pi.sze, że w sprawę rozbicia 
małżeństwa nJe je.st wmiesza.na 
żadna trzecia osoba. Dodaje on, 
że rozwód MairHyn Mo·n.roe z 
ArthureT11 Mi.Jlerern nie ma nic 
w.spólnego z przyja:imią a.klarki 
.z fra111cuskim aktorem Yves 
Montandem. 

Ma.rily1n Mo.nroe ma obecnie 
34 lata. a Millei ~ 

uczelni łódzkich i akade mi'.. medycmych w Polsce. 

w branży skórzanej __________________ .....; ____ __ Pierwsi 

Wręcze11ie sztandaru 
przechodniego 

załodze Łódzkich .Zakładów Przemysłu Skórzanego 
Min. przemysłu lekkiego E. Stawiński 
na uroczystości 

Niecodzienna uroczystob'Ć od
była s:ę wcvoraj w sali Filhar
monii LódZJkiej. Załoga Lódz
kich Za.kladi>w Przemysłu Skó
rzanego zdobyła. we v„1-;pólza
wodnictwie branżoWym w I pól 
rcxmu br. pierwsze miejsce. 
Wcwra.i []a auui<lemii z okazji 
43 rocznicy Wielk:ej Socjall
s:tycznej Rewolucji Paźdz:e;··ni
kowej odbyło s.'ę wręcZ€nie 
szt.an.daru pr7..echcdnjego pr~
sa Rady Ministrów i przewo<lni 
cząceis.o CRZZ <llla zwycięsk:ej 
z,aiogi 1 

W uroczyswści t~j wzięli u
<Jzja.I: minister przemysłu lek
kiego - Eugeniuez Stawiński, 

Ze sportu 
znana jest już drużyna, która 

zdobyła zaszczytny tytuł mi&trza 
świata w siatk6wce. Jest nią ze· 
spół Związku Radzieckiego, który 
w nocy z piatku n" sobotę p<>ko· 
nal zdecydowa.nie dotychczasowe· 
go mis•trza świata - Czechosło· 
wację 3:0 (15:IZ, 13:10, 15:«). 

R6wnie peiwne jest chyba 4 miej 
sce polskiego zes:polu męskiego. 
Późną n«i>cą w piątek Polacy po
konali ZCS'p6ł USA J:l (15:13, 15:10, 
10:15, 15:10) i mają zdobytych 
5 pun.któ·w. 
Również tytuł mis·trrowski ko

biet zdobęd·1,ie prawd1>podob11ie 
Az'uiyna zs~ 

wiceminister przemysłu lekkie
g<1 - Władysław l\:akiet~k. prze 
wodniczący :t;arza,uu Głównego 
:twiązku Zaw. \Vlókni~rzy 
po.seł J. Spychalski oraz ~·
rektor Zjcunoczenia l'n:ecls1<;
bi-0rsiw skórza,nycl1 - T. Jelo
nek. 

Uroczystego aktu wręczenia 
delegacji Łódzkich Zakladów 
PrzemyGłu Skórzanego l"Ztanda
ru p::zechodniego IJ'I'CZcsa Rady 
Ml:n.!strów J przcwodniC?.ąc<>1'o 
CRZZ dokonali. wioe;nirns.ter 
pr.zemysłu lekkiego mgr W. Ka
kietek wraz z pr.zewoctn:czącym 
Zairzą.du Glown.ego Zw. 7,aw. 
Wlókniarzy - J. Spycha·lsk;m. 

Wiceminister W. Kakfo!-elc 
składając życzeni.a w imfoniu 
rzą.du PRL, preomiera Cyr.anldc
wicza, przew<>dniczącego CRZZ 
- Igna.ccgo Logi-Sc.wiński-ego i 
obecnego na sali minis.tra E. 
Stawiliskiego, mo\wil m. in. <> 
wielkim wysiqku 7Jalogj, klór'i 
jeszcze pólto·ra roku temu '.l..aj
mowala we współzawodnictwie 
jedno z ostatnich miejsc w 
bran~y skórza.nej . 

Na.stł)pnie życzenia składali 
prz.ewodniczący ZG Wlókmarzy 
- J. Spychalski oi-az prz,rd.~ta- · 
w .jc'ele Radomskich Zakla-dó-N 
Wyrobów Skórza.nyoh, Woi..,<ka 
Polskiego i fai. Do wiązanki ży 
creń dla prz'Jdując_vch Lódzkich 
Zakładów Pr.zernysłu Skórz::inc
~ d.iQ'ląQZiClffiy i my s.woje. 

·~ 

Biura Po!ityc7.nt-go KC PZPR -
Roman ZambrowsRi (fragmenty 
przemówienia R. Zambrowskie
go zam.ie.<>zczam~· na s(r. '?). 
l}Pnerał Kowal~ki \V imie.nilł 

służby 7Al•rowia Wo,i.sika Polsk'.e
go i mini,<;t.ra obrony narrirlo.weJ 
zlożyt Akademii najserdecznieJ
.sze ŻY•C'fzenia i wyra.zy u7nan:a 
za powi;izanie z po-trzebnr11 
WoiSika Połskieg<:i. Serdeczne 
przemówienie wygłosił r0ktor 
Woj.<.kowej Ak~i:lcmii Medyrz
nej i;-en. GarU.oki, i!"l>1?·<fa.jąc 
wvra1zy uzna.n i.a i i::lebokie1n 
FZacunku dla zasług AM i pod
kreślając dobre wyniki W7.d ic·m
nej, t.rzyle'·niej ws-póLpr;;<:y z 
brat.nią uczelnią. 

W·zru.-7..ajF!Ce b:vlo przemó•,.,.;e
n.ie rektoca AM w Bialymsto
ku prctf. Chlcho\vskic~n. który 
by1 pracow111i·kiem nauko-i.vym 
lóctz:ki('j Akaalemii. W imieTiiu 
wla.snej UCZC'lni 'WYTaził p'ldZ~W 
dla osi;n(nięć lód21kieco ośrodka 
i prze:kazat list grat\11?.t:''il\Y 
S'\udrntów hialo8tookiej AM dla 
ucze·l-ni łódzkiej. 

(Dalszy ciąg na str. 2\ 

Oslegacja rządowa ZRA 
przybyła do Polski· 

'VARSZAWA (PAP). - N~ za
prflszenie Ministerstwa Jfan<llu 
Zagranicznego i Minlstcrs·twa ?-e
glugi, przybyła 12 bm. do Wal'Sza. 
wy delegac.1a rządowa Zjecln-0rzc.. 
nej Republiki Arabskl<'i z wl<:<'• 
ministrem Abdcl Aziz Moustafa. 
na czele. 

Delegacja zapo7lna się ze sta
nem rybołówstwa mo.rskiri;o i 
nrzetwórstwa rybnei;o w na,z)"'' 
kra.iu oraz przeprowadzi rozmow:v
w Minis.terstwie Handlu 7-a.1:rani
c~nego. żeglugi. ZJednor1..eniu Go 
spodarki Rybn<"j oraz w ~entra
lach handlu zagraniczncg(I •• CP· 
kop" i .. Ccntromoru na tC"ntat 
wza.1cmne.i w&półpracy w zakresie 
rozwo.tu n•bolówsLwa morskie~<> 
w Zjednoozonej Repu.bllca Ara.b
~ej. 



Nie może Wam być obcy żar Judymów 
i ich ukochanie człowieka ATENY. - W arl'l'U 10 bm. :!><>

set P-0Lskiej Rzec-zyposp-0litej Lu
do.we.j w Grecd•i, Zygmunt D"''IO<ra
kow.ki złożył listy uwlerzytelni·a
jące królowi Grecji Pa·włowi I. 

Młodzież czci rocznicę Października 

Podni:osła uroczystość 
„Wima" na Widzewie w hali 

Fragmenty przemówienia Romana Zambrowskiego Wczoraj w hali Wima" na 
Widzewie zebrało "się ponad 
4 tysiące młodzieży, aby 
wziąć udział w uroczystym wie
czorze p-0święconym 43 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo
lucji Październikowej oraz 
15 rocznicy poW\Stania Swiaio
wej Federacji Młodzieży Demo
kratycznej. 

Część aritys.tycmą wczo.raj.sze
go wieczoru wy;pelniły wys.tę.py 
ze.spolów .studentów chiń.s;i.;ich, 
zss;p<Jhl ta.n&Z'nego ZPB im. 
Sz. Hairnama, zespołu ja.z:zowe
go studentów afryka1i.skJich, ze
społu cygańskiego ZMS i ze
społu a.rty.stycroego ZHP. 

na uroczystości jubileuszowej AKademii Medycznej w Łodzi 
PANIE REKTORZE! 
SZANOWNI TOWARZYSZE 
i OBYlWATELE! 

Pozwóle<ie, że z okazji XV-Le
cia ióltnieni•a Akademij Medyicz
nej w Lodzi przedmżę W<am w 
.imieniu kierownictwa Poil&kiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
wyirazy szczereg·o uznania i p-0-
dziękowanią w. Wasz wk:lad w 
budowę i r01zbudowę spoteczn.ej 
stu±by z.da:owia, zwlaiszcza zaś w 
dzido przyg<>towania wysoko
kwalifikowany<:h kadr lekany 
medy•cyny, dentystów i farma
ceutów. Życzę Wam dalszych 
sllkcesów w pracy, aby co roku 
mury Waszej uczelni opuszczali 
ludzie, któryich szlachetna tro
ska niesJenia pomocy cztowieko 
wi ukszta•łtuje na lekarzy mą
dry•ch i uczciwych, prawd<ziwie 
kochających i szanujących swój 
zawód, lekarzy traktujących swą 
pracę, jalw służbę spoleczeJ1-
stwu, spolecreńsitwu socjailh.stycz 
nemu. 

Cbcialbym równocześnie wyra
zić uznanie za dotychczasowi\ 
pracę i życzyć dalszych, jeszcze 
lepszych i pełniejszych osiągnięć 
wszystkim absolwentom Akade
mii, którzy z całej Polski przy
byli na dzisiejszą uroczystość. 
Człowiekowi, który zna i ko

cha to miasto, jego trudne dzie
je, ofiarną walk~ łódzldej klasy 
robotnicze.j i jej ambicje, aby ze 
swego miasta uczy·nić ośrndek 
nie tylko wielkiej produkcjoi, ale 
takre wiedzy, nauki i klllltury, 
trud'DO o.preeł się uczuciu W2'.il'U
S7JEIDia i dumy, kiedy spogląda 
na Lódź dzisiejszą, miasto wyż
szych uozelni, miasto t}"Si~cy 
twórców i adeptów nauki i kul
tury 

dostatec.znie długim czasem, aby 
zająć określoną pzyz;ycję wśród 
uczelni medycznych w naszym 
kraju, zdobyć sobie szacune.k i 
uzna n ie w naszym środo<wisku 
naukowym. 
Już sam start łódzkiej Akad-e

mi' Medycznej, podówczas wy
działu lekarskiego przy Uni.w&
sytecie Łódzkim wyróżnił ją od 
irunych powstaj ących w tym cza 
s;e akademii. •Wyróżnił ją tym, 
że równocześnie w ciągu jedne
go roku . akad-emick.iego zo.rgani
z.owaino naukę dla studentów 
wszystkich lal. Nie musze sze
rzej podkreślać, jakie znaczenie 
miał ten fakt dla mloclych luclzi, 
którym wojna przerwa.Ja studia, 
a którzy w 1945 roku mogli je 
natychmiast kontynuować. 
Chciałbym podnieść tutaj za

slugę ówczesnych władz mie.i
sk'ch, które rzetelnym wysił
kiem pomogły w stworzeniu wa 
runków lokalowych i nie tylko 
lokalowych, w których można 
było rozpocząć naukę. Pamięta
my dobr:ae ja·kie trudności trze
ba było wtedy w związku z tym 
pokonać. 

Przede wszystkim zaś pragnę 
złożyć wyrazy głębokiego uzna
nia profesorom medycyny, któ
rzy osiedliwszy się po wojnie w 
:r~odzi, często mimo podeszłego 
już wieku, zmęczenia wojną i 
niebywale trudnych warunków 
bytowych, stanc:li do pracy przy 
swoim warsztacie, dając tym do
wód patriotyzmu i postawy oby
watelskiej, wyraz poparcia dla 
pięknego programu społecznego 
władzy ludowej. 

Uk&ztaltowala się opinia, że 
absolwenci Waszej uczelnl po
siadają rzetelną wiedzę. 

rzyć i jaka nie jest znana M'a
szym kolegom studiującym w 
krajach rządzonych przez bur-
żuazję. 

Opieka fa i pomoc iść będzie 
za Wami dalej i po ukończ·eniu 
s tudiów, bo na Was, na Waszą 
pracę czekamy wszyscy z o.grom 
ną niec1°erpliw<J.ścią i wielką w 
nkj pokładamy nadzieję. Nie bę 
dziecie nigdy skazani na los Ju
d;; mów, którzy walczyli samo>t
n L i niezależnie od wkla·du wla 
snej pracy i ofia.r, które ponosi
li, skazani byli na klęskę goto
waną im przez ówcześnie panu
Jący u.strój. 

Ale choć żyjecie w l\Orańcowo 
różnych warunlrnch, a może 
właiśnie dlatego, że budować 
Wam przyjdzie społeczną, socja
listyczną służbę zdrowia, nie 
może być Wam obcy żair tych 
Judymów j ich ukochanie czło
wieka. Ukochanie człowieka i 
prawdziwie głęboka chęć niesie 
nia mu pomocy musi iść z Wami 
przez całe życie. Taki obraliście 
sobie zawód, że jeśli go z tego 
ogołocicie, staniecie się tylko zły 
mi rzemieślnikami. Zamiast sza 
cu.;·.ku i uznania będzie wokół 
·Was pustka i lud•zka niechęć. 
Innej drngi wyboru tlł nie ma. 

MOSKWA. - W wyni,k<u d<Cllk-0-
nacięj wymiany pog!ą<lów l'ZljjdY 
związku Radz'.eal<leg-0 i Republ'ł<i 
Cypl'u oGiągnęly poroe.UJmiu'lie w 
s.p.ra•wi·e nawiąrzal'lia st-0su01ków 
dy pl.omaty•c:zri y>ch. 

Prezyidi•u.m Ra·dY Nadwy!i:.srz;e.j 
ZSRR miarnowa•lO &mbasa•d-0rem 
zwjączl~u Ra1dz•ie·etkiego n.a Cy\l)rze 
PaiwŁa JeQmoszyna. 

PRAGA. - Selcreta,rz generalny 
Swia1tlo•we,j Feder.acji Ziwiązków 
z_wodOWY\{>h L. Sai.[)a.nt pro:estal 
na rę.ce p~<0zydenta Chile proLJ<*;t 
prze,ciwf<o r-0pre.sjom p-0li.c>ji w 
stosunku do d-em-OC1.stra1ntów, tctó
rzy domagia.U się podn·ie.sieni·a za
robków. 

MONTREAL. - w piąitek odlby
J.a sie tu demoC11S>tr.a<0ja stu.de••tów 
trzeoh miejsc-OWy>Oh u1niwernyte
tów. Stlllde.n<>i przes:zH u.licami 
miasta, niooaJc tram.spairerity rz. ha
st.ami wrz.ywa.jącymi do rool>r-0je
n ia l1lUi.<lea rneg-0. 

BONN. W Duesseld•OO".fle 
:oma•rt EJmst Wi'lhe1m Bo.we, były 
se-krerta.rrz stałOlu w hjtlero~C.\.i·m 
M i.nistenstwie Spraiw Za1gnarn.1i,crz
nyi~h, ty1po.wamy w oza1sie drugiej 
W·O.jl'ly śwoia1towej j;a1k-0 ewern1\lual
ny „giaąldeiJter Wl~Uti-ej B1rytanii". 

W procesie l'l<>ryimbernkim Bohle 
zo51ta.t skarzalfly na 5 lat wi1ęzienia, 
a na.stępC'lie prv.edterm'n-0w.o 2lw>O•I 
ni-cny z więrz:ienia w Landsbergu. 
Ostaitnio byl ku:pcem w Haimbuir
gu. 

15 lat więzienia 

Na uroczystość zorganizowaną 
przez Komitet Współpracy 
Organizacji Młodzieżowych Mia 
sta Lodzi i Województwa 
ZMS, ZMW, ZHP i ZSP, przy
byli m. :im.: sekretaa:z KL PZPR 
Tadeusz Gląbski, komendant 
Komendy Łódzkiej MO plk. 
Henryk Slabczyk, sekretarz 
Prezydium RN m. Lodzi Adam 
Torzewski, I sekretarz KL ZMS 
Stanisław Jeż, przedstawiciel 
mlod7..ież.y radzieckiej Michaił 
Baranow, I sekretarz KW ZMS 
Jerzy Łazarz, wiceprzewodniczą 

cy Rady Naczelnej ZSP Janusz 
KluczyJ1ski, przew. RO ZSP 
Jerzy Piątkowski, przew. ZW 
ZMW Edward Gajewski, ko
mendat Komendy Chorągwi 
ZHP Ziemi Łódzkiej Jan Mę
dryk, zast. komendanta Chorąg
wi Łódzkiej ZHP Józef Niewia 
domski oraz przedstawiciele 
mlodzieży krajów Afryki i 
Bliskiego Wschodu, studiują
cej w Lodzi. 

OkolicZ1Doiici-01WY refe.ra·t po-

dia matki - zbrodniarki święcony doniostej i!'Oli ŚFMD 
w ży<C:iu pos1ępowej młodzieży 

LUBLIN (PAP). - Sąd Woje- i świa~o.wemu Z'Da.c1zeniu Wie!.: 
wó1lzki w Lublinie ogłosił wy.rn•k ikiej Socjali.styc:zmej Rewolucji 
w sprawie Gen.owery Matros - Paźd,ziermikowej wygłosił I se
O!>karżc:mej o umyślne s·powodowa kireta.rz KL zM'.s ro.gr Stn:ni
nie śmierci dwojga swyc.h dzieci. sla•w Jeż. Na ik:oode·c części 

~~tr~y~z~iesi'~~~~d w~"t"d~'i"ei'. -0.ficjal1nej zebrałtla młodzież 
kie w powiecie Lubartów udusi- jednomyślnde uchwaJdła rezoiu
la w 1957 rok'!- dwumies.ięcz.ną có- •cję, pr,ze.ciwstaiwiającą się re
reC'll~ę, a w lipcu br. w P?d?bny militaryzacji <i tendencjom od
sp~:<>b pozbawiła życla . ~1es.1ęcz-1 etowy•m NRF o1ra.z woi· enny·n 
ne nlemo-wlę płci mę!>k1e.J. w · _ ' 

Wyrodna matka skazana .została planom agresywnych kol w 
na karę 15 la.t więzienia. USA. • 

* J(- * W ulbi.egly piątelk wyjechała. 
z Lodzi bawiąca ;z. dwudn1ową 
wiizytą w na.szym mieście , na 
za,pro.s•zeinie KL ZMS, delegacja 
KW ZMS i Kom. Chorąg".>d 
ZHP Ziemi Ko.szaliń.s;kiej. Goś~ 
cie zwied.zi.Ji m. in. ZPDz. 
„Olimpia", ZPB dm. J. Mar~ 
chlewskiego, gdzie spolkali o;ię 
z akitywem młodzieżowym, 11<1-

.sitępnie Ha.lę Spoil'tową , o.s.ierlla 
mies•vkaoniowe - im. Wł. B y
toms.kiej, Nowe Roikicie l żu
bai!'dŻ. Na rz;aikoń.czen ie w izyty 
w Lodzi, gośde z Ko.szali.na 
spo1llroli .się w .siedzibie KL 
ZMS z prze.dstawic1elam1 K om i• 
.sji Techniiki 01raz kie·rown\ctwem 
Komite~u Lódzkiego ZMS. 

1. P. 

Dziennikarze brytyjscy 
udaią się 
do Polski 

LONDYN (PAP) . - W niedzle-lę1 
13 bm. udają się do Polski przed• 
s.tawiciele czołowych pisan brytyj-4 
Slkich: dyplomatyczny korespon-< 
dent „Sunday Times" - Nicholas! 
Carrol, dyplomatyczny korespon
dent „The Observ~n"' - Ne•V 
Aclierwn, korespo•ndent dyploma• 
tyczny i polityczny „The Guar• 
dian" - Richard Scott i kore< 
S'POndent dypJom.atyozny „Da!ly 
Teleg.raph" - Peregrine Worst-. . 
bor1ne. 

Dziennikarze brytyjscy si>ęd~aJ 
w Polsce dwa tygodnie, w cza.s1e 
których ::llWiedzą nasz kraj. 

Rządy przedwojenne nie wi
działy potr-zeby powola.nia w ro
batn.icrej, czerwonej Lodzi wyż
szych uczelni. W Lodzi istniała 
jedynie sbwOC7JOłna praca i walką 
ludzi p0&tępu Wolna Wszechni
ca, na której k,~ztalciło się 50-0 
studentów. A dziś na 3 wyż
szych uczelnda.ch: Uniwersy·te
cie, Akademii Medycznej, WAM, 
Politechnice, Wy?..szej Szkole 
Ekonomicznej i wy?iszy<:h S'Ziko
łach artystyc:z:nych: Muzyicznej, 
Teatralnej i Fi'l.mowej - studiu 
je w tym mieście ponad 10 tysię 
cy młodzieży. 

Wiele, bardzo wiele liczb mo
żna by przytaczać, by zi.!u.stro
wać NYZ.wój służby zdrowia w 
Pols<:e i Wasz do niej wklad. 

Jednak liczby najbardziej na
wet wynnow:ne niie mogą być i 
nie są do·statecznym miernikiem 
te.go, crego doloo.n.aliśmy w dzie
dzinie rozwcju służby 21drQIWia i 
opieki społe<:z.nej, nie odzwiea:
cied.\a.ją bowiem wielkich prze
miain s.połe.cznyich jakie w niej 
zaszły. 

Żyjecie i uczycie się w mieś
cie na wskroś przemysło0wym. 
Zaldady prz,emysłowe tego mia
sta zostaly zbudowane przez bur 
żuazję. Największy zy&k - na.j
tańszym kosztem, taki był cel, któ 
ry przyświeca1l ludziom stawia
ją~ym te fabryki. Właśnie dla.te
go wairunki pracy w tych zakla
dach, mimo dużego wysiłku ze 
strony nas:aego państwa są jesz
cze bardzo ciężkie, a dziesiątki 
lat pracy w ni.eh nie j}o'lostają 
bez wpływu na stan zdrowia ro
bo~ików. Choa:oby zawodowe w 
łódlzkim przemyśle boleśn.ie da
ją 2lllać o sobie. A równocześnie 
zaledwie 50 procent łódzkich 1"0 
botników może korzystać z za
kładów prremys1owej służby 
zdrowia. Dzieje się tak głównie 
dlatego, Że n.ie ma jeszc11.e dość 
chęt.nych i w pełni wy.kwalifiko 
wany.eh lekarzy, którzy pod1jęli 
by tę t·rud.ną i powrnie n.ie.efek
towną pracę. Na Was czekają te 
gabinety lekarskie i na Was cze 
kaja ci ludzie. Idźcie do nich, 
slużcle im swą wiedzą.. nieście 
im swą pomoc. 

Z jubileuszu łódzkiej Akademii Medycznej 

Trudno o lepsrzy wyra.z troski 
jaką wladw ludowa ota<:za roz
wój szkolnictwa wyższe.go i na
ulti oraz rozwój opieki spolecz
ne; w naszym kraju. 

W dalszym cią,g<U przemówienia. 
:mówca sehara.kteryz01wał sytuację 
w kraju po wojnie, kiedy potme 
by ltształcenia .kad·r lekar&klch u.a 
rysowały się dobitnie oraz o.mó
wił wyniki pracy wyższych nczel 
ni medyoznych w ciągu 1.'l-lecla. 
Niemała część zasług w przy

Koiowaniu tysięcznych ka.dr le
karskich prz~·pada na Waszą mlo 
dą - powstałą w r. 1945 Akade
mir Medyczną. 

15 la•t to niewiele w życil\J wyż 
sz.ej uczelni. Ale równocześnie 
15 lat byllO dla Waszej Akademil 

Trzęsienie 
w Peru 

NOWrf JORK (PAP). - Z Li
my don0<s1zą, re w pi.ątek mias.to 
J>Br"•wiańskie Arequipa cdczul-0 
s.il.= y wstrząs podziemny, który 
trwał około 20 sekund. Zarys.o
wały się mury wielu domów. 
za.alairmowani mieszkańcy wyle 
gli na ulice. 

Doty>c·hczas nie ma doniieisień o 
żadnych ofiarach. -
Odwołanie „procesu" 
Maćka Chełmickiego 
Koło Mł-0cte-gio P!.'aw.nd1ka przy 

UL z.a.wiada.mia o oclwolam.iu roz
prcwy pokiarwwej Maćka Che-hni
dtiego. z,wrot pieCiię.dzy za b1•lc
ty naigtępuJe dziś, w godlz. l1>--12 
i jutro w god!Z. 9-12 w lokalu 
kola przy ul. Nairut.owkcza 59a. 

Mam na myśli uspołecznienie 
lecznictwa, wprowadzenie bez
płatnych świadcz.eń lekarskich 
dla robotników, pracowników u
myislowych i ich rodzin, a w wy 
p::'.jku niektórych schorzeń dla 
wszystkich bez wyjątku obywa
teli. Stworzyliśmy warunki, w 
których ludzie pracy w Polsce 
bez względu na sian majątkowy 
mogą korzystać ze wszystkich 
dosti:pnych u nas świadczeń le
karskich. 

Rozwój opieki lekarskiej w 
Polsce Ludowej jest za.Je.dwie 
fragmentem postępu jaki w wa 
runkach władzy ludo<Wej doko
na! się we wszystkich dziedzi
nqrh żyda naSl'Zego nai!'odu. 
Kaidy rok realizacji naszych 
planów przyn05i nowe zdobycze, 
nowe osiągnięcia, zaspokaja 
istniejące potrzeby i rodzi nowe. 
Następnie poseł Zambrowsltl o

mówił pokrótce 7.ałożenia pia.nu 
5-letniego na la ta sG.-.;.O i jego o
sią~nięcia 0iraz zadania ucze·lni 
medycznych w na·stępnej 5-Ia tce: 

W pla.nie 5-letinim staiwiamy 
sobie zada.nie wyksztaJcenia 11 
tysięcy lekarzy medycyny, 2,5 ty 
sia:cti lekarzy dentystów i 2.700 
farmaceutów. Jeśli plan ten :w
stanie wykonany, w co nie wąt
pimy, na IO tysięcy mieszkańców 
przypadać będzie w kraju 12 le
karzy (wobec 9 obecnie). 

iW zadaniu ksztalcenua nowych 
kadr lekarzy i frurmaceutów i 
WaS<Zej uczelni przypada.ją po
ważn~ obowiązki. 

Wli<emy o tym, że Wasza ucziel 
nia bo.ryka 1 się z dotkliwymi k?o 
po•tami lokalowymi. Ni.e pooą.iada 
cie własnego gmachu, w k.tórym 
moglibyście urządzić wszystkiie 
praoCJ1Wnie, zakłady nauko·we i 
sale wyklado·we. Wielki ko.set 
ja'<i pociąga za sobą budowa ta
kiego kompleksu gmachów s.pra 
wia, że do dzieła t·9~0 będziemy 
mogli przystąpić doj}iero w na
stępnej 5-latce, za·ra.z po 1965 
roku. 
Mówiąc o zadaniach, jakie sto-

Celem Waszy m, zadaniem grro 
na pracowników nauki, dąże
n iem organizacji społecznych 
dzialających na teTenie UC1Zelni 
musi być zawsze tworzenie szla 
cheł·nej atmosfery wychowaw
czej, w której wyrastać będą nie 
t:;lko dobrzy specjaliści, lecz 
również świadomi obywatele na 
szej socjalistycznej <>jczyzny, 

PANIE REKTORZE! 
SZANOWNI ZEBRANI! 
Raz jeszcze w imieniu Po.1-

skiej Zj-ednoczionej Partii Robot 
nirrej sktadam Wam serdeczne 
życzenia dalszej owo.cnej pracy 
zawodowej, &ukcesów i pomyśl
ności w życiu osobistym. Przyj
mijcie gorące zapewnienia, że 
partia nasza i rząd, tak jak cale 
spoJeezeńistiwo wysoki> cenią so
bie pracę lekarzy i wszystkich 
pracowników służby zdrowia. 
Jesteśmy przekonani, że w co

d<zlennej, trud.nej, lecz jakże 
szlachetnej pracy jeszcze pełniej 
rozwmiecie swe wysiłki ku 
zdrowiu i pożytkowi naszegw 
spo1eic2eń.s·twa, na ch·waJę Wasze; 
Akadem~ i Waszego mias.ta -
Budownicrzego Polski Lud01Wej 

czerwonej Lodzi. 

ODGtOSY 

.l 
GWDZDZIEM lYGODNIA 

(Doik:or'1czenie :re str. 1) 

Owacyjnie przyjęli zebra.ni 
delegację załogi Zakładów im. 
Reymonta., która. w imieni•u 

łód7Jkiich 1mboitn.i.ków JmZekaza
ła ży.cq,enia UJOZe·łni służą..cej 
swą wiedzą p&h"'liel>om łódzkie
go świata pracy. 

Za frud włożorny w ksri;take-

Na z;eździe 
liuluarach 

.. 
1 w 

Prmktualmit! o god;z. 16 roz- '111ie; to pie<rwsze wrażenie ze 
począł się wcz.ora.j zjazd absol- zjazdu? 
weniów Akademii Me·dycznei w - Przede wszystklim wzruS'Za 
Lodzi - związan.u z ob~l10da- jąca seirdecz·ność i pobłażliwość 
mi 15-lt:da istmienia Akademii dla naszych nied.ociągnięć ze 
To byl doprawdu wie/oki mo·· strony lwlegów - absolwentów. 
men.t, gdy otwarto obrady zjaz- Dochodzi tutaj również do wie-
du przekraczającego wszelkie lu batrdzo miłych spotkań po 
plany o<rganiza,torów. Okazaló latach czasami zupełni.e 
się, że wobe>c pl01wwanej liczby nie<0·czekiwanie. 
1000-1500 a0bsolwentów, ilość Dr Dzialek jest bardzo skrom 
osób, lvt/.ra stawfl.a się w Hali ny - jak 1w organizafora przy
Sportowej była dwukrotnie stało. Bo zjaa:d zorgmniizowany 
większa. Przybylo bowiem po- jest r,ze.czywiście imponująco. 
nad 3 tysiące lekarzy, farmaceu * Jf- * 
tów i stoma.tologów z ca.lego Znaczenie zjazdu jest ba'1'dzo 
kraju - z wielu województw, duże. PocUcreśla.li to w swoich 
z różnych wsi „zabitych des[;,a- wystąpieniach: Jego Magnifi
mi". Prz11jec1ia!i ludzie serdecz c~ncja Rektor prof. dr med. 
nie zwiqzani; raz na zawsze ze Marian Stefanowski, wicemim
swoją uczelnią, która daia. im ster dr m.ed. Rut1cie•wicz 
wiedzę, zaipa.l, hart - która ich przedsta,wiciel absolwentów dr 
wezwała na zjazd. Maciej Maolciewicz. Cliodzi 

* Jf- * głównie o związCJinie abrolwe·n-
SpotkaUśmy w holu zabie- tów z macie>Tzystą uczelnią -

gane.go, zdyszanego dr Stefana o omówie111ie f<>rm ;pomocy Aka
Dzia~ka. - le·karza naczelnego demii w dwiszej specjalizacji 
Zespołtu LeczT!Jiczo - PJofi1alc- mwdy<:h lekarzy. Wiele mówi 
tycznego dla Stude,rvtów w Ło- się o trudnościach młodego le
dzi. Je.st on absolwentem lódz- ka.rza w terenie, o fo1mach pa
ki.ej A/va!demii Medycznej i jed- mocy ze strony AM. 
nym z orgamizad'orów zjazdu. * Jf- * 
Czas po.zwalał n.a maleńki t11·l- Wczoraj, w ple-rwsz.y.m dniu 
/oo wywiad: \obrad zjazdu powstalo Stowa

- Kto oprócz pan·a zajmuje rzysze,nie Absolwentów Łódzkiej 
się orgci.nizacją tej wielkiej Akademii Medycznej. i wybra-
imprezy? no 21-osob<owy za.rząd, 5-osobo

- Kierowni,kiem naszego Ko- wy sąd koleżeński i 3-os()obową 
mitet·u 01·gamizocyjnepo jest loo1nisję rewizyjną. 
kole·ża1uka Aliicj1t Kurnatowslca * 'f. * 
- odpowiada. ckJktór. - Oprócz Wśród rozlicznych sfjotkań 
niej oczyw1sc1e pracuje przy warto zanotować urocze spot
organi.zacji zjazdu jeszcze wie- Joo,nie pary serdecznych przy,ia
\u kolegów, ja.le np. dr Kiesz- ciól z okre<su studiów. Dr Te
kiewicz, H. Sulat, Z. Nowicki i resa Rodkiewicz - lekarka z 
inni. Olsztyna, pracująca w St·acji 

- Jaikie je-St paiiskie wraże- Sanitarno Epidemiolog;cznej 
--------------------..----------- - ujrzała. ·nagle wśród zebra-

ją przed Waiszą uczeLn1ią w nad
cho·dzącym 5-leciu nie chcial
byn ograniczać się jedynie do 
cyfr. Rzecz przecież nie leży wy 
lącwie w liczbie lekarzy, lecz w I 
równym stopniu w poziomie ich 
wiedzy i ich postawie społecznej 
i moralnej. 

Po2lwólcie, :!:e zwrócę się 'bo&
pośrednio do Was, ml~·zi przy
jaciele-studenci. 

Dnia 11 Jist()pa.da 1960 roku zma.rl nagle najuko
chańszy mąż, ojciec, dziadziuś, brat i wujek 

S. t P. 

JAN ROGOWSKI 

nych dr Stanisława Kowalczyka 
(kierowT!!ik wi.ejskiego ośrodka 
zdrowia w Pie·szycach, w woj. 
wroclawslcim). Ileż wspomni.eń, 
ile wspólnych trosk, klopotów 
nooziei. i sukcesów porus.zono 
w czasi.e tego jednego spotka
nia przy „póliczarnej" w Ha(i 
Sportowej! Zyjecie i studiujecie w warun 

kach ,jakże innych niż b~·l:v one I 
przed wojną, jaJde innyrh od 
t:v~h. w których przychodziło u-
czyć się waszym rodzicom i star 
szym braciom, Jesteście otocze-
ni opieką i troską. państwa i ca 
ler:ro spoleozeń~lwa. Opieką. o 
jakiej my moirliśmY łylko ma- -„••••••••••-•••••••--••-••-• 

A taki.eh spotkań bulo wiele 
- ba.rdzo wi-ele. 
Dziś trwają obrady zja.zdn w 

sekcjach. Do omówienia ~i~ka
wych prob'emów mJodych le
karzy powrócimy 10 najbliż
szych nulli<!rad>-

& "· 
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n1e m?odrej •qpole<eZ1Dości leka.r-+· 
skiej dziękowala w jmieniu ab
solwentów d.r A. Kuł·na.tows.ka. , 
Piękm.ą hi.stotrię 11mwstawania 

u.c.zelni ip.roodstawil prof. dr 
na.u.k med. .Jel'IZY .Tn.kub<>wski. 
l&CząC jej TOZIWÓj ii d~.ialalJ.H1śł 
z przeob.raże.niami ustrojo.wYml. 
2 rna.rodizi1t1ami nowej epok ;, z 
p1izeobrażendem miasta w ośro
detk rna1U'kowy. W zakoń<:zeniu 
pr·zernówienia wymienit ludzi, 
którzy niemałe zaslu~i oddal;. 
u.czelni, a niie doczeka·łi dzfo;i ej
szego święta. Zehran~ stojąc 
wyislUJChaJl w ciszy 21 na zwi.;k 
żałobnej 1isty. 

Na <ręce a:ek.toca AM <wplynę„ 
ło .szereg deipes<z gra~ulacyj :nvch. 
Między tnnymi depeszę n a des 
la·t prezes PAN p1·-0f. dr T. Ko
tarbiński. 

Zgodnie iz tradycyj.nym cere
moinia•lem od1byta się promocj<1 
til"zech lelkarzy reprezentujących 
trzy wydziały AM: dr storn. 
Zbi·gniewa Jańczukla ze .st oma
tologii, dr med. Bogdana. Gne
~zena z wydz. lek. i dr fa.rm. 
Bairba.ry Za.ią.czkowskiej .z far· 
ma.ej.i. St.opnie do.ktorl'lkie: a-< 
t.rzyma~o w sumie 30 o.sób . 

WYSOKIE ODZNACZENIA 
PA~STWOWE 

Uchwalą Rady Pańs.twa od· 
21nacze.rui zos1ali 2 okazji XV-lt~
c.fa Akademiii Medycz,nej w Lo• 
.d!zi rna.stę,pujący pracownicy 
uczelni: 
~RZYŻEM OFICERSKill'f OR-' 

DERU ODRODZENIA POLSKI; 
prof. dr med. \Vacław Mar~ert -
kierownik Ul Kliniki Chorob We 
wnętrzl\YCh; prof. dr fil. Felik9 
Modirzejewsiki - dziekalll Wytiz. 
Farmace.utycznego; doc. d·r med. 
Jan Chrza.n<>wski - kierownik 
KILnLki Chorób Za.ka:ónyrh. 
KRZYŻEM KAWALERSKIM OR"' 

DERU ODRODZENIA POLSKI od 
zna.c'l01ny został Franciszek Kiciń
!>ki - kle.rownik Działu Planowa: 
nia. i Z:iopatrzenia. 

ZLOTYM JtRZYŻEM ZASLUGI! 
doc. dr med. Janusz Bardach -
ltierownik Kliniki Chirurgii Sv.czę
kowo-Twarzowej, mgr Leon Licht l 
szajn - selcrebarz Altademli Me
dycznej, lek. Cyryl Szc7.erbic·kt 
- st. asystent J}rzy Katedrze Ana 
tomi! Prawid!owej, ' lek. Maria 
Kwiatkowska - st. asystent przy 
Ka.tedrze Pediatryczne.I, Ja.n!na: 
Kabi - pielęgniarka Szpitala im. 
N. Ba.rllckiego, J6zef Pilarski - · 
labora.nit Zakładu Anatomii Pra
widłowej. 

De•kciracji dokona! mi1t1ister 
Ba-rań.siki. 

Tra•dycyjne „Gaudeamus" za
kończył.o ofi<:jalną uroczystość 
}u•bileu.szową ló.dzlkie; Alma 
Ma1er. (zt) 

Wybory w Danii 
KOPENHAGA (PAP). - "fi 

przyszły wto·rek oobP,dą się w 
Danii wybo·rY do Folketfo1.gu. 
Upra.wini0onych do g!CJoi;oiwania 
je:;t 2.8 miliona obywa te li, któ~ 
Ei.Y i;ir 1.lekirocz..v li 23 r,o.k twia. 
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Jeden z r)'ISun'ków zdobiących :><:1a.ny „.Jamy". Nietrud
no &ię dom~·slić, że w żylac!'l tego pana plyn~ia 

„bl<;<ld tna krew", 

K 
raków na i>rzełomie X1X I XX. wicku. Miasw pełne 
kontrastow. Podupa.tlłe, żyjące claleką przeszloscią 
o pretensjach stolicy, Bez prz,eruys•lu i handlu, za to 
z arys•to•l<l'acją, dogasającą paliskosci.ą, wyleniałymi 

gronostajami, gnia.7-dO b1goierh i o.s.palej wegetacji, Jes·t 
Jednoczesme osrodl•iem rucnu młodopols·ki0ego z ogrom.nyma 
ambicjami iiThielektua l•no -artystycznyml i znal<o·mi tymi talen
tami, które wybuchają, jak fajerwerki na tle ogólnej prze
c1ętności. Wyspiaaiski, Za.pols•IIB, Pawli·kows!>i, ł'rzybyszew
ski, Kaspl'owicz, TetmaJer, Sierosla,wski, s1chtus·ki, KIS'ielcw• 
6ki. Teatr, p{}ez.ja, literatura, inalars•two. 

Na ta.kim grullllcie pow,;>taje w 1905 r. Zielo.tly Balonik -
kabaret artysto\\•, wyl~garnia talentów, co pogl""tcba!a. Boya 
- lekarza, a s·Oworzyla Bo1•a - literata. Był 011 nie tylko 
a\ltore1n, aktore·m, ale i zna.komit;ym kro1n1ika:rzem kaba.retu. 
Oto, co pusze on o Zielonym Baloniku: 

Miał se Michalik cukie,·mę, 
Jiupczył w nic-j tn~eż\.\ o i wiernie 
Kawusia, ciastKa i pą.czld, 
Za.piata z rączki do rączlt·i, 

W pobliżu sw1ąty111a stała sztuk 
Sta.mtąd si~ za.kra.dl najpierwi.a:y wróg, 
Malaria l-0kal obsiadla 
Iżby w nim pi}a i jacna„. 

I od tej pory codziennie już 
Lat się s.puytus z ogro1nnych k.ruż, 
!Uichal1k patrzy i pa.trzy, 
A mu•r ina cora.z p:-:1t1roliatiszy. 

Co potem jeszcze się działo, 
·aadać by trzeba nicn1a10, 
Dość, że ta buda od dawna 
Już w ca.lej Poio'Ce jest s·l::.wna.„ 

Nie pr>iesa<l7.ił Boy o slawie kawiarni. Choć miin<:lo już 
s;; lat od chwili, kiedy Ja•n Apolinary M ichalik zasłynął dzię
ki kr.akowski-ej „1nalaf'ii", „Ja~n1a Michalikowa.", do dziś żyje. 
I choć straciła swój nie.powt,trzalny bla~k s.przed pół wieku. 
przecież ..• n3.iwet 1(1·alcow5·kie Zakłady Gastronon1iczue poiSta
l"a·lY się przywrócić jej da"rny wygląd i po.lor. 

Ta Slc:t.wa., to był oczywiście Zielony Ba-Jonik. Jego dus1Zą 
Za.S st.al siię nieSipodtiiewan ie .niez.na,ny Ieka·rz kol ejowy Ta-
deusz Boy-Zeleńsli.i. . 

„Mia/e,)n już trzydziestkę, kiedy Z'a•blą.kalem się a.o. B.a.
Lonika, bylem od lat kilku le-karz~m, c:syste.ntem .kl11w1a, 
mordowałem s-ię nad pracą. hab1·lita.cy1ną, Jako ze sza
nu}qcy się c.zLowie•k nie mógl zostać w Krakowie, czym 
innym, ja.k profesorem Uni.wersytetu . Gdyby nie BaLonilc 
męczyllJym się z pewn>0ścią przez ca~e życie w falszyw·ie 
o/Jranum zawad.zie, nigdy 11ie dow'iedzialbym się o swym 
istotnym po•wofo,niu". 

. ~·mczasem Zielo;ny Baloni·k sk1lplł wszystkii! naj.a~trze.isze 
Jll<>ra i pęd.zie !\:rak.owa. Drwiono zarówno z luako·wskie.f 
arysrokracji, starzy7Jny, :r.acofania, jak i z młodopolskie.i ma
niery, jej pozy i s•t.yln; nie o.sitalo się żart<>m ugodo•w" &0 c ja-
U&tyczme s·b~n1n~ctwo Daisr.zyńsk•iego. . 

„Jam:i- ~1chal1kowa" przy nJ. FIOTiańsiki€j przeżywała swó.i 
?kres sw1etmości, odbywały si. „fajfy", bale. Nie było tam 
~cislei,o ro?.Jdz1a.tu mil}dzy es•tradą i sa.Ją, międ.zy dostaiwca.mi 
1 odb1o:~ami zaba·wy. 

Do dz1s można oglądać w „Jamie Mi1cha•liko.wej" niektóre 

Wnę'rze „.Jamy Mi.chalikowej". $ci8ny 07,clobione a·u•ten
tycz.nymi rysunikami i malo•wid lmni, goście niezupełnie 

autentyczni. 

~eaJ.Iowidl<~. i rysunki balonil\:owe, przetrwały też ltukły s·łyn„ 
. S•ZOpki. Choć nie·co nadszarpnięte p.rze-z wi-etk i mole, 

mo:ulla Je. oglądać w gab l ota.eh kawiarni. 
,n~,?7ma _,Je b<:<lz.:e równie2 oglądać na film ie „Zi elony Balo-

11>•k 1 ktorei,:o. Prem.iera od'1yla się w ub . niedzielę w Rra· 
k.cnvic,I wt~spt~ '': „Jamie Michali l<owej". Chociaż je1S·t to 
film ło~dzk 1.,'. zr~ali~owan:v w °"~Ytwórni Filmów Oświato•wych 
prz.ez Stan1sła~ a Ko.kesz.a. i JPr:?.ego Gausa . 

Film o.party Jes:t .w:vląc.znie na a u t"ntvtrnch (nieautentycz
ni są tylko s·tatysci, choc. w. aut.<>ntyc"n~rch strojach). 

- Autentyczne są - mo-wJ rcz. Rokcsrr. - wnętrza J{awiar
ni. meble, za.stawa :t-0łowa, inato-widła, rysunld, za.proszenia 
na ba.J, pla·l<aty, ku!,ły, a ne..wc.t halerze, którymi placilo się 
za wejście do kabare~u. A w.la•ctwlc we.iście bylo bezpla.tne, 
cbowiązywalo tyik?. J,upno z ielo.n„go halo·n ilrn, ktory musiał 
posiadać Irnżdy gosc. . . 

Z tymi baloni.kami reaJ.1,zato~zy ~1eli najwii;cej kłopotu . 
Zamówiono 200 sztulc W Jednq Z wars:zawslnch wytwómi, 
a kiedy nadesz!Y· oka'Zalo soaę, ze są„. zolte. Zaczęło się prze-
1nalowywa.nie (film josit bat·~v.ny), w~e~zc1e. narlc-9Zły zielo.ne, 
ale za to ba.rdzo jakieś zlo.sllwe. u: 1euy. me potrz,eba - pę
kały gdy zaś jetlen „~odn1e ze sc<'nanus•zem. miat pęknąć 
- a.i:i.i rUsz nie chci ~ł. t-1Trzeba lJyl<> do_ niego „strzelać": 

Ko•nsultantem filmu był prof: Ka~ol" Frycz -. Jedf'.n 
z trze>ch żyjących jeszcze ,.balon1l;:o~~ow : . Po O·bCJrzoo1u 
fiJmu miał on ty lko jedno zas-tr.;ezenie. go.scie kaba.re.tu se, 
stanowczo 7'byt trzeź,wi. . 
Widać r'ąliza.torzy uwzględmoili <lop1cr<! początek zabawy. 

z za)>.01iczeniem roomie bywa.Io, slwro .1eden z a r tys·tów -
rzeżbfa.rz, pełnił oba.lvią7~ki „wylddajły" i co _b'3.rdz.1eJ n1·es~or
nycb gości, unos.zac bez trudu 01burą.cz, 'vrz.ucał do srzatru 
aż do wytrzeź:w~cnia. . . . 

· Głównym ltonS'll.it.antem filmu by! ,J;tn Pawi!! Gawl!>k, wielu 
z~ś bvlo nieoficjalnych ko•n.sultantów, a m. 1n. ei:neryto:wa
ny jut ke1ner wars.zawM<I. kti>ry w „Jam;i!''. byt p1l<olak1.em. 

Krótl<i ten film zg.roma!lził wiele intcre•suJąccgo matr.r1a.1~1 
h!s<toryc2mego, a realizatorty potrafili tein materiał <Y.lYV:H.'· 
Mamy więc nie tylko dokumenty, >Je i salę pełna f:O<>~I, 
s-zoplH}, '"·:ers,ze i. p.;osen''i {opracowanie muzyczne . Zb1gry1~~ 
wa I·~ain~lcra). Całość intt"rP.sujaca i ·wart.1 obe.irzen1a. MH~.l
mv na.dzic,l~. że ukaże sir, na ckr~nach j .1.lt') rlnd'.-lte~ cf.o fil-
lTl(\w n°'~ometraż.owych. T. WOJCIECl-lOWSKl\ -
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BYLI JSTE 
v Praze?„. 

Właściwie mial to być re
portaż poważny. A więc 
,jakieś polsko - czechosłowac· 
kie konfrontacje, ja.kieś u
ogólnienia, no, i rzecz 
jasna - w końcu obowiąz
kowe podsumowa.nic, z wy
ciągnięciem ta.kiego mnlcj 
więce,j wni<>Sku: u nas, to 
jest tak, a u nieb, prosoz~. 
całkiem inaczej! 

Po dłuższym nam~·śle do
szedłem jedna.k do wniosku. 
że k'!kudninwy pobyt nad 
Wełtawą nie upoważnia do 
„czegoś podobnego", że by
łoby to - mówiąc delikat
nie - lekkim hochsztaJ)lcr
stwem. No, bo powierlzde: 
en można w ciągu kilku 
dni zo.ba.czyć, 'Z jakim pro
blemem zapooznać się do
kla.d.nie, kiedy jedna, tnccią 
cza.su musiał człowiek stra
cić w pogoo; za. pa„ą jclon
kow~·ch rękawiczek za jed
ne 40 k<>ron, których nota
bene i ta.k nic kupi!? 

Za.miast tcgn więc propo
nu.ic co innego. Zanra~zam 
Wa.s na maleńka rrzechad7-
kę po uroczej, Ziole.i Prad1e. 
Nie zmęczy W;ts iC'n spa
cer. a sądzę. że sprawi nie
małą przyjenurnść, ho ek"
rone będzie się stara! P!l
kazywa-ć ~'am !~• !ko rzeczy 
ciekawe. W droi;ę! I 
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I List z Medio!'?!!!:!.. 

Nowoczesność Io PROSTOTA oSPOKOJ 
o WYGODA 
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I 
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Parnie Redak<torze! 
I tu nie zawsze słońce świe 

ci. Mediolan powitał mnie 
uleiwnym de.s•zczem, za.sk>kują 
ca ilo~cią czamych paira.soli i 
hukiem wiertarek. Miasto roz
kopane. oczekuje metra. Do
czekalam się pogody i 11ie
rlziel1. MedioJa.n ukazuje 
wre.szcie swe trochę ukryte. 
ponura•we piekno. ldę zob;.i
"ZYĆ o.s·tatnią a·lra•kCJC: m.a~ta, 
xrr Triennale. 

Pawiloo wystawy mieści sie 
w pięknym parku, zdala od 
halas.ów śródmieścia. Co 3 h1-
t.a odbywaJą .się tu wy.>ti;wy 
problemowe. W tym roirn t<:>
ma•tem wystawy jest dom i 
.i;;.7J;:oła. 

1'a7.A:Je z pallst\\r bi<,rącycll 
ud.,,ia.i m.a sw<>ja sal<:. w Jctóre.1 
~"Ysta·wia wszystkie rzeczy. ma
Ją::e jakiś związek z <l-0inem, a 
Więc. naczynia.,., szk~o. ce1·a1ni1t<~, 
tkaniny. n1eble itd. o.nn propo
zycje szli:ol n ycb urząd·ze1l Już 
"' wejścia ogarn ia zachwyt, Ur1ą. 
dzo-?y przez \\'\ochów hol (g~iP 
mozna odp.ocz~c i zapali(; p.ap1r
ro-sa), Jest dOcS,\t:onal ym ~.<•+tawrn1 
form n0iw·o-cze"Sny-ch. Pi~line. pro 
ste w rysU•llJku. banvne · l'ana.pJd, 

na których si<i zna.komicle odpo 
-czywa, świeit.nie zaipt•Qjclttorwa.n~ 
wnętrze aż do naj<J.ro1::Inlejsze::o 
S'l.Czegółu„. 

Gma.ch powoli zapełnia stę 
ludźmi. Przc1w:::.żają O<:zywista 
\Vło.si. ale i sporo tu cudzoziem
ców. Wygląd ok.ri>.~·la ich środo• 
wlsko. \Virk~JZOść to t•rchłte•kci, 
plastycy, dużo 1nłodzieżv. V.1Stzak 
to '\\~1 s.ta.wa dys.kusyjna. 
Prze.cł1odzin1y p-rzcz p'l...:z<:z.egól· 

ne pa.wilorn:v. Ek.sipooycia \Yicl1t 
'vp.rost znali01111H.a. Trudno je 
wszYs-tkic 01>jsaC. 1ak ,iak i trud
n-0 byłC>hy okre.~lił . k01nu p•t"ZY„ 
~ać oaltne pier·wszc;1s1.wn. 

Uto pa wilcn poJ.sK1. W po
v,1i etrzu za\~ieszcrno cz·1rn(1-
blRle plansze. Ko•n.s\ rukcj:i 
obciążona w pa1·u miej.<c;ich 
balastem z cegieł i Z.\.\') t.-;1eg\) 
k;imieinia. Na ekranach z .sza·· 
rego plótJrn, biale napi.«y: Pn
lonia. Pan') wiklinowych 
mebli. Na niskich ciemnvch 
czworobokach u.si a winna pi.<:k
na ceramika. W środku bia„ 
lej sali oświetlona nc,,.;,·o· 
cze.qna rzeźba. Obok .s:lny 
kontrast, prO;S.ta Judowa skP.V I 
nia. To główne elementy wy 

(D:hlszy c'qg- na .str. 5) 

o c·zywiście, naj-pierw Hrad, 
t-0 znaczy zamek kr.J
lów c.zes·kich. Starszy o 

parę setek la•t od wa.wolu, 
bnrdzicj od nie,::o o•kaz<.ly i 
co f L dużo mówić, lepiej U·· 

t-rz~·many. Tu Wa.s przcrlc 
w.szY151kim zainteresuje Sala 
Wtadys~arwows.ka. Najwięks.za 
w Europie, dtuga 111a 62 m(;
tr:v, 111azwc;: &wą wywo·dz; od 
Władysława Jagielloi'lczyka, 
króla czeskiego i węgie~.skie
go (nie mieszać z Warnei'l
czykiem), .ktwy panował nad 
naszymi południowymi pohrn
tvrnc<iml w la•tach 1471-1516. 
W tej to sa1i od roku 1500 
o<:lobywaly się konne turn!eje 
rycerskie (tak, tak!), a ryce
rze wjeżdżali do niej po 6!.JE'
cjalrnych schodach, is1n;eją
'cych do dziś, które k.ról Wła
dysław z właściwą sobie sar
macką fanta,zją, kazał specjal
nie w tym celu ~budować. 

O Kino, nie-kino 

11Szweik'' pi(ał 
u Kalicha! 

o 
nich koironę św. Wada·.~·a. 
Z.wiązana z nią je.st kilkc;.,,et
lclnia lege.nda, że kto J<I n1e
praW1nie na•IO·ŻY na ;;!ni' ę -
ginie gwalttGw.rtą smierc1a . 
Zrobi! to właśnie. krótko 
przed zamachem, kat Ci<fćhn
.slowacji podc.zas n.sta!1ve.1 
wojny - Heydrich. Wynik za
machu wia0clomy. 

Z 
zam.ku wracarnv dn mia
sta przez Malą Stra nę, 
naj;pięknicjszą 1 na;s1ar-

szą część starej Pra)!1 i m1-
nąwsz:v 1mponuJący, XIV-wie
czny Most Ka.rola, przerzuco
ny na<l Welltawą, '~"'lęp·Jje111y 
na piwo lub wino do k11aJ'PY 

Sala Hiszpn11ska 

Czecho•<;towacy są nilro'.lem 
og.romnie zakochanym w 
.swych tradycjach narodowych. 
stąd też w Sali Wladyslawow
S'kiej, która była zarazem t~n

.nową. odbywają się t dz1ś 
największe uroczystości pań
stwowe. jak oglaszanie nowej 
kon.styt ucji, za.przysięganie 
prezyde.n ta Mp. 

Trzeba równi<:>ż ooo·wiąlko
wo zajrzeć do Sal! His.:pań
skiej, którą zbudował <'.<?<.~11·z 
R~1·dolf 11. Olśniewa pr3epy
chem. po.siada 3 tvsiące świ<.
tel, w dre~'1nianych. złoc<mych 
Ś\\'iecwikach i kilkadziesiąt 
zw1e0rciadel w ścinnach. Na
Z\Va , . h~~izpańska" \Vy,vaodzi 
się od Orderu Zlotego Runa, 
kttkegn kawale.rem byl Ru
dolf. Miniaturka orderu wisi 
o-hecnie na poczesnym miej-
6{:U . 

Wreszcie ka1ed·ra na zamku. 
7,obacz:vc.ie tu czaszkę św. 
Wojciecha, żelazny helm 
koszulę - kolczugę św. Wa
cława, wagi - bagatela -
JO kg! Wszystko podobno au-
tentyc:,me. Spośród zlot»ch 
eksponatów, najpii;kn,ej.sz:.-
je.st .~zczerozloty kielich msza! 
n)'. ofiarowa.ny"bi.skuprwi prn
skiemu przez k>róla Stanisla
wa Leszczyńskiego. 

Przy odrobinie .s1zczęsc1a 
uda sic Wam - być może -
obejrzeć ins.vgnia koronacyj
ne królów czeskich, a w~ród 

,.U Bindru" na Starym Ryn
ku. 

Zast>rzcgam się jak naibar
dz1ej uroczyście, że nie upra
wiam tu żadnej reklamy i 
nie jestem wla~cicielem, ani 
w.>-pólwłaścic·ielem. am nawe•, 
udziałowcem tej knaipy. cze
go - nie ukrywam - szcze
rze żalujq„. Bo jakkolwiek 
,.U Bindru" rznaczy po po!
i;ku „U Bindera". rodzina mo
ja z cze.skimi imienmkam'. rnc 
miała nigdy nic wspólnec:o. 

W ieczorem .. Laterna m;;gi
ca''. Prawda. nie •.Vecie 
co to 1 a kiego. Jes• to 

jedy·ne jak dotąd - w 
świecie eksperymentalni' kino. 
Znajduje się o pietrn pod zi<>
mia, je.st fon1 as tycznie rozw!ą 
2ane pocl względem arch1!ek
tonicznym, ma zna.k(}mitą 
wentylację. 

Ale nie o to chodzi. lnte
resuje na.s program. OlM o.-i
bywa się 0111 równocześn1ę na 
panOJramic7.11~'m ek'!'anie l na 
estradzie. Wrażenie jest p10, 

ru.nujące, kiedy np. ze.spot 
jazzowy wys-tępuje na ekra
;nic. a piani•'lta i jednocześni.i 
dyrygent, a>komoaniuje na e
stradzie! Do „La·\erna m11gi
ca" nielatwo się dostać. Mi
mo że w.stęp koszt uje aż 20 
koron. waJą tu cod·ziennie tłu
my. W przerwie, w fo~·er, wi• 
dzi się wszy,<tkie barwy skó
ry, slyszy kilkana8cie języków, 

(Dalszy cią;: na str. &l 
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nebljając t'efle:lQtoraimi zai.sklnę gęste
go deszczu truksówka sik.rędJa w 
stronę głównego budY'll!kiu portu lot
niezego Wi.nni,peg. Opo111y z oole&nym 
wi,zgiem pośli21nęly się na a.sfa1to
wy.m ł'\ltku, •potem prze.9taly .si(l obra-
cać, zatr.zymane oo.~o tui poo jaSlkra

wym 'lle{)ll1em wejścia d.ta pa.sażerów. z ta
ksówki wyskoczył mężczyz;na, rzucił kie.ro•w
cy ba.nk.nG>t, chwycil to.i·bę .podróżną i niemal 
JPObiegt w sbronę waha.dłO<Wych drz:wi. 

Ciepło i śwla·tla wielkiej sall onieśmielily 
go nia chwilę. Sta.nąt, jedną ręką opwkil koł
'1'11E'Jl'Z przem·cx::ronego pła.szcza, .-;pojrzal na 
wiel.:kl zegair wiszący pod .sufi1em i tym sa
mym Jt.ro~ir;:m, oo p()l)>rzedni-0 pod·bi·egl do wy
&.)k1e;;o, p.rzypominają.cego ba.ro-wą la·dę bi·W'
ka przed.sta wicfoJa Tcanska.nadyjskiej L!inii 
Lc•tnicz.ej, który .s,polto.j•nie przeglądaJ sobie 
ja.kie~ papiery. Gdy mężczvMa .s.ta•nąl przed 
bi·unkiem, urzędnik brał właś•n1e ręc~y mi
la-ofo.n i pod111iesieniem brwi na•kazał przyby
S1l0Wi milczenie. Dotkład.nie, ale bezbarwnie 
wyma.wiając ika,ż,dą .sylabę obwieścił światu: 
„Lot num€ir dziewięćdziesiąt ooiem. Bez
pośrednie połąozenie do Vainc-0uveiru z po
ła_czeniem do WilktoirH. Seatt.le i Honolulu. 
Odlot ze stanowi.ska c:21wa.t'tego. Wszyscy pa
sażerowie pro.:;:mni są do wyjścia czwartego. 
Proszę wy.ga"'ić pa.pierooy". 

Ki.llrn1I1aście osób 'W'\Sl'alio ~ miękikich foteli 
na sa·li, chętnie oderwało się o.ct ci.glądania 
pisnn v;ylo.W!Ilych w kiCISlku i z west,ch111iertiem 
ulgi pce.zło w kie.runku wyjścia numer cllłe-
ry. Mężcz~rzna przed biuTkiem otwierał już. 
usta, gdy na.gle ode.pch.nęł·a go &ta.rsza pani, 
którn z nie.słychanym podnieceni~, jąkają<;. 
się, z.aipytała u..-zędini:ka: 

- Młody człowialw, czy samolot z MOl!l
tireaJu j·uż wylądował? 

- J e&-zcze nie, proszę painii - ~ędinilk mó
wił bairdizo uprzejmie. - Leci.„ - &p.ra.wd.zil 
lis.tę - z tirzyclziooLosi:edmi-Ollllin-uW'Wy.m opóź
nieniem. 

- Borże drogi! - jęknę.la niewiasta. - Cze
kaom n,a siootxzeni.cę.„ 

- Proo·z,ę paina! - miecLea:ipliwil się męż
cz)llzma w mokrym ip!a&zczu. - Czy je.st miej
sce 111a lot dzie-więl-d:ziesi.ą.t 06iem d-0 Vanca.u
veru? 

- Niestety, ja nie mam. Sprawdzal pan w 
Miejskim Biurze Rezecwacji? 

- Nie miałem azasu. P•zyjecłta~em prosto 
na loitu:i.islm, Ucząc, że może coś się zwolni 
w oota.t!!J.iej chcwili. Mężczyzna ZUiPe1nie 
z.rezygmQ!Wamy trz~pnąl pięścią w stół. -
Om.sem c-0ś .się ~alinla. 

- O talk, ale aikruirat jest ten mecz w Va111-
couve!'lze i mamy ołk.r-OIJ)ny tłolk.. Wszy.s·tkie ma
szyrny la.ta.ją z pełlnym olbciążeiniem. Wątpię, 
czy uda się .pa.nu dlr.ilś do.stać na 1Sam0lot do 
Vancouveru. Może jutro. 

M~ccy;ma cicho zal\t:ląl, łiorbę od19tawU :na 
ziemi.ę, lkapelws:z ocielkający wodą prze.suną! 
na ty! glowy.\ - Psiaik.rcw, chol~a! Mu.szę 
być w V9111.C<JIUVCII1Z€ nie później, niż jll.IUo w 
po.ludnie. 

- Mógliby pan nie myiwać takioh słów! 
P!'Zerwa.l mu urzędrnilk. Wychylil się p<J111a-d 
biurkiem i końcem OiłóV1'1ka dotknął !'ękaiwa 
pła.szcza mężczyzny. - Właściwie nie PC>
wirn·ienem pal!lu tego mów1ć.„ 

_.No, n>0? 

- Coś podobneg.o! .... oburvzyla 9ię kobii!'ta. 

- z Toi!'onto leci poa:a.rOflJk!aodowa ma.sozyna 
nleregula.m.ej lilflii. Specjalllly lot do Van
C'Olllveir.u rz <Jika.zji tego meczu. Coś słyszałem, 
że mają !Paa"ę 'W'Oliny<:h miejl9C. Może uda i:;ię 
pamu„. 

- Swioetnie! - ~~ąl mężczy.zna w 
pła.szczu chwytając torbę z .ziemi. - Myśli 
pan, że jesz.cze jest BZ<i.in.sa? 

- Co IS'21kodzi spróbować! 

- Gdzi-e mam i.ść? 

Unęd.n.ik uśmiechną? si~ Je:k!ko i wti&:azal 
przeciiwlegly ik.ąt saJi. 

- P-0 tamtej .str(Jll'lie. Kanadyjskie TOIWał'zy
stwo Przewozów Nieregula.rnych. Tylko pr-0-
szę pamiGtać: ja nic nie mówiłem!.„ 

- Dziękuję. serdec2lnie d.z:i.ękuję - powie
dział mężczyzna i pędem roozyl w .str-011ę 
nieco mniejs·rego bi·urka z szyldem KTPN. Za 
biu.rkiem ;;ie<lzial l!'ównież '\.ll!'Zędniik, tym ra
zem w ciemnym gar:ni<turze, tak ba;rdzo nie
podcb'.'lym dQ elegarnckiego mund'l.l!I'u Tirain51ka
nadyj.sikiej Linii Loł!niozeJ. Urzędnik c-0ś pil
nie ;pi.sa.!. Podniósł gl<J<Wę, gdy zobac.zyl: klien
.ta, ale olówe!k ta.izymal da.lej w ;pogCYtowi•u. 

-.. Słucham? 

- M<l'Że ipal!l mógłby mi pomóc? Może me 
pa.n w-OJne miejsce do VaJI1C0.uve.ru? 

- Do Vanc()lllve.ru? Zobaczę. Oł~ek 
agenta szyb'ko IP·rzes·iuną! się . z g~y na dól 
li.sity >pB•S<vżerów. - Owszem, ii;.s.t JecLno miej
sce. OdUot za chwhlę. Samoloł ~ tak Je.st .spóź
niooY. 

- Swietnie, ~et.nie! Pro.szę o bilet. 

Urzędnik sięionął po blok bilet.owy. 
- Na-z;wisko? 
- Jerzy Spencer„. - SzY'bko poda,wal d>al-

sze info.rmacje, które Ull'Z~dnik sprawnie wpi
syw!Ł w od,pcxwiednie oo.bryki. 

- Sześćdzi.ooiąit pięć d'Olairów w jedin.ą s~!l'O
nę„. DLiętkuję. Ale miaJ ,pa,n s.zczęŚ(:ie! Bagaż? 

- TyJ.ko too!i>a. Za.bi«ę j" TŁ 6()1bą. 

Po chwili torba była j.uż :ziwaii:0tna i opatn<>
na kal'\tką Linii. 

- P.roszę bairdzo. Tnecie wejście, proozę 
pytać o le>t .siedemset czte.maście. Pro.szę się 
{\pie.szyć, samolot :za chwilę odlaituje. 

SiPence.r Skinął gtO<Wą, 00.rw:rócił się i pod
n; esl-cmym kdwk!em obwieści[ twój triumf 
uirzędl!1ikowi Tirami.."lkia1nadyj.sikiej Liinlil., który 
jesz.cze wy.sl>uchiwaJ żailów sta<szej pa.ni . Na 
dwoirze owiał-0 mężczyznę ,ptt".zeniildiwe, chłod
ne po.wieit.rize, ;pul1&UJjąc wa>rkołem .sldm.itków. 
A w,9zysti'k.o j"a;k 'ZW)"kJe w wi.el!kim poccie kA·· 
niczym oo zmroku: tyi.siące jai!{,by pny.pa-dko
w-yeh ziaJWisk, faktów, odgl.q,sów, które w 
l..tccle są rezu1taitem dirobia.'?lgowego planawa-
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ni.a i niezimie.nnego .schema<tu. Port.ie:r w.s>kazal 
drogę do samolotu ja.sno oświe1J01J1ym chodni
kiem, blyszc.zącym od deszczu. W świetle łu
ko-wych lamp cztea·y śmigła maszyny po<foh
ne były do wieHdch s.rebir.nych dysków. Już 
zabiera!Ilo .s·chodki. PTze.skak.ując kałU!i.e Spen
cer podbiegł d-0 stojącego pod samolotem 
funkcjcnariul!lZa, ocLdal mu o<lcinek biletu 
i wbiegł lekko po schodkach. Pęd powietrza 
omaJ nle zerwał mu kapelusza. Skrył .się w 
kabinie i .<>ta·nął na ch.wiJę, by o-dzyskać oo
de.ch. Podeszła stcwardes\sa w ni.eprzemakaJ
nym plaszci,u, uśmiechnęła się i zaczęla za
mykać dd'zwi. 

- Straciłem :kondycję. - Od-dychał ciężko. 

- Dobry wieczór. Wiitam pana na P-O<lda-
d7!1e. 

, - Miałem sz..c.zęście. Zdążyłem! 

- Pros.ze; zająć miiej.sce, tam, na przodzie„. 
Spencer roją! plasizcrz, Jrn,pelusz i pOdszedl 

wą.'iikim przej&-ciem, a:ż zna.Jaz! wolil'le miejsce. 
Z t:rudem wepchlnąl z..wi•nięty płaszcz na wąską 
pól:kę nad siedzeniem i wymamrotał pod no
sem: „Dlaczego oni zawsze zo.s.tawiają taik 
mało miejsca na ręczny bagaż"' ... Sl.o.wa te 

"1tier01W11.ne byly do sie-d~cego obok panże
ra, który mu się ciekawie ,p.rzyiglądał. Pote1m 
tamę podiróż.ną w.sUJl'lął po<i si.edzen.ie t z zado
w-OJQ111ą mi4'1<\ usiadł ina miękkich poduszkach. 

- Dobry wieozÓi!' państwu - odezwała si~ 
zmetalizowana kQpia g;.osu s>tewarde.ssy mówią
cej prz.ez gl.ośniik. - Kaonadyj.s:kie T-0·warzy
.stwo Pirzewozów Nieireg:u0l>air111ych wiita tych 
z pań&twa, ilct;ÓTZY przybyli z W.i111ni.peg. Ma.
my nadzieję, że podróż miJo państwu u.płynie. 
~oozę zapiąć pa.sy, .za chwilę sta.r~ujemy. 

Gdy Spencer ni.epocad111ie zapinał pas, jego 
Bą.glad mruik:.n.ąl: 

- Bairdzo niepontojąca uwaga„. - Ruchem 
głowy 1,1,iSlkarzał ta bliC121kę przy biitą do fotela 
1:mzed nimi: „Pa.sy rat.unikowe z,naj-dują się 
pod &ied,ze.n.ia•mi". - Niecz,ę.sfo się to .spo-tyka. 

- No, gdybym nie dostał się na ten samo
lot, to bym chy'ba na,pl'awdG po.fa·zebował pasa 
ratun.ll:oiwego - - pawiedzial StPoocer i rr.
zesmiał się. 

- Hm, taki z pa111a przysięgły ki•bic? 

- Kibic? - Sipem.cer pr.zypomniał sobie, że 
jest to poza•ozikła.dowy lot z oilrnzji meczu 
piłki noiż.nej. - Ee, nie .. - Dodał uisprawie
dLiwiająco: - Nawet zapomni•alem o tym mf"
czu. Nie, p.r.zY7Jilaję ze wstydem, że lecę do 
Vancouveru w .sip.rawa.ch slużbow)"Ch. Chętnie 
bym obejnz.ał 'mecz, ale to nies·tety, wyklu
<.'Z>O<!l.e. 

JegQ są:sia.ct 'lmnspkacyj1nie ?Jniżyl głos, jak 
tylko to było m<Yililwe we wz.ra.stającym wy
c1u mot-0rów: 

- Na pa.nf.l m1eis·cu glośino bym tego nie 
mówił. Samo•lot jest pełen tępaków, któ:rzy lP
cą do Va111co,uveru z jed111ą ty·liko myślą: wyć, 
iilę wlezie, dla dodania du•cha swojej dr.uży

. nie i grwi1zdać na \ll"l'<J·gów. Mogą jeszcze 211:0-

bić prunu ja>ką krzywdę, jeś.Jj będzie pa·n mó
wił z takim lekceważeinlem o ich ulkochad'lym 
IS!j)Orci e. 

Spencer chrząkniąl ro.zbawi=y i wychylił 
się 111ad fotelem, żeby rozejrzeć się po kabinie. 
Ty,pO<Wa zbieran.ima hałaśliwych, zaczepnych, 
a.le w grumcie rzeczy do'brodu.sizmych kibiców 
.!ipo.rto.wych, iktórzy wybrali ·"ię na d·rugi kra
niec ik0111tyinen.tu tyl!ko w jed·nym celu: za
g~u1S'Zyć pim:eciwników i o.krzyc1zeć trioumf 
swoich ulubieńców. Na prawo od Spenc0ra 
sledzia.la para malżet'lsika z .nosami ~1tkwiony
mi w .pr.ze.gląd·?,i·e .sipcdo~vym. Tuż za nimi 
i:Zlterej p.ro:ysięgli pilik.arze roizlewali whisky 
do papierowych kubków przygotowując się 
do ca.łolJ1{lCrnej ożywiQ'11ej dy&kusji nad zale
ta.mi i wadami .po.sz;czególn;vch graczy. St.r:>:ę
PY ich ro1zm-0wy docierały do niego, ja1k echh. 
boiska 1Piilikair.;kiegQ: „Haizgerty? Haggt'rty? 
Nie gadaj .takich bzd.ur! Wcale rnde ta sama 
kllasa. O, ro jee•t ra~>0wy pi!ika.I"Z, bo„-". Za 
aliroholii,ującą się cvwórką sic.dzl'E;li in1t1i ty
PO!Wi lk·ibLce rn~brojeni w maisko·tki o ba(l"wach 
ulubio111ego klubu. Byli to ,przeważinie męż
cizyź,ni o czerstwych lub 'lgofa c.zerw•J.nych 
oblicz.ach, maj!\C.Y wi-ellką och<lit~ rozegrat 
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va.nc-0uv&.sk.i. mecz jeszcze tutaj, w samolo
cie. 

Spencer przeniósł wzr·ok na .swojeg-o «ą
sia.da. Umiał ;rejes1<rawać az,czegóły, ucz-0110 go 
tego, więc zauważył dy.s.kretny w.zór materia
łu, niegdyś modllly k.r6j wygniecioinej mary.
na;:ki, kre.-.Nat, k.tóry nie pasował do .ko.szull, 
pooraną zmar.sizc:zkami twairz i si,wiejące wło
sy oraz trudny do określenia jakimikolwiek 
przyrn.Lobn1ka.mi wyrnz pewności siebie l gocl
no.ści. Ciekawa twa.rz, twaJ:"z czl!YWieka 
z charakte..em. Za szybą widać było coraz 
.izybciej pr2esuwające .się oze:r.wone światła 
perymentu Jo•tni&ka. 

- Być moż·e jesteJl} heretykiem - :rocz.ąl 
Spe·nce'!' tie.nem swobodne.i rozm.owy - s.Ioo.ro 
hicę na zachod!Jliie wybriietż:e jedynie w_ celach 
handlowych. Ale idzi.e tu o bairdzo wazną dla 
mnie transakcję. 

- Czym pan handluje? - Zalinteresowal się 
sąsiad . 

- Ciężarówki. Cięża.rówlk.i na setki. 

- Ciężarówki? Zawsze myślałem, że sprze.., 
dają je przedstawideli>twa. 

- To ~awda. Mnie W)'ISylają wte-dy, kiedy 
szykuje się jakaś więki.sza train,s.akcja. KiiOOy 
chodzi o kiUrndiz.ie.siąt wozów. Dlatego też nie 
jestem bardzo popularny u miejscowych przed
stawicieli finny. lVlyślą, że ot, przyjeżdża sobie 
taki laJuś z centrali i dobija t.a.rgu tylko dzię
ki specjalnym cenmn., a to prrecteż oni uo:a
bi.ali klien.ta prveiz kilka ty.godllli i im należy 
się prerma. No cóż, każdy musi żyć. A z tego 
można żyć wcale nieźle. - Sipe™!e:r za•cząl s.z-u
kać po kies.zieniach papierosów, _, Czy my już 
lecimy, czy nie? 

- Jeśli lecimy, to chyiba po ziiemi i w miej ... 
&CU. 

- Terarz: już ml się nie ~ęs.zy. I tlllk z.dążę. 
- Spencer wyciągnął przed siebie ne>gi. - Bo-
że, jaik.i jestem :zrno·rclowany. Dzisiaj miałem 
jeden z tyich dtni, kiedy cz!O'Wiek.owi zwala się 
caily świat na głowę i gryzj,by śoiany ze zl:o
ści. Pan wie, jak to je.st, 

- Wiem, wiem. 

- Najpierw ten k11ent, psiakrew, oświadcm, 
że wotli jednak cięża:rówki iinnej fu-my. Poitem, 
kiedy go wrei.-zcie pr:rekoo.a.lem i łudzi1łem się, 
że wieci,o.rem dobiję targu i podipiszę umowę, 
a j•utro będę mógł spędzić wieczór w d-Oll1lu 
z żooą i dzieciakami, przychodzi diepesza z cen
trali, żebym ła:pal samolot i był jutr-0 w połud
nie w Vancouverze, bo tam coś nie bardzo idzie 
miejscowemu przedstawi.ciela.wi z poważną 
transakcją. •Wszystko rzuciłem i teraz lecę. 
Jak trzeba raitować sytua•cję, to wołają mnie. 
- Spencer westchnął, potem się wyprootował, 
jak s-truna i z.acząl parod.ia.wać: - Jeśli pa.n 
będzie pot1'zebo-waJ kiedy c?Jterdzieści czy pięć
d,,;iesiąt ciężarówek, to tylko do mnie, kupuj
cie, wybierajcie, dysk-0nto, warllJl'lJeCzki cacy! 
Nie ma pan ochoty na przeds1ębiors·two pr;ie„ 
wozowe? 

Są.siad Spencera za.śmiał się: 

- Nie, n.ie mam. To nie moja pa.rafia. 

- A jaka jest pańska parafia? - spyt:al 
Spencer. 

- Medy.cyna. 

~ Pa.n jest doktorem? 

- Tak. Nie jestem potencjaJ,,nym klientem. 
Nie mogę s1E; zdobyć na.wet na jeden samochód, 
nie mów.Ląc j4Ż o czterdziestu ciężarówkach. 
Jedyny luksus, na jaki sobie pozwąlam, to 
futbol. Na dobry mecz pojadę na koniec świa
ta. Oczywiście, jeśli mam czas. Dzisiaj akurat 
mam. 

Opierając głowę n.a podu&zce ,foteJa Spencer 
powiedział: 

- To dobrze, że leci z nami lekarz. Jeśli nie 
będę mógł spać, przepisze mi pan ja.kJ.eś pro
szki. 

W osta.tnJe jego sŁowa wdarł się ryk moito
rów. Mas.zyna zadrgała, wstrzymana n.a miej
scu hamulcami kół. 

Doktór preyisunąl wta d-0 ucha Spencera 
i zawył: 

- Tu nic nie pomoże, w ta.kim balasie nie 
pom<JW żad.an środiek usypiający. Nigdy nie 
mogę pojąć, dlaicoogo przy starcie jest ta·ki ha
łas. 

Sp•ein.c.er sktnąl gla.wą, a kiedy po paru se
kundach wycie nieco <)słabbo, tak, że mógJ: mó
wić bez podnos•ze.nia głosu, odezwał się: 

- Spraiwdza.nie mo-torów jest kon.iecmie !'lr'Zled 
sta·rtem. Karoy motor ma dwa is:kirowniki. To 
na wy.pad>e·k, gdyby jedein wysiadł. Sprawdza 
s·ię, o-bwkrając całko·wicie przepustnkę. Od
dzieLna próba dla każdego iskro.wnika. Kiedy 
pilot jest pewien, że 1sk.rowniki są w poirząd
ku, startuje. Ale doplea-o wtedy. Dzięki Bogu, 
że 11nj•e Lotnicze bardz-0 tych rzeczy pilnują. 

- Pan cboiskonaJ.e ode.n.tuje s~ yw t~h iiprir< 
wacb. 

- Ee, trochę. P-Odic2'JU wojny latałem Ila 
myojliJwcach, ale po diZ!esięclu lata.eh nic już nie 
pamiętam. Prawie w.szystko zapomnlalem, 

.... Lecimy - oświadczył doktór, kiedy obni„ 
żył się tJoa:i motorów. Pat"cie foteli na plecy 
l:yito doWIQdem, że ma.szyna nabiera s:eybkości 
na pas•ie startowym, w chwilę potem leklki.e 
szarpnięcie da:l:o znać o odoerwanLu się od ziemi. 
Motory grały tera.z melod.yjnie, równo, samolot 
wzbijał się stromo w gór~. Spencer mial Olka~ 
zję obserw.o.wać znikające pon.ad skrzycilem. 

światła portu lotnicreg-0. 
- Mogą państw-0 odpiąć pasy - obwieściła 

stewardessa przez głośnik. "" Mo.żna rówruież 
palić. 

- Odidycham 2lawsze z ulgą, Jak już. jestem 
w powietrzu! - oświadczy! do-któr, odpinając 
pas i przyjmując oJ'iawwanego mu przez Spen ... 
c-exa papierosa. - Dziękuję. Pan po.zwoli, że 
s·ę p·rvedstawię. Bruno Baird. 

- Ba.rdzo mi przyjemnie, doktorze. Spenceir, 
Zwyczaany Spencer, i.mieniem Jerrzy, Fulbright 
Motoc Company. 

Na pewien c:zas obaj mężczyźni zamilkli, obo-o 
jętrue a.bserwując dymek z pap1er0osów, który 
spiralą unosil s1ę w górę, póki u pułapu ka ... 
bi.ny n;e chwytał go strumień powietrza wysy„ 
sa•jąc go na zewnątrz:. Myśli Sp8Ilcera były pa-
nure: jak wróci do centrali, to im zrobi pi.ekl.o, 
stanowcro. Czekając w Wi.nnLpeg na taksówkę, 
która go mia-la odwieźć na lo-tnisko, wyj 0aśnil 
telefomcznie sytuację miejscQw>emu prre<ffita ... 
w1•c1el01Wi firmy, ale wątpił, czy ten da sobie 
radę z opornym klientem. Teraz Spencer musi 
starać s~ę. jak diabli w Vanc-0uverze, żeby 
w rezultacie nie oba.rcziooo g.o odpowiedzialna-< 
ścią za ewentualne niepowodzenie w Winnipeg, 
Zresztą - kto wi.e - może u.da się całą sprawę 
wykorzystać, jako ewentualny :i.rgument w ro.z
mowie na temat podwyżki, która już się od 
dawna naJeży. A mo~ nie wspominać o po<l"' 
wyżce, tylko o awansi,e? Gdyby zo-stał k.i.e.row ... 
niki.s•m dzia.lu sprzedaży, o czym wiele razy 
wspo.minal dy.rekta.r, ale o czym 7.awsze szyi>< 
ko za.pornilll.ał, może wtedy móglby wre;;zc1e 
zabrać Mary i dzieciaki z tego starego domu do 
dzielnicy parkowej. Albo spła.cić długi za nowy 
zbia.rnik na wodę, za szkolę, za Chevroleta, za 
lodówkę, za ostatni po1ród w szpitalu. Obu 
s·praw nie da się załatwić - albo dom, albo 
raty - .nawet za pensję kierownika - myśl~ 
ponuro Spencer. 

Doktór Bakd dłu.go zastanawial się, czy WY'" 
korzystać czas na dr:remkę, czy też odrobi~ :oo
leg1ości w lektuirze „Gazety Lekarskiej". W 
rezultade nie zrobił a.ni jedl!lego, ani druigi€gQ, 
locz zagłębi.I: się w myśla.ch o SWQim skrom ... 
nym gabililecie le:karnki.m w maJ:ej mieścirnde, 
którą OIPUścil te.r-ai: na dwa dini. Czy Eva.ru; 
da s.obie sam ra<lę? Obiecujący chłopak, ale 
o to chodizi, że jesz;cze chłopak. Byle nie za„ 
poro.nial, że dla pani Lowxie ma •wystawić re„ 
ceptę na m~k,s.tuirę, a nie za.pisywać jej ża<l-
111ego z tych świństw pI'Ooduikowanych z wiel
kim 'Wil'za!Skiem pru:ez różme fi.rmy. Pa.ni Lo
wr.ie pali się dQ tych specyfików. ~<>, dzięki 
Ba.gu, je.st Doris, będ1zie pilnowała Eva1I1sa, 
Zooy leika.n:y są pod tym wzgl~dem wsp:mia
łe. Muszą być, psJalcrew! Lewis powinien to 
Wl!'ei.sroie IZI'OZUJ!Ili·eć i poszukać sobie odpo
wiedniej rony. Do<l\',tor zd.rzetnnąl się v."Tesz
cie, aQe trzymwny w palcach paa:iLeros spairzy! 
go, więc się OC!k:n.ąl. 

Para małżefusnia po drugiej wonie na.dal 
siedziała pogirążo.na w swoich .spo.rtowych ty
goon.iikach. Qpi:sać Joe Ckeera to maczy opi
sać Haizel Gr~er - t;rudno wyo1bra•zić sobie 
pa·r'ę bardziej do siebie pod-0bną. Oboje mieli 
różową cerę, jas:n.e, ootre · &pojrzenie wyra'Zi
atych oc.zu, oboje pochyleni 111isko na.cl swoimi 
!Pismami spa:aiwi.aJi wrażenie ludizi, :któr;zy stu
dilują tajemnicę wszechświata. 

- Cukierek anyżko<Wy? - spytał Joe, kie-dy 
poct.sru.ndęt-0 im ta.c.k.ę ze .słodyciz.ami. 

..,_ Aha... _.. mr'\.llknęla Hazel. Potem obie 
ruda.we głoWY 2lI1<JWU pochyilily się naci p1.sma-. 
mi, a obie s;z;częki poruszały się miarowo. 

Czwórka pa.gaże-rów -si€.dząca za Spencerem 
rozpoozy11ała trzecią ka.lejkę whisky w pa
pierowych kubkach. Trzech z nich należało 
do PQ1.•1poli1tej kategorii kibiców: Óycze kark.i, 
klótlh'li, napasiliwi, na dwa dni zrywający z 
konwenansami i hamuucami moraln;vmi. 
Czwa.roty byl niskJ, chu.dy, t.warz miał pocią
głą, talkże chudą, i przcraźLlwie pon.ury wy
raz oczu. Wiek - nieok,reślooy. Mężczyma 
ten mówił śpiewnym aikcentem z ok<all>c Lan
ca~hire. „Zobaczycie jutro, że Lwy zwyc1ę~ 
żą1" - wy.k.J:zykiwaJ raz po raz wrz.nusząc 
któryś tam z ko-lei toast za zdroiwie &woich 
'ulubieńców. Jego towarzy<1oze ur-0czyście p:>d
nieśli swoie kubki. Jeden z nich - z wpię
tym w kla'Pę z;nac:zik.iem przypomJ111ającyrn ra
czej wyglcdzcmeg-0 kota z przcdm!<'!ścia niż 
lwa - k-0liS'tym ruchem rql<I uzbrojonej w 
pa:pieroś:nicG poc.zę.<>towal kolegów i zauważył 
nie po raz pie.rw.>zy: 

- Ale się nic spodziewałem, że zdążymy. 
K.iedy czekali.śmy w To.rento z powodu tej 
mgły, to sa.bie pomyślałem: „Wic,~·z ()(), Andy, 
wygląda na to, że ten .smaczny kąsek ucieknie 
ci sp.rzed :no.s.a". No, ale teraz wygląda, że 
si>ę 111am u.da, bo je.steśmy spóźnieni tylko pa
rę god•zin, a i przespać się można w .samo
locie, 

(D, c. n.) 
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nPARYZANK.A" I 
Na sta.wa.ch w Ludynl (po

wi&.ł włoszc:rowski) pewien i 
mysliwy '1.3.Strrelił d-ziką 
ka.ciike, k;tó11& została za
obr11ezkAJ.wa.na. piizez muzeum 
ornitolog.ic-z.ne w Paryż.u. 

MOTOR W.„ NOGACH 

Cieśle i stolairze prac-0wni 
kionseirwa.c;ji u,by~ków w 
Gdańsku wykonują obecnie 
Ul'Ząd!zenfa dźwilfQwe w słyn 
nym zabytkowym żurawiu 
na.d Mona.wą. Urząd.zenia te 
bcdą mia.ły oryginaJ.ny noż
ny na.pęd sporz.ą,az001y wg. 
pierw-0wz·1>ru, który powstał 
jes.ZC7.e w XV w. Jeżeli za
tem osoby 2lWiedizające teu 
interesują.cy ol>iekt zechcą 
uruchumić dźwig, będĄ mu
sialy same J>Ofaiygowae się 
na, szczeble koła na.pędo-we
iro. 

NOSIL WILK 
RAZY KILKA ..• 

WidowniĄ niezwykle dra
ma,łyC"Zlllej wa.lki stalo się 
pole połorone na skiraju wsi 
Osiek Wieliki w pow. ino
wrl>Cławskicm. Ot.o w pewnej 
chwili iz gęste~ lasu wy
pa.dl wtilk i 'l'ZUCił się na 
stado owiec. W obronie ich 
stanął jedna.k bairam. Roz
poczęła się dra.ma.tyCllllla wa.I 
ka.. Po kilku m.i:n·uta.ch ~a
ga,ń siłniejszy okaza.l się.„ 
ba.ran. Potu:rbowa.ny wilk 
umkni1,I, nie wyrru,dzają,c 
owco~ żadnej szkody. 

RYWALE KOWALSKICH 

.Tu inform.owal& swego 
-u „Trybuna. Ludu" w 
Pow. Lubaie.zów istnieje 
ml e.łsoowość N a.rol, ma.na w 
okolicy z tego, że spośród 
1500 mlll®Zlkańeów co d·ru
lfi praiwie n~yw~ się Wo
lańczyk. W Satl).ym tylko 
Pirezydi·um GRN P<>'Za. vrze
wodrnic·z~cym W-o•lańcZl· klem 
. iesł kilku ctŁlooków Prezy
dium i prll(l()wników o tym 
samym nazwisku. 

NIE CYGANIC 

W posl!a.da.i;iitt jedncJ 'Z 

prokuratur powiat~eh 
pisze „81-0wC> Polskie" 
znajdował się swego ezasu 
wręcz niepr&<Wd&podo.bny do 
k11men•t. Był nim lf'&ehu.nek 
na. sumę zarpła . .coolą Cyga,
nol!l przez: PGR kol-O Zło
toeyi za odezarowa.ni e klln· 
wi, w których kwa.siło się 
mlatto. 

MA 1200 LAT I.„ ROSNIE 

Ja.le wylwul.ły J)O!l\ia.ry lc
ite.nd~my „Bartek" pod Zag
na1iskiem nadal rośnie. 
Obeonfo ma ok. 24 m wyso
kości; poS?..erzył się też je-
11'<> pień. Drzewo liczy sobie 
1200 lat. 

l\lAJĄ PRAGNIENIE 

W ost11..tnhn dziHl~cioleciu 
bardzo Poważnie W7ll'Osło w: 
Wielkor.oJ!iCe sp1;tżycie pi· 
wa. Wg. d!<nycb sta,ty~tyeoz
n.ych w 19„1 r. wypito tam ł 
18,5 mln. litr6w plwa, w f 
1956 - 27.2 mln. litrów, a w 
br. już 39,7 m~. litrów. z 
tej ostllitn•icj ~losci n•a sa111 
Pcnna.ń pl"l!YPadia 11,7 mln. 
litrów to zna.czy 29 lłllt'ów 
na k~idego mieszk~ńca (z 
noworodika.mi wlącmie). 

SALONKĄ 
NA „KRZYZAXOW" 

Jak p()da.je „Expiress Po• 
zna.Jl.ski", na „Krzyżaka.eh" 
za.r9,biają nie tyl~o !pn~. ale 
I„. kolej. Ostatnio PIU' pne 
wiozła, do Pozna.n.ja kil'ka
»aście tyslec;r 1Wll<fll!1la.nów, 

l 
pra.gn°ą,cyeh obejrzecl film 
FoT'da. Gnclae pochwały jest 

·to, ~e Poniańska Dyrekcja 
PKl", od.daJe do dys·pQ'Zycji 
k;in-0mainów :naj.no~ ta· 
ba!', w ldórym wsz:vstlde 
la.wid mają niięlliltie obicia, 
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T.~ ~::GO ~Lm~A ! (Dokończenie ze str. 3) 

stawiennicze pa.wilornu. Ca• 
lość m<;J.Cna, zwarta, in~elek
tua.!na, może trochę zbyt .s.11-
rowa, ale może \ak wt:iśinie 
.należaJoby s1eb1e ookazfll• 

Swletny jest p::.wilon ł"inla.n
d.ii, dobre szkło i na.czyn.ia. pięk• 
ne kafle ceran1ic:i:ne Uloż-one w 
barwny dywan. I nie do µomjnię• 
cia str<>n.a wystawiennkza. NJ. 
całą ścianę fotografia pejzaż.-u fiń 
skie;;o - ła.g·o·dne, zalesione zbo„ 

<>ze i !>Usta, smutną la.ka. Na t:vn~ 
tle umia.~z.cz-w:io og1~omne. p.rze· 
dziwne ptaki. troche l;l.'o·tes·ko• 
we. trochę groźne. Kenstrukcja 
ic]1 z grubego urut11, wypełniona. 
p;rymitywnymi km·ll.likami, sz,kieł 
kami i .. , sziu-c-i.nymi zegaxką.ml, 
s.prawia sll'rrea~i,;tycz.ne wrażenie. 
Zupełnie o<lr<}l>ny w l•1>loo:ycll' 
pa'\„ilo.n ,l.ap01....,,"!J:. o z·różni<,."Owa ... 
nych fakt-urach two.t"Lywa. jak 
kamienie. <trze,wo- maw itd. 

Vgólme bl'Orąc, na pierwszy 
plan1 wyis<tawy wysuwa &iii! 
sziklo. Sz.klo włoskie 1 pai'lsl w 
.skandynawskich. Wspąniala 
.gama kolorów, czerwienie, fi<> 
lety, niebies.kości, dymnosza
re. Ciekawa.s·tką s·zlkla o ~ha
rakten:ze dekoracyjnym, jest 
c.te1nwwanie koloru, np.: <Jd 
jasn.oszarego do .zup~!,nie 
e1ernnego. In te.rnsywinosc kolo
ru uzyskuje .się prze.z zw1ęl<• 

szenie grubości is:zikła. P•ękna 
.focma w szkle użytkowym, 
kie.Jis-uki, szklllnki, k1.1•becr.l<I o 
dobrze wyważonych propor
cjach. 

Wystawa .fe6t ma.lym rajem 
dla wszystkfoh, któ1'1Zy tęsknią 
:r.n. udoskonaleniem. przedmlo
tow c•odzien.nego uźyllku. wi~ 
&li s.ic:, że najprostsze nakry
cie stołu może by<i równie:i. 
sztuką przez duże S. WA 
wszysilticb przedmiota.ch ist
nieje dl\Żllość do uprosrz.c:z:enla 
l upl11.1>ty02lll.ienia fO'l'my, ~ue 
zMra.cająo ich użytkowoścJ. 

W łka.ninie dekO'l'aerjnej 
na.jcieka.wsze propo,zycje dall 
Włosi, :z;rywają,o z11pełnie :r. 
t.klllllirną o rysunku grafic:r.
nym, na korrzyść pełnej ma-

lairsl\ości. Ra.po.rl ka.żdej tka
niny ~tanowi calkęwita,. często 
nawet za.mltnięic>, kompozycję 

· ohra.zu. 
Sz:ka.M dysponuje na wysta

wie innymi śrn·dkę.mi wyrazu, 
choć ws,pólna dla w.szy.stkich 
jest dążmość do pro.st"tY ś 
higieny. W zaprojekt;>wa.nlu 
kia,; wirlzi się tendencję do 
zerwania z dotyob<nasuwym 
schematem. A więc nie ław
ki stejące w nudnych nę
dach a nieregularme pousta
w.iane, ·lekkie &tolikri. Belgia 
pokazuje ciekawe mebe11\i, 
które mo:ima zec;.taiwić w róż
rne formy, jak np. c.zęść ..:to
lików w kolo, część w luki. 
Ten typ klasy sprawia duż~ 
weselsze wrażenie, i daje 111.i
łym słuchaczom urok roz.
ma itości. 

Ws;:ystlde klasy przes"Lrzeinne, 
o jaimych barwa.eh, z duża i\o,<l• 
ci.Ą miniaturowych umywalek, 
sz.afe-k, czyli z uwzględnieniem 
WY.llód malców. Wię!IS·<-061' kla5 
przyo·zd-01Ji.ain_3 dz-ie.ci~cymi TY· 
sunkam.;, rz~'Ż.bami z 1>-las.tełinv 1 
W:VcinMJ.kam~ 

Poza poszczegóh1ymi pawi-
lonami, Włosi pokazali szereg 
"'· nętrz problemowych. Wśród 
n'ch parę ciekawych pomysłów 

wykorzystania małego metra.żu 
mieszkań. Przy i ednym z 
nętrz spora grupka ludzi. Na 

twarzach starszych uśmiechy 
trochę sceptyc=e, mlods-i go
rą,co dyskutują. W ścianach 
mi&szka.nia symetrycznie roz
mieszczone o·twOl!'ki z metalo
wym ob.rz·eżeniem. iWszystlkie 
meble, pólki, szafki są przymD 
• owane do otwo.rów śrubkami. 
~tWOll'y nie wykarzystane sta
nowią symetryczny wzór na 
śdamach. 

Oczywista, mOIUła ~11 
zmleniat uk!la4 mebli ua llru
ba.oh, J)-Olł&.ienle pólek, uzYtllldwać 
różne l)O!dom.y i tonny, ceyli 
rozma.lł-Oolć clY'l!;Ww'AllU\ W:lll'lędaml 
~teityez.nymt lub W'YA"Oda no
dzh.•nne.110 żyda. 

We wszystkich wnętrmcih dużo 

Byli. jste V Praze? ... 
(Ddlrońozenie ze str. 3) 

Każdy obca~rajQIWiec uważa 
•za punkrt h01110CU obejxzeć to 
ki.no-cudo. 

N a Jtolację prorponuję wy
brać się do rastaUQ"acji 
„U Ka-licha" na Wirno-

hrada{;h. Zjecie tu nie tylko 
&inacz.nie i tanio, popjJając 
!?Jna:k.omite piwo, ale _oci:f'!kują 
Was tu wielkie pra:ezyc1a. To 
przecież Jroa·jpa, która we.szła 
do historii św.iatCJ1wej. h'.e>ra
turyl Tutaj, w umysle 'l1aj
więklszego pisarza czech<X'!to
wackiego, Jaroola.wa. H·iszka, 
a:rodzi.ł .sle jego gemalny bo
hater ~ 'Józef S:i;weJk. Res
tauracja utt-zymana jest w 
.stylu z o:z:a..sów pierw.szego 
jej wlacicic1el!a, pa.na Paliveca. 

Na śda.nach pocozw1e.sza110 
mnóstwo reprodukcji z p1erw
i;.zego wy<lania „Przygód do
brego wojaka SZWP-jka", na 
hono'!'awym miejscu wa-si porr
tret wielkiego pisa.rza, a Te,;,
tauracyj.ne w.c. i;•tali g.ośde 
nazy.wają „Ba.ttamo:n.slatrine" ... 
Jeis•t to chyba także jedyne 
publkme miejsce na świecie . 
g<lzie wilsi portret J(.u.K. 
F'ra•ndszka Jórefa I, podoh110 
ten sam, który - według re• 
lacji p. Paliveca - tak brzyd
ko potra;kt01Wały muchy.„ 
Kończymy Już nasz krótki 

spacer po nadweltawsk.lm gro 

WYSTAWA 
:!11 . X. 1960 r. zoo!Otada otwarrt.a w 

s;ma.chu P.ollitechmiki Warsrziuw
< ·.!aj 15 d.orc.cana wy.sta,wa - prac 
arty,stów pJ.OJsty'ków gz'Upy z1a
eheyta". Wyostaiwa ta rarprecze~~tru
ie mal<ar&bw-0 cii.yte·lne, korn·uni
katywne, rea.l!!sty>car~'!. O.ple.redąic 
„tę l'l.8 traid):"CIJ ach dn"'T.1>1!:1 „Zai
crhęty" l ieJ praedsota,w!.c~lelaicrh 
jp.jk Weuss, &arm-<mk!, Ba>CLo•Wffci 
Lasocfd I w'.elu 'ciny>e:h - cizi~ 
s'~jsi realiś.~ . kcntY011U'Ują d<>bre 
trady.oj e swiebne.g<> mall.airsliwla 
poMcle<!«!· 

Wyt'!ltarwa Tepremel)lf;u~e ł;>C!Zl?Jle 
pe~en rom?ntyrllmu J>ejze.ż P<J·l
•.kl. świ: e•tn.e portrety i p&ln.e er.os 
nrosjl 1 k.O).o~u mairtiw-e na•tiury. 
• Te•5t tą,;te rY1suqc,k. r.ze'2iba i gra 
t!lk.a. l'!ITlJOd\lall rw p~r~cio d:iu.-

dzte. Oczyiwiście je.st tu ma
ozn.ie więcej rzec·zy cleka
wych i godnych u.waga, ale 
IPO to, aby obej([1Zeć wszystko, 
>m-zeba tu pooiedzieć co rnaj
mniej z tydzień. Sta'l'alem się 
wi11c rpoka.zać Wam najcie
'kaiwsze z ciekawych, a czy 
mi się to u.daJ:o ooą:dźcie, pro
szQ, sam;i.„ 

JERZY BINDER 

Zwolniony 
z więzienia 
przez pomyłkę 

,,ZACHĘTY'' 
czyń9ka-Sizymen·1>WiSl<~„ m;19temY 
"'o=a>ńff.-;·; i łJ.ardrl.iłi'J -now<>azes 
1w K~d.0!1. pełen z.a(lumy pe·jrnatt 
po~sl\ti Skolt.ii•okiego, ba•r<WQY <> 
nerwo•wej 1'ęcJ1PJfoe petjrz:ari: S.ko
rupkl 1 wy>C1ZJuty w k'Oirnrz·e p.ej
zail: Raicrh.alewis<ki.,,,;-0. Szerok>O 
Sl?.lpacl:Llą malowaine I śrmfałe w 
ko·lO'!'!?:e m.a:rlrwe na>tury SHiń
skiej. Stare Miasto !Zri<a.!.011lto 11'<>
we ujęci.., w roma1n•ty<:<Inej desrz: 
C20weiJ je~!"'lli K.alkrclego. 
Rlzeźbę r.erprezen.f<uje Pailnll<lre

S<ziperHng, .Te1rzy Chojna.ck!, Tall' 
k<:•\Yl'1ki I llf!1<1i. OdJbie_i:a jcdyn·ie 
<lid oailośoi ehyba 0<mył.korwo wy
starw'.'O•ny -obr~rr. :pit. „DQ:'.•ewazy01 
ka z ohoTą }a,'r.cą". 

Wyistarwa d-ohra., poit~ d 
wr11irta 0<beJ rz-enia. 

światła i zieleni, ust.a-wianej b<ltl<
po-ś·rednio na IX>dlodze lub uiS
kich stolika.eh. 

Mówiąc o mieszkaniach nale
ż·r wspomnieć o Amerykanach, 
którzy pokaza.li ca!y trzypoko
jowy domek z pr-cfabrykatów o 
ciekawej konstrukcji zewnętrz 
n~j i dobrz,e pomyślanym wnę
trzu. Pros1<>ta prawie klinicz
na., białe mehle z plastiku, żad 
neg<> niepotrzebnego przedmio
tu, świetna koloryzacja. 

Nowy rok S'lJkolny we Francji ro'Z}loczą.ł się 16 wneś:nla 
i <>bjął 9.557.00U uczniów, w wieku 1111 6 cl.o 14 lat, l~cz - jak 
podaje miesięcz.nik „Science et Vie~' - na apel nie eta.wiło 
6ię 10.000 nauczydeli-praktyka.n•tóW . t 9.%00 nau~ycleli 
v, ukończonyi;n stażem, poza. tym w wielu m1ejsc1>w-0sc1a.cit 
n.atłka musi się odbywać na. zmia.ny z po.wadu b.raJ;;.u nowych 
sa.l lekcyjnych. 

w sa.mym tylko szkolnlc-bwie przyspo!ll>bienia zaiwodoowego 
na za,pla.nowanycb 13 qowych lokali m.kolnycb, wybudowano 
:w roku ub. tylk<> jeden budynek, 12 zaś poaosta.łych ciągle 
jeszcze czek.a na rozvoco:ęcle wstępnych r-0b6t. Skutek: 
.50 proc. ka.ndyda.t6w do szkól przysiposobi<Nlia. zawodowego 
.musiało poz<>i>tać w szkota.eh p1nls1;a.wowych. 

Przy oglądaniu wystawy na
suwają, się refleksje. Jak czę
sto n<>woczesność, w codzien
nym tego slowa znac:i;eniu jest 
i... nas tałszywie zrozumiana, ja 
ko zestaw krzykliwych barw i 
niespokojnych form. Tu wid11i 
8ię, że te wszystkie formy, ktć 
r_, nazywainy nowoczesnymi, w 
sposó) wnikliwy uwzględniają 
psychikę cdowieka, szanują, je 
-:o spokój. Tworzywo, z którego 
przedmwty są zrobion€, naJCZt; 
sciej zachowuje swóJ natural
ny lw1or. Ogólnie barwy ~agad 
ne, 111e męczące, a mocny ko
lor jest akc•entowany jedynie 
w szczególad1 jak obra·z. wa
~c·n itp. Największym walo1•em 
nowoczesności jes' wyg-oda 
człowieka, uwz1Ilędnienie wszy
stkich jego potrzeb, praktycz
nych l es!etycznyeh. I takie 
Jest założenie wystawy. 

TAM, GDZIE ŻYŁ I TWORZYŁ LEONARDO DA VINCI 

ostatnio we Franc.fi starożytny za.me.k w Cios-Luce 
d'/\mboise został przekształcony w międzynarodowy ośrodek 
studió-w I spotkań malarzy oraz uczonych, wielbir.le!l Le<>· 
narda da Vinci, który - jak wiemy - w dobie Renesansu 
słynął jako genialny malarz, ueźbiarz, pisarz, muzyk, ~-
nalazca, ar"hitekt i anatom, ! 
Właśnie w zam.ku c\'Ambolse Leo-na..'<lo da. Vinci spędził 

ostatnie lata s•wego życia - tu też n11ędzy Innymi powstały 
pl.a.ny pafac6w królewsJdch l>'raneisizka. I, S<lynny obraz Glo· 
condy oraz nlcz!ie;oone proje·kty różnoraltlch maszyn. Należy 
dodać, że n<>wo p<>l"staly ośrodek je.st jedno·eześnie rot\1a,\em 
Jl1'11zeum, obrazującym wielkość spuści;;my i;cniaJn.cg;o floreut· 
czy ka. 

(Cm) 
STEVIA REBAUDlANA 

Z pustyni ws·eho>tiniego Pa.ragwaju pochoilzcl rcślina, 'Zawle
raJąc11 subs>taJHiję prawie JOO ra.zy słodszą od cttkrn. Uczei:il 
amerykańscy robią doowia.dcze.n;a, aby slą przekonać, czy 
wlasnoścl cukrowe tej rośllry mają wartości odiiywcz:>. 
Roślina ta należy do tvnu oka-i:ów bota.nlcznych :i>lożon:vch, 

ja!{ np. s.tok-otka. lub sło.necznik. Naukowa Je.I nazwa brr.rm: 
stevia rebaudiana. Sł1>dycz, któr1 ze.wiera, ni~ jest cu.kr~m. 
ale substancją kleis>tą. Liście jej 1>suszonc 1 i>Ot!t•.cząne do· 
daje siQ do po•trawy, chcąc ją osłod~(', albo m~czy się .ie Pragnę · Jeszcz.~ wspomni.zć c 

pawilonie poświęconym pamię 
r! genialnego architekta, Fran
k;a Lloyda Wrighta. Fo·tiografie 
dokumentują ogrom pracy wy
lwnanej prz-ez jednego czło
wiek.a. $miała architektura. 
świ€-tnie zakomponowana w 
p.e.izażu. Ogląda s!ę ją z n~
bożeństwem, tark, ja<k się oglą
d<: najwspanialsze dzieła w 

w wodzie dla oh'~ymania S'ł~dkl<ago syropu. Syrcp 'ten ma 
tę zalet<:, że nie fermentuje, co go ezy11i cenn~'m w klimacie 
gorącym, gd7lie ro.zczyny cukrowe psują się stosunkowo ' 
pręl\,k,o. (L.) 

I 
NAJLŻEJSZE DRZEWO 

Do na,\liejszyeb na świecie dr:rew należy podobno pewien 
ga.tun„k mało '&11a.ne.i botanilcc>m r1>śUny, rosm1ccj na zaehild· 
mch wyspach lndYJsl;lch. Miejscowi mies;okat\.~y nazy>wają to 
drz~·WO ,,bulsa". ,Test o.no o pot<>wc Jżej<:ze niż k<>rek, 

Nie tylko leklrość jest za9adnicza cecha tego drzewa. Jest 
ono. ogromnie gibkie, n:c't'ne i wytrzymałe. f~rajowcy uźy. 
wa,oą go do bud01wy cr;:oł001, trat&w. N<i{lto zmajduje ono 

muzeach. 
Sumując wrażenia, mo-żJna 

jedno powiedzieć. Jest to d>Q
bra wyo:tawa. Wychodzi się .:. 
niej nie zme;czonym, a pe1nym 
spokoju i nadziei. Może dlat<'· 
g<J, że ws·zystk<J jest tam zrea
lizowane z myślą o czlowieku 

ogromne za.stoimwa.nie Jako materia? lz1>l;i.eyjny. (L.) 

i dl11 człowieka. 

iHELENA URBANOWICZ J 

Pomimo tego, że Litwa jest rna.szym bli
ski.im sąsiadem od wielu stuleei i lą.czy
ta na.s wspólna historia, ws.pólne wa.lid 

niepOOJlegtościowe w lata.eh zaborów i 1>Stat
niej wojny - o mieszkańcach, kulhU"'iC I oby
c·zaja.ch tego kra.ju wiemy zna.cmie mniej, 
a.niżeli np. o Chinach. Zwłasroza uja.wrua. się 
całkowi.ta niewied7.a na odcinlał języka. litew
skiego, który pmecież jest jednym z naJ&ta.r
srzyeh ję:eyków w Eu-ropie. 
Język litewski już od dww.na. by1 piir:edmio

tem za.imteres.owa.nia. Języlroma.woów europej
ski(l,h. P01>nez długie wieki ró:!me d01D1y11ły 
i hifpotezy zaeiem.n.lały fakty na.Uko\ve, doty
erzące tego języka.. Niejcdno.krot.nle były pu
blikowa.ne najbard'Łiej fa.nta.&tyezn.e i sprzec~ 
ne poglil,dy. 

Opowia.da.no na pnzykłaid, źe skairuiyrrui.wski 
p&dróżnik Snori Stu-rluson, 
•k.tóry .zwiedza.! Li~vę w Xll 

... owo i 
l>O ra.z pierwszy -OiPUblikOl\Va.la. po litewsku 
komJ?.letnc . wydanie słynnego poemMu „Pory 
roku , na,pisamego pr.ze.z Krystyna Du<1<11eJaity
sa.. ojca literaitu;ry litewskiej. 

W kC>ńcu XIX i w PC>O'Zą;tkaieb XX wieku 
JC)Zl'k litewski stał się pn;edmłotem studiów w 
Polsce, Szwecji, Anglii. Niemczech, Francji, 
Austrii i innych kra.ja.eh.. 

DztsiaJ, na u111iwersyteta.ch w wielu t>ań
słwa.cb IJoO'WSła.ły katedry lltu&nistyk!. Ucze
ni orowadzą bada.n.la. nad tym językiem z te
go -w.z.ględu, źe pra.$ta.re fonny, które i.a.cibo
wa.ły się w języku litewskim po?JWaJaja na 
studiowanie historii rozwoju innych języków 
indoeu.ropejskich. 

W daiwnrch czasach, gdy ma.ród litewski bu
d'Ził się do :iye!a i Oirga.nl•zowa.ł swoją pa.ń~two 
wość, olbrzymie pusam;e i nie-pnebyte bagna, 

szerok;e rzeki i. jeq;iora chro

wieku mógł się po'l'ozumil'ii z 
mieszkańca.mi Wilna.. Tr(}k i 
Me1·eciia. Na.tomiM>t WatsBn 
u!rr.ymywal, że język litewski 
.jesł rz.bliżony do fiJiskiego. 
Bopp, flfozof niemie>c·kii wska.
zywa.t na p(}dobieństwo z nic
miooJdm, podczas gdy llilfer
dlng był zda.n.is., ie jP,Zyk li
tewski po-z,osta.je w bliskim po 
krewieństwie ~ językami sło
wiańskimi. W Wi•e•ku XVI 
uozeni wileńscy l'O'L))OIWszeeb
nlall pogl!łd. że język litewski -
wywodrrJ się z łaiclny. Zaś 
w wieku XVIII litewski fllo-

J ę zy ł{ 
starszy 

od 
lłomera 

niły obszair zamies'łlkały pirzez 
Litwinów. Sama prz;yrooa re
gidowala niejako poruszanie 
się lud~ wzdłuż dróg wi!>dą
cych w glil,b Litwy i chron;!a 
przed PT:Z:eniltaniem elemen
tów obcych. Nic byto to ccz~·
wjście lrnrzystne dla języka. li
tewsk.iego, który o·późnił się 
w l'OIZwoju ! dzj~ki temu utr:iy 
11Ja.ł większą ilość słów należą 
cych do da.w;ne!;'o języka in
doeur0>pejsltiego. Języ!k litew
ski zubfttał, lecz fl'IJl.iej a.nii;e
li i1me 'mllenil swe podstawo
we formy i dźwięlti. 
Należy również » !'; 

że w Polsce ję~ k. 
buui duża u.w r 

la.g Ruigi<> ws.ka.zywa.ł na po
kJrewieńs"wo pomiędzy LMew-skim i grcokim. _,_ ______ ,.., ______ .,., wśród fi,lologów. 

wymienić uozcmych ł 1 
Silvia. Kaputkya.n, poetka a.rmeńska., prze

mawiająca na U R'llillgresie Pisarzy LLtewski-ch 
-uwra.ca.la, uwagę, że ję:ziyik armeński jest ?.bl!
żon.y dC> litewskiego. Przed 20 laty litewski 
podróżnik Po5ka. - Pookevlcius odbywał na. 
moto.cyklu t>O<dróż z Kowna dD Indii. Spędził 
on k.ilka lat w Indiach, studiując 0<bye-zaje 
mie.swka.ńców o·raz język hinduski. Pewnego 
razzu wziął udział w ekspedycji nauk-owej, ma
jące_J n.a celu zbada.nie trudnn dostępnyeh tc
renow, po.!ożC>nych w Himala,jn.ch. 

Posród wysokfoh gór natram na wieś, po
łożoną wśród śnieg~v i oa1Jko1u;i<Jie tzolo~v&1111r 
od świa.ta.. We wsi tej iylo nieltczne plemię, 
mow1ące językiem, który Poska - Poskavlcius 
mógł zmzumieć. l'oizosta.U podró:t.nlcy ba.dają.e 
ję~ te(fo p.lcmieinia. znaleili około 100 słów 
ws_polnyeb dla innych .ięzyków. 

A -za.tern kto z ję:llyk<nnawc6w ma racje'? 
Który z o.becny(lb Jll'ZY'ków jelń spo.krewnionJ' 
z językiem Utewsltim? 
Odp.owłed:zi na. te wtania :PO ra11 plerwwz;v 

udtzielili w XL-X wieku fi-0-lolodzy rosyj~cy. 
Wykaiza.li o·nl ścisłą lą,c-i.ność pomiędzy litew
skim, językami sł(ll\viańsk.imi i sa.tU!krytem. 
To nie .ie@t ty1kl0 pokrewieństwo, cha.ra.kt~ry
stycme illa. ws·z.ystkich języków eurorpejskieh, 
lecz bardziej kluczowa. więź, z.w!ą-z.el;: rodzin
ny kitó-ry dopr-O<Wadzlł jednego rz badu,czy do 
stwitlll"dzenila, że „istJl.ieje Jł(}-dstawowe podo
bieństwo w fonetyce języka hLnd.uskleiro, u
tewskiego I słC>wiańskiego". 

W ten S<posób kY-o<.lc za krokiem 1:ro5tal& wy
.fa.śniona. tajemnica ota.c.za.ją<Ca Język litewski. 

Od wielu la-t rosyjlscy uczeni tej miary, jak 
Fm-tu.na.tow, Sza·chmatow i Inni p-rowadzlli 
S'Z~e.Jtół'6•We ba.da.ni11. na.d językiem litewskim. 
W 1860 ?'oku wyda.ne byl:v litewskie pleśni lu
dMve przerz ro-syjskiego hlsto1ryka. Kostomoro~ 

wa. W l865 r~lw ltosy,jska Akaidemia. Na,uk 

J&k M. Akielewi~ W. Porou~lńsh • 
wadowl)kl, A. Briicknln", T. Lchr - ~pła 
wiński i J. Kuryłowl.ez, którzy pN.epro
wa.dzlli i prowadził bada.nfa, nad tym języ
kiem. Językiem litewsltim ?la.jmuje si<; także 
jeden z na.jwyb!tnJejs:zyeb lituanistów e11r<J• 
pejskieh - kisra:wni-k Katedry l<'ilcl-0rii Bał
tyoklej na Uniwe.rsytecie im. A. Mickiewicza 
w Poznaniu, pro-f. dr Ja.n Otrębski. 

Prof. Otrębski posiada wiele oryglrnalnych 
pra.c z 2llld<rresu języka litewskieiro l J!Wwie'S
kiego. W ostatnicll latach w:vda.ł „Gra.JlJJlłY
ke języka. litewskiego". Wedluir Otrębski~a 
„.Ję11y.k lltewslti jest czlooem ca.tej grupy je
zyków ba.łtyckieh, stanowi wraz z jr:iyk.le:tn 
Kurów I język.i-em fotewskim wschodnie Gd
galęzlenle tej grupy. Grupa ję-zykowa. ba1!y.c
ka jest w ścidym ))6krewieństwle 11 grupą 
stowlailsk.ą. Pokrewieństwo to jei;t tak ścisłe. 
ie m~e być '1l!'oo:umi.ale tylko w jeden spo
sób: o-bie te grupy stan-0·wlą, kon.tynuaeję jed
nego Ję<21yk.a - jedn-eiio dialektu ill.d:>europej
sklego". 

J. J. Ell.see Reclus OPQ!Wiada o tym, że w 
osta.tnim stuledu Jt:.zylromą,wcy studiując 
san.'ikryt (jirzyl'<, którym mówiono w Indiaeb 
3000 lat temu) znale:ill wiele wYTa.zów 1 S!l>O• 
su-bów wyra!ia.nJ.a się, rozumianych prze-z wieś
niaków mieszk.ajil,cycb nad brzegami Niemna 
i Wilii. 

Niektórzy ję-zykozna.wey twierdiza,, ie ji:-zyk 
litewski ~t starszy od greckiego, ła.eiń.skle
so, ce.Hydkiego; Jak iró-.v.nież od języków sł.o-' 
wlań.ski.eh. 

„Obeena mowa li.tews.kiJCh wicśnia.ków .... 
pisal A. I<'. Hiłferding - je1>ł w wielu pny
pMlka.eh stairsu. a.niileli Ję:zyk Homera, który 
sta.n-OIWI wśród języków wJba.rdlZ.lej stairoźytny 
pom.Jliik'' • 

Mgr KAZIMIERZ ASCIK ------
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Łódź 
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nie oorsza od stolicy I 

Czas przy 12'Pić 
do specjalizacji handlu 

Piątk&wa, „Trybuna Ludu" za:tniesLC2a ciekawy a,rty
kuł pt. „Porządki w odzaeiowej bra.nźy". Po·rus·zone w 
nim problemy o·mawiają wprawdzie z:agadnienia odzieżo
wego i wlókien11ic-z;ego ha.ndlu sto·licy, w równym sto.p
niu jednak są intere5ują ce dla sto-sunków, panuja,cych w 
łódzkim ha,ndlu. 

W ymagairHa ludzi ro.sną z 
dnia na dzie11., .stąd 
klieaioi niechętnie widzą 

s•klepy, w których - Jak to 
się potocznie mówi - mama 
nabyć ,,szwarc, mydło i po
widło". Sklepy, gdzie poszcze
gó!ne . stoiska trudnią Slę 
sprzedażą odzieży ciężkleJ, 
bielizny, budków, wreszcie 

Z obaczymy Jak rzecz ma 
się w Lodzi. Poczynionu 

;uż kroki, by zm,~der-

nizować nasz handel uspołecz
niony, ale przyznać tr.zeoa, że 
przedsięwzięcia te robwne .są 
stosunkowo skromme l nie
śmiało. Ma pod tym wzglę
dem os1ągnięc1a za.:-ówno 
„Społem" jak i MHD, ale sze
rouuego frontu zmia!ll I udo
sk.o.naleń w tym lcieruinku 
jeszL·ze nie widać. 

runkiem natarcia wład-i han
dlowych powinno być hasło: 
„prec-z; z mi-esza,nymi towara.
mi przemysłowymi w jc;luym 
punkcie sp1-zedaży••. 

Skoro stolica tak energicz
nie wzięła się za speic;ali:za
cję handlową, me ·widzimy 
przeszkód, d•lac·zego m-e moż
na by tego zrobić w r~odz1. 
A.keja ta byłaby m. in. po
parciem projektu „Dziennika 
Łódzkiego", który propC>!'lUJe, 
aby z centrum handlowE:gn 
Łodzi zrobić aktualny prze
gląd towarów włók1enmcz~h. 
odzieżowych i dziewiarskich, 
produlfowany~h przez nasz 
przemysł i drobną wytwór
czość. 

ZB. SKB. 

. 

Prawie 347 tys. zł 
wpłacono JUŻ 
na pomnik 
J. Marchlewskiego 
W da.Iszym ciągu płyną 

wpłaty na rzecz budowy 
pomnika Juli.a.na Ma,rchlew
skiego. Osta.t.nio wpłaciły 

Lódzk.ie Zakł. Pr-zem. Odz. 
im~ M. F&ma.lskiej - 5000 
zł, Zakł. PP im. Zubrzyc
kiego 1.775,45 zł; Pabianic
kie ZPW - 1500 'Zł: po 1000 
zł wpłaciły: Rudzka Farbiar-
nia i Wykończalnia, Rada 

Miejsc. przy Centr. Lab. 
Przem. Dzi-ew., Konstan
tyn-OWSkie ZPW. 

W sum-ie na t>ięk.ny ten 
cel wpła-oono d&tychczas zl 
3ł6.„06,88. 

A. 
bielizny i odzieży dz1ec'ęcej, 
nie mogą zadowolić po·Lrzeb i 
gus·tów klientów z cal:'k:em 
pro.stych przyczyn - po.siada
ją zbyt szczupły wybór. 

O ścisłych branżach pisaliś
my już niejeoookrotnie. Zwra 
caliśmy uwagę, że &klepy. tru
dniace się hand-Iem ściśle o
kreślonych asortymentów, pre 
:zentują szeroki wybór, pełną 
numerację i różnorodną kolo
rystykę. Dlatego też w stoli
cy specjalna komisja bada 
warunki uruchomienia handlu 
o zawężonych branżach. M. in 
już niebawem powstanie 
sklep, który sprzedawać bę
dzie tylko bluZlki i spódnice. 
Wkrótce w \Vai'S"lawie, prawie 
wszystkie sklepy, położone 
przy głównych arteriach han
dlowych, będą posiadały ściśle 
określon11,, specjali:za.cję. 

Oto koruk.retne dwa przy
kła·dy: u zbiegu uli<: Pto·tr
kowskiej 1 Zielonej jest sklep 
branżowy" spółdzielczośc! 

NAJBLIZSZE PREMIERY 
pracy. Piszemy branżowy w 
cudzysłowie dla.tego, iż jes1 
to chyba miano przypadkowe 
Można tam ku1pić i palta, 1 u
brania, i kostiumy, 1 oieEz
ne a nawet włókno w me
tr~żu . Maleńkie s·toisko w 
tym sklepie handluie . obu
wiem i posiada me w1ęceJ, 

jak 20 pudelek bucików. I to 

X Muzy~- ---~--ggg 

Sztandar 
dla Hufca 

od KD PZPR 
Widzew 

ja1kich? Niemodnych 1 dr_o-
gkh. Wybó.r w poszc2egol-
nych stoiskach jest tak m.1-
zerny, że klientów w sklepie 
tvm wi·dllć bardzo ma!o. 
'Podobne sceny możemy o
glądać w tego samego typu 
sklepie spółdzielni pracy na
przeci-w Pasażu ZMP. Czego 
tam me ma: torby, buciki 1 
pasiki, słowem galanteria i o
dzież różnych branż. 

P
odobnych przykładów po
mies=ia branż w du
żych sklepach na Piotr-

kows~iej i jej przeczrncach 
można by mnoż:;ć więcej. 
Nac-iełną więc zasadą • kie-

Nadchodzący tydziefi zapo
wiada się dość boga.to, zoba
czymy bowiem kilka nowych 
filmów. Cztery z nich zostały 
zrealizowane w kol.arach. 
Już jutro wchodzi do „Po

lonii" kolejny, z zapowiada
nych na okres przeglądu fil
mów radzieckich, mianowicie 

;,SZUKAM O.lCA'~ 
Jest to w krótkim czasie 

drugi (po „Sierioży") już film, 
gdzie glówne role powierzo
no dzieci-om. Tum ra.zem 
twól"cy radzieccy przedstawia
ją nam dramat o temMyce o
lwpacyjnej. Pięcioletnia Ania 
Kamie·nkowa, odtwórczy11i ro
li Le·1wczki - ścigane) przez 
Niemców córeczki dowódcy 
oddziału partyzanckiego - o
trzymała za „swoją krea.cję'' 
nagrodę na tegorocznym Fes-

Dziś o godz. 10 w hali Ro
bot.niczego Towa;rzystwa Spo.r
towego Wid-zew przy ud. Ar
mii Czerwonej odbywa si(,l u
roczystość wręczenia sztaill da
ru HufcoWti Harcerskiemu 
l..ódt - Widzew. 

SZitaindar 'ufundowany został 
przez . :wi1izewską organ:zację 
Pol.skiej~ Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Po części oficjal
nej prze>vidziaffl~ jeit. boga.ta 
część a.rtystyc.zna. · 

Zarządzenia wydane 
wykonawców brak 

R. G. 

Nagroda za\plakat 
dla łódzkiej szkoły 

Na początku .roku szlmlnego 
wielu uczniów i uczenrnc 
łódzkich szkół wzięło udział 
w kc..'1kurs1e PKO na plakat 
propagujący oszczęd·zarne. Nd 
konkurs nadesłano 600 prac 
z całego kraju. Obecnie ko
misja a.rty&tycz.na dokonała 
oceny na·deslanych plakatów 
i przyzinała kilkadziesiąt na
gród indywiduaLnych i zbio
row~h. 

Wy:ró:im.ienie zbiorowe oraz 
nagroda przypadły m. in. w 
udziale Państwo•wemu Liceum 
Sztuk Plastycznych w Łodzi. 
Gratulujemy! (k) 

Jedną z przykładowo brud
nych i zainiedbainy~h · . pos«Sji 
mieszka.Jiny~h w Lo<l•z.1 iest 
dom przy uł. Skrzywa.na 20, 
w dzielnky Lódź - Górna. 
Cóż tam zastajemy? W dwóch 
budynkach (1- i 2-piętro~ych) 
zamieszkuje 40 lOikatoców. Oba 
budynki są od około 12 la.t 
wewnątrz nie odna.wiarie. Scia
ny i sufity w klatka.eh sicho
dowych i korytarzach stra->zą 
brudnym wyglądem i o::lpa
daiącym tynkiem. 

„ _ W oknach -

sztą bairdz.o 

szyby powybija
ne, ran1y częś
ciowo uszkodzo
ne; zaś w kory
tarzach loka.to
rzy trzymają 

róimy sprz~t ju·?.: 
ill·P· beczki z ka-
pustą, piece, 
skrzynie. Był 
tutaj u.stęp, zre
żle ut.rzymany, 

W mieście „baśn1 z 1000 i iednei nocy" 

Spotkanie studentów z całego świata 
Niedawno powrócił z egzo

tycznej podróży do Iraku 
przewodniczący łódzkich stu
dentów - p. J. Piątkowski. 
Wrf!;z z trzema przeds1av.ricie
lami Rady Naczelnej ZSP u
rzestniczył on w Ba.gdadz1e w 
VI Kongresie Mię-dzyna·rodo
wego Związku Studentów. 
Poprosiliśmy p. Piątkowskie

go o garść "'iażeń z podróży. 

* * * Kongres obradowa! 12 
dni, mimo iż był zaplanowa
nv na JO. Obradowa1no n,; se
s ·i plenarnej i w 4 kom:
sp.ch - walki o pokój, wal;ci 
vr::eciwko imperializmowi i 
kr>loniahzmowi, demokratyza
cii .szkolnictwa ";yższego I 
'· 'ltuto·wej. Delegacja pol
s'<:a brała udział w pracach 
w.s::y.s;tkich k""'nisji. W wyni
ku kongresu m. i.n. uchwa
le.no 54 rezolucje, przyjęto do 
MZS 7 nowych czlonkow. a 
je.:"nym z wicepr•zewo•dn.ir'Zą
rv:h z1wiązku wybrano prze::I
s.awidela Kuby. PTzewoor.i
CZ3.C"m MZS pozostał nadal 
J. ·peli.kan„ 

Na &twa..rciu kongresu prrn
mawiał premier K2..ssen, któ
ry później ll"~lcjmował dele
g<.'.ćw bankietem w ogrnda.ch 
Rady Micjst.:ie j Bagdadu. 

* * * 

W ciągu dnia na ulicaich 
niewiele spotyka się k'Jb!~t. 
Mężczyźni - niemal w.szyscy 
z wą.sikami - pairadują w 
białych sza~ach. Na glo·wach 
noszą chustki przytrzymywa
ne .s;pecja1nym sznurem. Od 
razu moi.na poznać odmiennie 
ubranych Ku.rdów, w p;~o~va

nych spodniach i kurtka.eh 
koloru ceglastego, Tra·drcyjny 
strój kobiety to szata cz& rna. 
Coraz więcej lud.zi - s·zcze
gólnie młodzież - ubiera się 
już po eurnpejs.ku. 

* * * W Bagdadzie je.st mało kin 
i żadnego teatru. Wieczrirem 
życie skupia się w mnostwie 
małych kafeje<k. W każdej z 
nich obowiązkowo - ti.: 1ewi
zor. Goście ra~1zą się ka.wą. 
herba·tą, coca-colą. p·rawie 
wcale nie pije się a1koholu. 

* * * Niewiele pozos~a wa.Jo czasu 
na o·glądarnie „krajobrazu" -
zas-adniczym na.szym ce.Je.m 
tJyl przecież ko!llgres - jak 
już pe-wiedziałem - ba.rd.zo 

1 
ciekawy, a przy tym nwoc
ny w skutki. O jego uchwa
la.eh będziemy i!llfo.rmować: 
nac;.zych stu1d€ntów na zebra
nia·ch w PC•~·łcze.góLny'Ch u
czelniach. 

Za.no·towa.l; J. Bit. 
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ale obecnie ubikacje - są nie-
czynne i lokait()['ZY wylewają 
iniec·zys1ości do ogródka. Po
nadto szereg mieszkańców u
trzymuje hodowlę królików i 
gęs.i., które nie wpływaj:i, do
datnio na saini,tMtllY start po
sesji. 

Wystarczyło „tego dobrego" 
żeby niektórych loka-torów pu
iniOtSły nerwy - rzwrócili si~ 
więc do dzLel.nicowego in
spektora sanitarnego, który 
4 kwietnia 1959 r. dokonał 
s'Zc-iegółowej inspekcji pose
sji. Zalecenfa po.kontrolne 
b1vMniały na.slę1>ują.co: wyma
lować kJa,tki schodo·we, os7,klić 
w kla.tkach schO<l&wych wszy
siki-e okna, d.o.prowa,dzić ul"'U\
dzenia S'ani·ta.me w ustępie 
eto sprawnego dziali.ma 
wszystko w termin.ie do 30 
lipca 1959 r., wyremonto·wa<! 
piec &grzewa,Inhizy w ustępie 
lub za.fa:ista,Jowa,ć nowy, do
prowadzić do stanu używal
ności 1>ralnie Hd., itp. 

Proto.kól inspektoira sanitar
nego zawie.ra również zgodną 
z prawem klauzulę: „W prizy
pa.dku niewykonania niniejs'Ze
go -z;a.rza,d-z;enia w wyznac-fAl
nym te·rminfo, będrzie str.so
wana kara pieniężna celem 
przymuszenia". Pi.s.mo zostało 
.sikierowa,ne do Administracji 
Domów Mie.szkad.nych nr 3 
Miejskiego Zarządu Budy1n
ków Mieszkal·nych Lódź - Ru
da (przypominamy, że rzecz 
się działa pr.zed zmia1ną po
dzialu admi.ni.s·tracyjncgo Ło
d21i). 

Zarząd Bu-
Eft dynków M:esz

kalnych Dziel
nicy Lódż-Gór
na przeją! cały 
niemiły spa1ek, 
dótyczący pe.se-
sji p.rzy ul. 
Skrzywana 20 
od dzielnicy Ru
da. Przejąi - i 
na tym .s;c; 

skończyło. Zostalo wydane 
tylko jedno zarządzenie - u
sunięcia w.sizys(kkh &przętów 

przez lokalorów z kc·ry~arzy ... 
w celu umożllwierifa remontu 
I kropka. 

.Zaipy,tujeimy z„.rząd B,1d~„n
kow Mieszka.Jnych Lódź-Gór
na, czy przepis:; przewidz1<J.nc 
w d€krecie o Pań.stwowei ln
.;-.ryck.cji Sani1a.r.nej z dni

0

a 14 
sierpnia 1954 r. p.rze,;,1aly 
dziwnym 1ra(cm dof.yczyć ad
m~nis•tracji domów? 

&. G. 

liwalu w Mar del Plata. Twór 
cą filmu jest reżyser starsze
go pokolenia filmowców bia
łoruskich Lech Golubow, któ
ry debiutował już w 1929 r. 

Następną pozycją godną 
srnrszego omówienia je.st zna
komita k.omeclia angielska z 
Ale.cem Guiness'em w roli 
gtównej -

;,KOŃSKI PYSK" 
Opowiada ona dzieje sta

rzejącego si.ę, nie zrozumiane
go przez „świ.a.t i ludzi" ma
larza Gulley Jimsona, który w 
ciągu calego swojego długiego 

życia nie dorobił się niczego, 
rnieszka na starej barce zacu
mowanej na Tamizie, ciągle 
wchodzi w nie zawinione kon
flikty z ludźmi i poli.cją. 

Scenwriusz do filmu zreali
zo-wanego przez R.onalda Nea
me napi.sal sam Alec Guiness. 
Kreacja stworzona przez zna
komitego k.omika angielskie
oo została. nagrodzona na F'e
stiwalu Filmowym w W en.ecji 
w roku 1958 Puchm·em Volpi . 
„Koński pysk" oglądnmiy rów
nid: od jutra w kinie „Wi
sła". 

Natomi<l!St od wczoraj w ki
nie „Wolność" wyświetlany 
jest ;,weste<rn" produkcji cze
skiej przypominający nieco 
nasz ;,R.ancho Texas", zaty
tulcrwany 

;;SMIERC W SIODLE" 
Film te-n, zrealizowany 11.a 

szerokim ekranie, utrzyma się 
w „Wolności" przez kilka dni, 
po czym, zobaczyrny tam za
powiadanych już przed kilku 
mi.esiącarmi -

;,NĘDZNIKÓW" 

według slyn.nego dzieła Wik
tora Hugo z Jeanem Gabinem 
I Bernardem Blierem w ro
lach glównych. Fil.m jest dwu
seryjny, panoramiczny, nakrę
cony przez francusko-niemiec
kich producentów. R.eżysero
wal „Nędzn~ków" Jean Paul 
de Chaoo.s. (bz) 

„Kasałka" - Tołstoja 

w Teatrze ,,Rozmaitości" 
ośrodek Wiedzy o ZSRR przy I 

Zarządzie Lódzl<im TPP-R po
daje do wiadomo5ci, iż je<S>t w 
posiadaniu biletów na sztuk_ę 
A. Tołstoja ,.Kasatka" (,,Jaskół 
ka") - komedię w 4 a.kta.ch. 

Sztuka zo&tanie \Vystawiona 
przez Teatr Rosyjski z Wa.rsza
wy w dniu 21 bm. o godz. 1".15 
"' sa.li Teatru R1>zmaitoścl przy 
ul. Moniuszki 4a. 
Błlety są <I.o no.bycia w Klubie 

TPP-R ul. Narnt.oowier.a 28, I pię 
tro. p<>kó.l nr 10 codzienJtie dd 
godz. 9 do 16. 

Na za.kończenie Tygodnia 
Ws.półpracy Ziemi Kos.zalińs·kiej 
i Lodzi - odbędzie się w Ji.lu
bie MPiK, ni. Piotrkowska 86, 
~ p. w dniu 13 Ji:.tetpa.da br: 
o godz. 12 spotkanie z posłami 
~·emi kos,alińskic.i mgr. inż. Jó 
zetem Maciszews.kim i re<l. Bo
gumiłem Horows,kim. Ws·tęp bez 
płatny. 

* * * Klub J{obiet zawiadamia, t.e w 
dnin H bm. o godz. 18 w lokalu 
Zarządu Łódzkiego LK przy ul. 
'-· Struga f dr Janusz Pio-nkow
ski wygłos.i odczyt na temat .. za 
i:adnienie powstawania i lecze
nia ch<irób j>sychfeimych". 

* * * Dyrekcja Teatru im. St .. Ja.ra-
C7.a przypomini' PT Publicr.noś· 
ci, że bilety 'vylcupio•ne na dzień 
20. X. hr. n::t. siztukę „Picrw·S'Z:V 
rl.zjeń wo-luości", która w tvmżc 
dniu była odwołana, wa:l.ne są 

Z wizyta u ł6dzklch ••• ,,Eskimos6w" 
ew kleszczach svberyiskiego mrozu 

Eksport do Kuby, Anglii, Grecji, 
Austrii, Portugalii • 

Zakłady Mięsne ruszyły 
na podbój zagranicznych rynków 

Za chwilę wjedziemy win
dą na II piętro. Stoję na ram
pie chlodni i przyglą:darn się 

zaczerpnąć ciepłego povn.etn:a 
na dworze. A tam na II pię
trze pracuje po 8 godzin, a 

Na zdjęcitt: pracow11ict1 Zakładów Mię.mych Marian 
Stypu/.kowski, Edward u·a1enciak i M. Wolski przu pako

waniu wieprzowiny na eksport do Portugali.i. 
Foto: L. Olejniczak 

brygadzie pra•co1wniików Za
kładów Mięsnych. Wszyscy w 
grubych, wa.tO'Wany.ch kurt
ka.eh i jesz·cze grubs.'Zych sp:r 
dn.iach, kożucha.eh, butach m-
CO•wyĆh, rękawicach. Całość 
tego niec-odzierunego stroju 
dopełniają nauszni.kl albo 
ci~ple chustki. Podobni $ą w 
tej chwili do Eskimosów lub 
członków wyprawy pola.rnej. 

I choć na ra.mpie w takiin 
stroju ludzie .się pocą, nikt 
nie rozpi1na kożucha, nikt nie 
zdejmuje rękawic, za chwilę 
bowiem robotnicy znajdą się 
w kles·zczach niemał iSyberyj
skiego m.rozu. 

Spróbujcie pra·cować 8 go
dzin w zwyiklym uhranm, w 
tempe:raturze od minus 25 do 
minus 30 stopni Cel.sj.usza. A 
na ta:kim mrozie przebywają 
w komo.rach chlo>d.nioe·zych w 

. chlo-dni na Żabieńcu lud-zie 
;p·rzygotoiwujący mięS() na 
ekspo!'t. I jakikolwiek. wizyta 
ina-sza nie będzie trwała dłu
żej niż 5-10 miillu~. :n:a·klad>am 
również kożuch. W gabaordy
nowym płaszczu nie ma co 
udawać bohatera, 

Wi1nda zaitrzymuJe się na 
drugim piętrze. Na śc:&nach 
szroo. Te:rmometr w komorze 
chłodniczej wskazuje minu.s 
25°C. Mróz przenika do .szpi
ku kości. 

Bryga.da pod kie:rownioetwem 
dy1S•pozytora p. Ozesława Ja
nika wwija się szybko i spra<1.v 
nie. Sztuki wieprzowi.ny ro
botini(:y zawijają w gaozę, a 
następnie zaszywają w wor
ka,ch. W tej chwili przygoto
wuje się tra.J1S1Port mięs·a dla 
Po,rtugalii. 

])'y;rekto<r produkcji Zaikła-
dów Mięsnych mgr inż. Kn:y
sztof Bieńkiewi,cz mówi: 

- Od tych ludzi w poważ
nej mierze .za.leży czy dotrzy
mamy term1!llow eks·portu na
szych wyrobów. Te·rmi1ny zaś 
muszą być dotrzymywane, je
śli nie chcemy stracić klien1-
tów za.g·ranicznych . W IV 
kwa.rtalc wyślemy ponad 1000 
ton mięsa na eksport. Nasze 
wyroby wędruja, do Kuby, 
Anglii, Grec.ii, Aus.trii. .• Prze
wi·dujemy, iż nasz eks•pri•rt w 
IV kwa·rta.le br. da pona<l pół 
miliona dolairów skarbowi pań-
stwa. · 

Opus·zozamy lmm.1rę chło•d
ni·czą. Mróz jeszcze szc•zypie 
w u.>zy. Jakże przyjemnie jeo;:t 

w kilku zdaniach 

na dzień H bm. g<>dz. 19, na tę 
samą sztukę. 

* * * 
Z cyklu Upadek koloniaJi?,mu 

odczyt pt. ,.Chiny wspólcze·sne" 
wygłosi profesor Wyższej Szko
ły El«>nomicznej w Łodzi dr Ta 
:ieus:z Olszewski, we wtorek, dn, 
"" lis1·opada o godz. 18 w sali 
Łódzkiego D<>mu Kultury, przy 
ul. Traugutta 18. Ws·tęp wolny. 

• * • 
W dniu 15 listopada o g1>dz. Jl 

w lokalu własnym Stowarzyszę· 
nia Inżynierów i Technikóv< 
Przemysłu Wlókienniczego, prz,· 
ut. Piotrkow!>kiej 135 przed!>ta
wi.eiel S1zwecji profeso.r Olle 
Rimmer wygłosi odczyt na te-

~ t: ,.Transp<>rt wewnątrzza.kła 
do wy". 

Ot!czyt wygłoszony zo.stanie w 
j~7.yku rungiel»kim i b~dllie tłu· 
ma<J.zo.ny na J~z;yk pols'ki. 

ll1f!;Wet i więcej, brygada lu• 
dzi, którym nie.strasme są 

ciężkie wa.ruin.ki atmo.sfe·=ycz
ne. WŚ<ród nich na szczegól
ne wyróżnienie zasługuJ~ dy
spozytor Czesia-w Ja.n.ik oraz 
rob(}t.nicy M. Wolski, E. Wa
lencia.k, S. W1>jno, M. Tom.;. 
myk. Zres.ztą trudno tu k<>
gokolwieik szczególnie wyróż
niać, jako że całej brygadzie 
należą s·ię słowa uznaima z11. 
trud pon05z()ll1y przy przygo
towywa•niu naszych wyrobów 
mięsnych :na eksport. 

.T. KRASKOWSKl 

„Arka Noegou 
wiezie okazy 
dla łódzkiego ZOO 

Jak JUZ doo.ci.siłiśmy, do 
Gdyni p.rozybywa w t~h 
dniach sta.tek Polski-eh Linii 
Oceaniiczrnych „Hel", który 
wiezie .na swym pok.ladzie 
328 ptaków i zwierząt zaku
pionych przez Polskę w ogro
dach zoologicmych za gra1t1i
cą. Nieda:rmo też s.taiteik ten 
naz;wano „Arką Noego". 

OtrzymuJemy z tego tran.s
po-rtu malpę człekokształtną 
„Gibona", af.ryikańsk~ego kocz
kodana „Diaillę", parę gryzo-
ini Ka;pi.ba·rów, antylo.pę 
Elaind (gatuneik najw1ękis.zej 
ain•tylopy, jaka żyje na świe
cie), żurawie koco·niaste OTaz 
łabęc:Lz:ie cza.r.no.szyje z Ame
ryki Połu<lniowej. Na tym 
kończy się niestety, wykaz, a 
.skądinąd wiemy, że na .stat
ku tym jadą żyrafy, .słonie t 
inne ba.rdzo pos·zuik1 ·.,.·ane, 
egzotyczne zwierzęta, nie.stety, 
nie dla nas. (s) 

Wystawa prac 
Leszka H.ózgi 

We v.>torek (J;; bm.) oc>bed1Zt!e 
siie w I-01<;a1u CBWA (P.'otrkow
ska 1C>2) otwarcie wystawy prac 
Leszka Rózgi. 

Leso:ek Rózga s'!lud.io•wal w Pai'1-
srtiwowej Wyższej S:zfrn.!e S<ztuk 
P!e,styoonyoh w Ł-Od2i i na Wy
d,,;ia·le Grafiki Propa.gand-0-wej 
w katc•wi-oki·ei fiHi Akademii 
Sztuk Pi Ęf.<ny>ch w K.I'zf.rn.w;e, 
Brał u.cl:zial w w:vst.awa>eh o.krę
gowy.eh. w1ojev.ród:t:f.\.'.·ch i o.gólno 
pol!'l;c·i.ch, zdobywając kilka na
gród. W~'stawa. l<tórą zaprezen
tuje na•m te·ra.z t€n u tale•ntowa
O;'.' pi a.sityik ~rdada się rz 26 :nte
reisują.cych ino-no-typii o-ri:i?. ry
sunków o ba•rdrz.o różCJoro&tej 
tema.tyce. M. 

Kwiaty od dzieci 
dla Biuro Pro;ektów 

B;-uro Proj<?któw Bud·D'\\""l
cfiwa Ko.mt:ona\l1ego w 'Ł-O<lrzi dla 
ucrz1ciz~·ni1a Miller.'li.um zo-b.owiąza-

' s!ę wyikonać b-e2pła.tn·ie do:ku 
menta·cję te.chnicroną n.a budowę 
5>7.trnły przy ul. Zer·om.~kJego 2.6. 
Zało·ga b"ura do.trzyma'1a sło-wa, 
dcf<umentacja tec-hl1'..c7oa, w·ar
tości O•koto 177 tys. zł. wstała 
wyk{)OerJ<a I obec·n·e •~rrn}a 21naj 
duje siq już w budol\".rie. 

MH:y•m m·O•mcntem bvł~ v.iaw'.c 
nie slę csta.tn~•o w B;wf?:c Proj<:ł'< 
tów Btlid·~·-.,,ni·Cń\va K-c·m·una·nee-o 
-1-z.-e•d'stC.."1~.''.·ei'.e'li 1nłf.'!d.?! 1 eż'" zt: ~·?:I<.„ 
~"'' przy ul. żcrc•m13k'~e:·0. r<tfl.ra 
P'l"'ZY'n"r>sil.a- kwiaty. l<.'ll•nkc i sło
wa podrz~r<:l1~i 01i:Jrr. uzn.an~.3 dl.a 
Dt'Oirf<ta.n.t{>w w i.m!eniu riou-cri:y 
cl~·J.s•uwa i swcmn„ (KU.> 



I FORMY DO TWORZYW I 
SZTUCZNYCH 

wykrojniki, 

maszyn 
części zamienne do różnych 

f 

PIANINA, f,0ortepia1ny - TELEWIZOR „Rub-'tn" 17 MOTOCYKL „Juna•k" nafMASZYNOPISANIE, ste
stroi, naprawi.a, €1.uper- cali okarzyjr:11'"' Sjprzedam. do\a•rc'u (22.000 ci) or311: nc.graf·a. metcdyc:zne le·K 
tr~. G11lgo•WS1kl, Za.cho- Pio>llrkO<Wsika 2iJ4 m. 17 ma.gnetofon „J·al!za" - cje '<1dywodua!c1e - ?iotr 
cinia 11>1, tel. 26&-48. Uw.i- 3256 T lampy za1pasowe (4.500 <Z.ł) ko-w$ka 83. m 6 1;;p45 G 
gia! Iłl&tyrucje p.raelewem sprzoo.am. Łódź. uJ. P'ctr liURS'l' <om{Jcnuao-wt K,1 

·----·-· ---- 3257 _ T I KUPNO ] r.tc•ws:>k-_!1_]·_93~9 __ 1.!'~~--G I. II. III I amate>rsh1e 
KOŁNIERZE z liisów sprrze SAl\lOCHÓD „Opel" Tl< WP Zapl!':V Tuw•ma 15 
daje hodowca. Za<:>hO·dllli·a sprz·ecLaim. W·'.ę.cft·~•\Wi'.<:'e- ~odz. 8-20. tel 2:i8-60 
22-b m. 35 (blok-I, :llrcnt, - go 49, oglą;dać 13. XT. 6n r. RozPQczec:e kurso-w am• 
II kl„ I p.) o-d gc<lrz. 16 PRZYCZEPĘ dwukc.1c.wą l611V G ·.nr5lc•ch w 1<8'r:a "nbote 
_________ u;_-7_4_1_G do „Willy·5'a" ikup;ę, Ofe·r MOTOCYI{L ,..Jur.w'<" rv.:r( 1::ur<Ó1\V t<at. I, II i III dJn. 

SLUSARZY, tokarzy pociągowych, rewolwe
rowych frezerów zatrudnią natychmiast Ló
dzkie 'zakłady Kinotechniczne. zgłoszenia 
przyjmuje dział kadr, Nowotki 41 w god"~"" 
nach od 8 do 13. 3225-T 

POMOCNIKÓW ślusarzy - zatrudni .od za
raz Lórlzkie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Mie,jsldego nr 1. Zgłoszenia przyjmuje ślusar
nia LPBM nr 1, ul. 8 Ma.rea 16, w godzinach 
od- 7 do 12. 3234-T 

przyimuie do wykonania 
ZAKLAD BUDOWY i REMONTU 

MASZYN 
I 

NA I'aty spcze:la,m lko1nie ty pisemne „161>43" Biuro prod. 1960, strr:i idea'1.1:1 19 Y.l 60 r Prow•d;:.:m~· 
rze: platyno•we, sr~bray- Ogro,ze·ń Pio·tt[-towis1ka 96 s;;rzedam. Ul. Czę.qtochow c6wnie2 ' l<ur~Y o.rzyspie-
ste, '1•'.el:>ieskie. Zgłosrz:e- 16048 G ska 5<I (Za,rzew) n'cdz'ela none. d.a "'<oZYst«1ch Ka 
n;a kierować: s.J«ryika po 16001 G' te1writ w soboty 1 nie- INŻYNIERA lub technika ene.rge.tyka na 
cztc1wa „360" 161391 I s·AM·O-CHOD-,,P--',~" dziele 5429 I< d . 1 .,, h d 

Pabilaofoe. ul. Sejmowa nr 
teł, 35-22. i. I v stanowisko inspektora . s. ciep n.re i wo -

DRZEWKA i !krzewy O•W~ Samochody - motocykle ~gr~d~r· Mdż, Nl~~~trg I LEl/ARSKIE 1 nych w dziale g~ównego energetyka - 7atru-

5791-K 
~g;:;,~ju: 0~~~~~~a 7a'~~~~ ł\ dnią 7.PB im. Tadcusm Kościuszki w Lodzi, 
:ve. kcnifery, l~mewy na I ]I ul. 8 Ma.rea 5-7. Zgłoszenia przyjmuje d7.iat 
zy~n:>pło·ty, róże w du.żym SAMOCHOD <>'Sobo-wy - LOKALE kadr w godz. od 8 do 15. 5780-K wvbor-Le pn·lecają s7 r.<ó:r<; (Sko0da Spmrtc;k) czaicny 0 Drzew J. Stoiń.s1ki, Łódź- ''przed&m. Łódż, ul. Li:i:>o- ~ic4a~':.1f:ryC:.~F~~ór:, INŻ.-mechanika, konieczna znajomość prac 

flll OGŁOSZENIA DROBNE ID 
Zd1ro•wi-e. Krcf.-:c1\V'5lka 42. v..·a 2-0 16-il7 G 1 b t h . Koń·ca•wy przystanek ,. 9 „ .• ~MOSKWICZ 4.07„ pr-Oidiu•k SKLEP "' pokojem, wygo ne 15.30-19. Procr.ri11ta 8 war~zlatowych, inż.-elektryltów u, ee ni-
Tel. 349·20 16190 CJa 1960 r. po lO.C-00 lm1 do dy, centrum zamienię na 

16285 
G ków-elckf.ryków ze specjalnością urządzeń 

sproz,edJ"t1ia Tel 271 84 ·-· Dr KUDREWICZ spec1•- ekktryc<..nych 1· elektrycznych instalacJ'i prze-FUTRO daimisik'ie z,a,g-ra- • . . - - s.-uep. Pur:1kt d•obry. W'.•a- !1sta cho-rób weoeryc:z- - • 
r,1'czne bar.a·ny stnzyżcr~c 3256 _ T de>mO<Ść tel. 257-69 16308 G n:rch, skómych 8-10. m~rs!owych zatrudni natychmiast w Lo-dz1 

NIERUGHOMOSGI ) 
WILLĘ jedn.orodtzin11a 5 jasn;c.brą-zowe, nowe sprze SAMOCHOD „O•pel Ol'm: POK-óJ-2ia~mi·en;;ę.),,;:-p:o_ 14--16. ulioa 22 L:pca 4 . Elcktromonf1:1ż" Przedsiehi~mt.wo RQbót 
pcrojów, bee pośredf.1 ;_ .dam. Ki!ińsk-iego- 82-9 p:a". sp_n:redaim. Oglądac . (<ój <Z. k11ohn<'ą. Grab·owa 16077 G Elektry~~nych w Lodzi, ul. ·RewolucJ'i 1905 r. ków sprze<d.aim. Tel. 32'.l-89 16306 G w niedzielę w g-0d:l. o.d 8 17 m. 31 1&131 G ~ 

do 15 ut Jęca;m1enna 21 Dr REICHER wene- nr 21, tel. 398-70. Pcnadto zatrudni s;ę wy-::-::-:::-=::-:;:-~-..,,..-.-=-16:.:28=8...:::G ŻALUZJE <ire>Wllldar:ie wy (P.e>lesioei' · 32.01 T ~ P()KOJ.E, kuchnia w r~·ozne, skórne. zsst<wca PARCELĘ bu1dc.wJaną <Z. ·korwje s!J'lidn!e t-e·rm"•10_ - · „ - Zdu.nsikieJ W<>li zami€Cli.ę dot<:tór Z!omt:ww$kl 16-19 soko wykwalifikowanych monterów clektry-
ogro.dlki.e-m w cootrum W<> t~n:o 71a ·go·tów.kę, na SAMOCHÓD „If.a 8 ' stan 1.1.a dW:y po.kój w ŁO>dtzi Pi<>trkowska 14 15659 G Itów do pracy w Lodzi i w teren!e jak rów-:NIERUCHOM•OSC przy 

ul. R::?Jgc·w~[<iej sprzed;a.m. 
Mies:zkcn!.a w-0·~ne. Inta-r ... 
ll1'11Cje tel. 237"°3 •l'Ub 5-71-J.2 

161J8J G 

p ARCELĘ 700 m "'1w. Ka 
T-O-l~w. Gw'ia.:z.::do•w.a 10 -
sprzeda•m. w:adomość Po 
rLn a.ń, J t<e(«>W1S1koe·gio :>2, 
Jart!SZJew'.;;ki 161>44 G 

Zd'Un.skieJ W<>J' d t t I i Md' P b.ar.q.zo . dobry_ s~rzedam. Kre<>c•wa 17 m. 2 16167 G ŁÓdź, tel. 51 1-4~ ~~1"'ag ~~,~.;: .... ~~~~; l6.2 ~~lef~,.i K.:Imskieg_o- I>o4-25 16164 NA-okre3-łt7..-e:Ch-lat-od- I niei pomoc elektryków (delegacja do NQlwej 

I 
417-27 16295 G SAMOCHó,? OSO·bo<wy - stą,pię d,wa po.koje, l<u-ch nn·z·ł!E I Huty), Zglosze!lb przyjmuje sekcja kadr co-

SPB.z~z· . „ . ,.Wa•ndE•rer s•porzed•am lu•b nla, wyg-0.dy, telef<Jf?l, cm li dziennie od godz. 7 do 13 p. 26. Place wg. :u-
OA PUSTAKI .,Alfa , mooma :z,a,m.n1.1~ na moo\JJ.cykl. \ trum z•a udiz.'el€n.'e _ ib · · b d · 

„----- na.być Stare1wa G'ora tel. Sreb:zyn:s•ka 77 16165\żYC<.?•ki w s-um!e 7o.ooo~l. kładu zbiorowego o< ow1ązu3ące w u ownic-
310-07 .. D-01·azd a1u.to01>u.~em SAMOCHODY: „Ohevr-o- Oferty p'remne 16243„ twie, 5794-K 
z Cho•Jet'l 1630~ G let De Lux'· spor:zc•ct.,m. IBiuro'. Oglo.sireń, Pio'trlmw NAPRAWA maszyn. do 

'l.'ELEWIZOR „Tu.rkus" NA raty 1 rz;a go1&W1kę „Ha", „DKW" s,przed.am <r~a 96 16243 szycia„ . Dt'Ol>ne naprawy MURARZY, cieśli, pomoc murarzy - zatru
(4 .:WO 01) sprzedam. pi·lillie. t•IJ'·CZ>eny, ltrzes)a stylo•we h~'.b rz;a.mienię na mc;t:i- DWA pO/koje, IKu·chnia -,ca n.a __ mieJS>C.u._ Tel-'-370-06 dni Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo
Rumuńska 7a (o·siedłe d.am i rnn·e wyrc·bY. ta1p1ce•r- c, kl., 0:rui;iwa1ld2l~a 30 ro~ m;€nię na mie~:zr.;:::ni:e w FARBOW~NIE, usrz,la1chet Budowlane nr 6 w Ll>dzi, ul. Lubelska 9-11. 

PLAC w Riai:iogo.srz;ciziu o- k6w) b<o·crzna LLmanow- tf.<ioe z kilkulet111ią giwaran P<>Jez„erB.k.eJ 163438 Glt>i.o<'ta•Ch. Wiad0<mość No- nianie skor ba1rarn1·ch, nu d k d d · 
ll'arz d0<mek pięc.i-o'rzib-O>Wy slrioego 16101 G oją, siprzed.aJe z.aktaod ta- MOTOCYKL .. ,l\II-72" s1prtze I wc•~ki 25 m. 27 10229 G trii, odśwleż2•1'.e lrnzu.;z- Zgłoszenia pnyjmuje zial a r w go zi-
~rzy O·kop.01we,j sprzedam. J\IASZYNĘ gabo'netową do p.ocenki Narutoe•w"cza 22, da.m. Oglądać cd gcdlz. 13 POSZUKU~ l!t . . i,;:ów przyjmuję Nai1Mro1t 19 nach od 7 do 15. 3276-T 
nto.I'ma<!je Ma<I"C'tna 15 m. sz.yoe.t.a sprzedam. Zielcn.a I p'°'przeicwn.a o-1iicyn.a IŁódż, ul. R.zg·o•w•l'.<a 1;;0 kro;io•uja.CA"O-' pe CJ~l ni~ 16.200 G 

la, ofi<cyna 16::115 G lOa/m. 3 1622{) 3160 T m. 12 16064> G mle3ięcy .-Dob:;,~ ~.;:ce. z P.OWODU wyjazidu o.d STARSZY lisięgowy (a) finanso·wy do <prze-.-,__. ._, ____ .....,..,.. __ , ____ , __ ...,..., _____________ , ______ 
111 

Oferty p'<semne 
15761

;, st.ą.p:ę z.a wwro.tem kosi<- myslowej :;.nóldzielni pracy - potrzebny na-
B1uno Ogłoszeń p;,;:trkcw tów w śródm'eści.u Sta„:ję tychmiast. Ofert)' z życia.rysami należy ~kła-WAZNE TELEł'ONY ' 14. 11. ska 96 15761 G Obshugi Ssmo-chv·dów. - · · t !lll d 

! ~'OP ~li O c:;) fOEIM Oferty pis·1mu:ie „16134' dać d•'.l Biura Og!oszeń, Pr.o r!mw!?ka • po Ogłoszenia telefo- , . z11e U ' Piotrko>V'Ska 165, Piotr- Biuro Ogłoszeń P!otrkow nr „5793-K". 5793-K 

Pogot. Ratunk<>we 'U9 · Więol<<>wskiego 21, Ka.ro- llAU K' MONTERÓW-sp.awa~zy do pracy w wa~sz-
niczne 3:.1-so W e • ko-w9ka 67,. Rzgo-wska 147, I I ~ka oo 16134 

Pogot. lUiJicyjne 07 lew,l<a 48, Przybyszaw- li ft UWAGA! Czy.soz;:!"-enie pie ł . W l' z d , k" · (rl 
s_traż Pożarna 011 POLONIA (Piotrkowska ODRA (Przędzalr:ilana 68) Etne.go 41, Limanowskie- nia i pościeli wyr~co.;1Uję tacie po czarnym w o 1 ara zyns IeJ _n-
~om. Miejska MO. 292-22 67) „Sierioża" prod. ra- g. IJ ba~l<a, .,Prawo mo go 80 . ~~.tr.~em:'~~l~ 1,~11~~~-t' jazd tramwa.j'e!l'Il pa.bia~k'kim ·'50 prz~",<·t·rnku 
Kom. Ruchu Dra.. dziecfi<lej dozw. od lat rza" prod. bouł.g. cto<i.w. A .. s. Al. K<!ścmszlt1 48 LEKCJI matematyk.i, fi- ul. Narutowicz.a Sl;, :l'rc•.l· Dąbrowa), mo-nterów-hy{'l.na,ultków i iz(lob.t!l-

gowego il.6-62 12 g, 10. 12. 14. 16. 18. 20 od lait 16 g. 15, 17, 19. pełni &tale dyzury n~ne z}iki. chemii, me<Cl'>ani•ki S>uterena 16262 rów przvJ'mie Pr7edsiębicrstwo Robót In„fa-Pryw. Pogot. l>ziec. 30i>-OO 14.11 „szu·ka.m ojca" - 14.11 „Pl'a.wo moNa" g . udzieli iindywidu.alrn'e ma --- ....,,,-=~=~~=-- -
Pryw. Pogot. /Lek. 333.33 pr0<d. ra.Cltz. dow·•"· od bal\ 111 . 19 O • • 1. g;·ster. Tel. 387-M 3259 T w Y Po Z Y cz AL N I A l:u:y,iu:vch Budcwnictwa. Teren(!,Wt>go w Lo-
MOI 555-aJ 12 g, 10, 12, 14., 16, 18, 20 Ol~A (Tuwima 34) „Ewa- yzury szp1ta I AUTOMOBiLKLUB·-u,_ ·. Pi~l'WlSZa" p<>leca su<knie dzi, ul. N1>wotki 247-249, ba.ral• nr 2. 

-· -- 359-15 WISLA (Tuw!ma n~, 1) kuować mias·to" prod. POLOZNICTWO wiadam!a o rozpoczęciu siu ne. wie•c:zorowe, tca1p· 5789-K „Dama z pieskiem - radz dozw od lat 12 t!. kut•sów samochodowo-mo !'1, P"'l·e-r;i-,nkl. Ob>r. S·ta-

TEIATR~ 
od a.dz d 00 ~ l 'n,g:ra.du 32 3235 T 

pr · r · ozw. 16, 18, zn. 14.11 n!eczyri- S7lpital Położnlczo·Gine·l 'ocyklowych kat I. n. SZLIFOWAN. IE-c,·i'~-'ro·" 4 STARSZYCH konstrukt-0orów z praktyką lat 16 g 10. 12. 14., l6. ne kol<>giczny Lm. itr H. Jor- III. Za.p1sy: Al KoścluS2 - , •• .., n 
TE . Hl, 20. 14.11 „Kon&kl dana przy ul Przyrodni- k: 5t, tel 212-39 o<1 godz motocyklo•wych, regcne- przemysłową do lwnstruowania urza<'l?'.eń 
. ATR NOWY (Więclmw pysk" prod. mg. dJoiz.'" · POPULARNE (Ogrodowa czej 7_9 (tel 566_41 ) przyj 8 do 16. ul PiotrK<>wst;:a ra•o.ia wałów korb·o•wych galwa.nizerskich i kabin malarskich. I in'Jiy-
skJ~'50_15 - d=a ~cena,~ oo lat Ie g. 10, 12, 14, 16 18) „Kurier carS>ki" - muje kobiety chore gi- 15, t·· 232-16 od go-dz. 13 ora:z wy.k<muje si<: c.gr:ze 
g. Y9.lo „JuJJuso; cerzar 118, 20 proo. fran.c.-jugos!. - n<i<0lo•gicrz11oie, cię-.la-rne 1 do 20• ul zachod<J'a 44 od wam:e do samochodów niera architeltta. 1 iniYniera me-0hanika. lub 
(Mała S-.la) g. 17 „C'Zło WŁOKNIARZ (Próch.nll<a dozw od lat 14 i:. 16, 18, rodrzą,ce z Dz'elnicy Ba- godz 16 do 20. ul Piotr- \\'S?.e'f<i·<>h typów. Wa.r- ele-ktryka, ze zinajomością biegle w mo·\Vie i 
"~ck z głową". 14.11 - 16) ,,U progu życia" - 20 . 14.11 nieczynne luty" oaz PO·radini ·:.K" kowraa 215, teJ 476-80 w 57.tat Łódź, ul. PJotrkoiw- piśmie języka angielskiego 7,atillld-ni Przed· 

T:;~eTca.Ryl1L"le prod.• szwed2klel.2J ld4=~· PIONJER (Fral'lc!szl<ańska pnzy ul. Sę<Wlowstci.e.i 16. l!odz od B do 19 \"rowa- <r.ca 2-16 3215 T ~ •. 1"eb1·0-.atwo PrOJ"rlttc,„~n1'1.~. ' BltC~O''".' Z„kła-. „„ POWSIZE{;HNY od la, lB ti 10.. . . . ' 31) Małpa w kąpieli" S2lpital Polożrucw-Gine- d21my kursy przysplesrzo- CERUJĘ artys.tyoezn.ie u- ·~ ~~ - „. ... 
(Obr. Starhn,gra,du nor 2.J) 18, 20. 14.11 - J·alk wyze:i 11" D b'·l N • . - M M l'l<" w sohotv I nled:>;leJe ;:z.lto-d~c,10 gairderobę ,· d' "'ów P-Amv<1ł•1 Met~10,vego . "'lelr'-otec'-n1·~ g. 15.30 „Arch8'n.i.oJowle WOLNOSC (Prz~-by1w..ew~ g. „" wa O .cza &· kologtc2lny im. cLr • a- -------------- ~ ~ J u ,,.. . - . . ·~ ! „, '" . ,, 
Jlfe grają w bllaNI", g. skleg1<> 16) „Komando- taszy prod. ll'ad'7. - durowi~za przy ul. For- NOWOCZESNY krój u- weoiy. Pa•wrn<-0„,·.sk<i. Piotr oznego O/Łódź, ul. Wigury n.r 21, te!. :ł77-14. 
19.30 „Fantazy", 14,11 _ rzy" p<im~ra,mic:7Zly doaiw. e>.:l. la·t 12 g. IS. 18 na!SlkleJ .37 (teL 372-64) - brat dam9klch. dziecię- :.Oow:;ka S4 tel. 247-70 
niec:zyr.cr.1y pi'>O<'l. ra.dZ. do.'low. odi lat 20. 14.1~ „D"'.a oblicza przyjl!'llJUJe k<J•b•e•ty cho·re cych opanujesrz szybko 32.60 T 5788-K 

„EATR 7.15 ('I'r'21Ugullta 1) 12 g. 10, 12.30. l5, 17 ,30 , Natas.zy g. ;s, Hl, 20 \{'<1(~<o.lo•g.iic1Zll1ie, ci~a1rne pod gwara11oią o.patento- SUKNIE ślubr.te, wie.cll'!o-
13 1 14.11 g. 1.91.15 „Zagło 20. 14.11 - jak wyrżej POKÓJ (Ka>:imierza ar 6) \ rodlzące z Dzi€dmcy wanym. wynalazk;ern In· ro-we. kapki, peleryr.11koi 
ba Slwatem" ,Ludlka" g. 11, „Zakaza- „P-O•lesi.e" . formacie, Nawrot 32 I WY'P<Jrż~·ctŁamy. Piotrrtoiw-

TEATR im. JARACZA KINA I KATEGORII ne piosenki'' pirnd. p-0'1. S1lpital Położn1icw-Gine- 1560() G ól<a ~. tel. 431-53 161304 G 
(ul. Jaracza 27) g. Hl •i MUZA (Pa.biani<{<a 173) doaiw. od la.t 12 g. 16, 18, lcol<>giczny im. Cu.rie-Skł<> 
~3.~0 „O kras.no!ud:lmeh „Niemowlę na mane· 2Q. 1~.n „Zakłzane pio- dowll~lcj przy ul. Curie-, 
1 s1er1>tce- Mary,,;1", g. 1'7 ""ra.:h" p.ro.d. al!l.g . - senk1" g. 16, 18, 20 Sklod.o-wskiej 15-17 (tel. 
•• Kordian" . H.~l g. l~ dozw. Old la.t 12 g. 11 . 1 MAJA (Kllit'isll:iego 178) 201-07) przyjmuje r<o·b'.ety 
c;.:;Jcrwszy dz~n wolnos „Przez zieloną grani.cę" Porane-lc g. 11. ~,Złam'cl- chore giinekol<J•g:1Cl7c.1'e. cię 

pr<>d. crze9\<:iej, doruw. na sitnała" prod. USA. ż.arae i rcicizące iz D!Zle!rti 
OPERA, (W/fęcl"O<Wlokiego Old lat 1-4 g, 16, 18, 20 do<ZJw. e>d Ja<t 12 g. 14, 16 cy „Górna" i Po-re.dni 

15) 1Uj11 , g. lil.30, 14.U H_.11 „Przez zieloną gra 18, io. 14.11 „Za:ko-..•hala „K" pnzy ul. SędrzJ'.OIW-
g. 19. ..,,Cyrultk sew·il- ni.cę" g. 16, 18, 2lO się dziewm:~na" proo skiej 16. 
S<ki" PR7~EDWIOSNIJ;: 1Zer0om- rada:. domw. OiCl 1ait 14 g. szpital Poło:i:.niczo-Ginc-

'rEATl\ ROZMAITOSCI Sł'~1ego 74) „Pol żartem, 16, 18, 20 kolo-gi<:zny im. dr H. Wolf 
(Mr,('!i'll.S2f.<i 4a) g, 16 Pol serio" prod. US."'-, . pr-zy ul. Łagiewnickie.i 
„'2: nadmiaru miłośd" . d·omw. od la<t 18 g. 13.15, REK,?_RD (Rzgowska n.r 2) 31. 36 (tel. 530. 02) P•l'2Y.im<u 
i4.ll ill!'.eca.ymny 15·30• 1'7.4'5, 2-0. 14.11 Pro P.o • .<'1.€Jk g. ll. „Zloty je kC•biety chore g.ineko-

. g1'~m l•I< wyżej g. 15.16. ładunel<" prod. ra1drz. . i . . . 1 <>.l'ERETKA (Piotr:b.'10WEl<a 17.:to, (19 45 se,a,l'JIS za- dc0w. od lat 14 " 15 45 log1<crzn e, cięz~i ne ro-
243) g. 16 „Rozk~na mlkni~ty). 18, 20.15. H .11 „zi:Oty. ła <iz:"·ce ~. Drz.ieln1cy „S'I'~ 
dziew<:~yna", g. ,;9.15 ROMA <RzgQ'W9ka nr 84) dune.k" g, 15.45, 18, 20.15 m.reś.c-le orar1: „Widzew , 
„Cnot11;wa .zuza-nna „Zuch" g, 10, 12, „czer SOJUSZ (Nowe Zlotno 13. 11. 
14.U 11.·eoca;yr:irna Wona oberża" prod. fr<•~ ul. Płate>woowa or 6) Chirurgia: &zip11al lm. 

PINOKIO (Kopemlllca 8) ~u;f<i"'j do<ZJw . C>d l.at 18 „Konik polny 1 mrów- N Barlickięgo u.I Kop-
g. 12, 17.30 „K~wal i g. 14, 16, 18, 20. 14.11 ka" g. 1'1, „Piąte kolo u clńsk:ego 22 ' • 
Smętek", 14.ll 01eczy•1 1.;:i:e.l'w~na oberża" g. W<>7JU" :prod. c-zeek.-e;,1 - Interna: Szlp!tal Im. dr 
ny , l~. 14, 16, 13,. 20 . QIO<Zlw. od l•ait 1li g. fo, 17 R d .g'e"a u.I Sterl•'og.a 13 

ARLEKIN (Wó1cmaful,ta 5) Siii~O~l". (Kiliń.tde~-0 19. 14.11 „Sombrero" - {;;y-ngologi.i.: Szp im. 
g, _15, 17.30 „Dzikie labę niem':, ciec;fk~~~fej c'.: faro~. ·~d11,. do0w. oo lat dr Pirogawa, ul. Wólczai'l 
dz1e". 14.11 g. 17.JO „Dz:I d.o121w pro · t Jl!- 10 • · • 1.9 ska 195 
kle łabędzie" 1.5 .45 • 180!d 2J~'5 u h g' SWIT (Bałt1ckl R:vrtek) Okulistyka: S711>ttal lm. 

'I)EATR ZIEMI ŁODZ- 16.45' 18 ' 20 is· ' · „Swawolne kaczorki" g. dr Jon~<:>hera, ul. Mlli<>-
KIEJ (Koperrt ·rea 8) g. ' ' · . 11. „Oni ocal.iii Londyn" <'lQIWa 14. 
15 „Zemsta" (przed9ta- ZA~HĘTA • (Zg1enk,~ 26) prod. ar1g. do2W od lat Chirurgia dzleclęca 
wienie .,,amJrnięte) i'o ~rrzl ynek H<>·Ho _, .~; l4 g, 14. ~5.41.i, 18. 20.15. Szpital im. Ko11-0pnlokiej, 

• . . „Lekcja m1l.,..CJ 14.11 „On.i ocalili wn- ul. SP'O'T'O• 36-50 
prod. miwe<l!z<ki.ej dorziw. dy.n" g. 15.45, 118, 20.16 Laryngologia dziecięca: 
~~d 1.;'.\{8 ~~2.,a, 1~ł ~g TATRY (Slen1kie.wi<!!Za 40) &zpitar im. dr Pirorgo-wa, 
~i;, g.' lO, 'i2, 1i, ~6 "l~ 0 :zO niecrzynne ul. Wólczań.sii<a 1.95. 

' ' KINA III KATEGORII 14. 11. ~ ~UZEUM HIST RUCHU KlNA H KATEGORII ŁĄC~N?SC (Jórz.efów 4.~) tll~h~~;;;:;;tti~;;;t~\3~N 
RE''\'.OLUCYJNEGO (u,!. ADRIA (P!otrkowst<a lSO) „~ią,~ka z Wyspy Skar- Inter>na: S<zpit.a.l .im. dr 
Gdanska 13) - cz~ne k śc b<>w prod. a·ng doiz.w Jons"hera, ul. Mil!orn-0· 
coc!iz'ennoe prócz pon! Pro-gram .1:' tuaJno i - ood l.a<t 9 g, 1.5. „~ecą tu wa 14. 
&i,;alków w god'z,'nąOO „EXP0·58 pro<!. ra.drz.. rawie" pr·O•d. 1aidiz. - Laryngologia: ~· dm. 
11-18. - doow • oo la•t 7. doo. d·o.,,w. -Od Ja.t 16' g. 17, N Bartid.<'·e.go. ul. Kop· 

llłUZEu „Wieczor w „Szpaku" 19.15 . 14.11 11iecz~'1'lrne C·ińi,lkiego 22 . 
lUEN:i:c~\~TORII WŁÓ ))f-O•d. po-1. g. 1'4. 16. 18, MEWA (Rzgowska nr 94) OkuliS>tylta: &pHa1l ;:rn. 
k<>Wskieg 

36 
A (Więc- 20. lł.11 g. 16, l8, 29 g. 11 ,Przygody Zl;L?.U". dr Jcnochoera., ul. Mii1tio

pn. „Ws -oół l Wys~~ DKM. (Nsiwiroo\ 27) g. 11 ,,Ojciec narzeczo.neJ" - no-w~ 14. 
ny artys~ cze~e tk.rni „TaJeflUlliCa s•tarego z.am prod. USA do<ZJW oo lat Chirurgia drziecięca -
g. 11-Ie. Y=e crzy11oe ~u", „Towa•rzys1.e bro- H I(. 16. Ul, 20. 14.11 Sz.pita.J im. K<:-rnop11ictcleJ. 

MUZEUM SZT ni" pro•d. f11am10. dO!l>w. „Ojciec narze02Jon•eJ" g. Ul Sporna 36-<iO 
kowskiego Jl.iK.I (Więc od lai! .12 g. 16, 118, 20 W, 18, 2<0 L~~Y·ngologi·a dzie<!lę~: 
g. lO-lG, cizy11r1e 14.11 r11ecz~,nm.e . POLESIE (Fom.a•lr~<iej 371 Sz,Pl 'al i·m. KC'no1pr1'.1c1k:ej, 

llłUZEUM ARCHEOLO DWORCOWE. ,/DW .. Kał}· „Kró\ewn;i ża.b:ka." g. 11 ul. Spo•rn,a 36-60. 
G ICZNE I E'rNOGR - >ki) „Nlcpon • „Wiec-zor .OteUo" prod. USA - ADR AMBULA.CO· • A: w ,,Szpa.ku" g . 10, u. • 16 „ lf> 17 ESY . 
F'ICZNE (Pl. WolnO<śei 12. 13, a. 15. 16. 17. 18. doO'.Zlw. oo let "': • " Rl~W pomocy wiec-zoro· 
14) g. 1:1-19, WISl!ęp ber.:- 19. 20, 21 14.11 _ · ak iw l9. 14.11 „Noc pośhibna we.1 dla poszczeg61nych 
plaitny. żirj l Y pro<!. O-Ol. d<tQ;W. od la.t <lzieJ.ni.c: 

16 g. 17, 19 13 11 
GD~NIA·STUDYJNE CTu- STUDIO - n!ecrz;y1111e . . 

Wl•ma 2) „Ale-Jtsander . Godzina H-18 Sródmle· 
Newski" Pr<>d radZ. - "' :(. * scie - Piotr!tow«f<a 102, 
„Biały ezłowtek z Ya- uwaga! Repertua<I' gpo- t<'ll. 2'7Hl0; Widllew (dfz e
kon" proo. PQlmiej - rządzono na poclstaw1e cf) . - Ke>pc'ń,,t«!eg-o 79, 
dKlQIW. cd le,t l~ (g, 10 komunlka•tu MleJSlkiego (de>ros!i) Srup1tal•n.a 4, 
seiart:'! za.mknięty), 12, H Za"'Ządu Kin t~l. 3!;3-23; Baluty (dzieiC'i 
16. 18. llO. 14.11 „P,·ncer · l dorwh) - z Paoeenow-

PRZETARG 
Państwowy Szpital dla Nerwowo i Psychicz
nie Chorych „Kocbanówka" w Lodzi, ulic.a 
Aleksandrowska 159, tel. 526-20, ogł.a.sza nie
ogra.nie'.Wny 1n-zefla,rg na wykonanie robót re
montowo-<bud<Jwlanych w pomieszczeniach 
rent.gena. Dokumentacja do wglądu w dvre
kcji. Oferty należy składać w 7..alakowa:nnl~ 
kopertach w kancelarii szpitala. Ohvarcie o
fert nasitąpi komisyjnie w dniu 22 listcpada 
1960 roku. Do przetargu mogą przystąpić 
<przedsiębiorstwa państwowe, sipóldzielcze i 
prywatne. Szpital zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta oraz unieważnienia przetar
gu bez podania przye7.yn. 3262-T 

ur PRACOWłł•cv POSZUKIWANI ·111 
GLóWNEGO księgowego z wyższym wy
~~sztakeruiei;n ekonomic:unym i 4-letnią pra
~:ty:ką bądz średnim wykształceniem ekono
micznym lub ogólnokształcącym i 8-leńnią 
praktyką, s~.a.r.srzego księir<>wego kosztów, księ
gowego-:rewidenta z wyższym wyksztalceniem 
ek~mom1cznym i 3-letnią prakty.ką bądź śre
d~1m. wykształceniem ekonomiczinym lub o
gol!lloks~fałcącym i 7-lebnią praktyką oraz 
ek1>~om1stę, technika, technologa., mistr7.a 
kr?J?Wni ze 2lnajomością branży dziewiar
S'k1eJ-Za·ti;ud:iią natychmiast Z,iJ,lda.dy Prae
mysłu Dz1~'_V1a~kiego im. P. Findera w Lodzi, 
ul. Lu~a~msk1ego 4. Warun.kti pracy i płacy 
do ?mow1e;nia na miejscu. Zgloszenia przyj
muJe sekc3a kadr w godzinach od 8 do 15, 
teI. 457-70. 5778-:K 

KIEROWCÓW, pomocników kierowców z 
prawem jazdy 2Jawodowym III kat. wykwa
lifilka\Wlneogo elektryka. samochodow~go; wiy
•~aczy samochodów. strażników ochrony za
trudni Woj. Przedsięb. PKS III Oddrrilll w 
LOd~i, ul. ~ibaJsltiego 2-4. Zgłoszenia przyj
muJe S€kcJa ka.dT w godzinach od 7 do 15 w 
scboty do 13. 5736-K SALON 

PTF (Ul. 
Wystawa 
git>rskieJ. 
ll>-HJ, 

WYSTAWOWY 
A. Struga 2) 

fott>graf:l<i we 
C:i:ynny godZ. 

nik Potlo-mkln" d·Od. * * * >kiej 3, tel. 541-96· Gól'na 
,.Noc I mgła." prod. ·na- PRZEDSPRZEDAZ bile- (d-orośH i d'lie.c;) .'.... L21C1Z- OPERATORO\.V z uprawnieniami na sipy-
d2ie.clde1 dorztw. <10 la.t 7 tów na 2 d 1 ó<l nc:za 6. tel. 427-70; Pole· chacze typu „l\llazu1r", kierowców z I lub II 

" ~ * zoo - czynne g. 9-16 
* :f. * PALMIARNIA crz~"rldl.a 

!to 10-JA 

g, 1'0, 12, 14, 16, 18, 20 do k<o: ea'ltvk~a;p1.o- ~"e .<~.<>rośi .j dzle·ci) - Al. k t 
MLODA GWARDIA (Zie- h>nia", ,;Wi'l<ła", ',;włók t<t0sc,uS'2lk:i 29, >tel. 36'7"'37. a · prawa .ia-zdy oraz kopaczy (dla zamiej-

lcna 21 „Dramat w ko- n!arz", „Wolność" _ w H. u. scowych kwatery w hotelu robot•111iczym, po 
00 &m<>sie" prod. raidlZ. - Ośrodku Usług Filmo- G , wym~ldowaniu się na pobyt okresowy do 

SLUSARZY remontowych, szlifierzy nRr7e
clzi, fre7erów. µalamy c.0. - <n•·zyjmą Udz
kic Zekbev Metalowe PT Lódź, ul. Stl"?lel
czyka 26-28. 5787-K 

INŻYNlERA-mechanika z praktyka n;i sta
nowisko głównego mechanika oraz hart'l\vni• 
lta z dl'l.lgoletrnią prakh-ką - 'latntdnia na
tychmiast Zakłady Czó1enek Tl<:i!>kich. Zglo
szenia przvjmuie dzial kadr Lódź, Wólc"Tń
sk:t 206, tel, 445-83. 3270-T 

KIEROWNIKA punktu usługowego (naiprawa 
pra•lnic), maszyn do E-Zy>Cia, odkuQ"zaczy itp.), 
kierownika ikomór.ki pla1nowi:mia, orr~2ni?:acji 
i pla<' w dziale usług - zaitrud•ni Woiewód:r.
kic Przedsiębio't'stwo „Arged" w Lodzi, Wy
magane wyksZ>tałcenie technie<?.ne wy:i~zz rmi
nimum średnie oraz odpowiednia praktvka). 
Zgfo~zenia przyjmuje dzial kadr, ul. C7. ~ 
kiego 16. 3272-T 

GLÓWNEGO Ju;ięgowejZ'o, st.ars'T.e1rn księgo
wego-kc:>l'!towca. i technika-mechanika z bum 
7.y metalowej - zatrudni od wraz Fabryka 
C:r.e~ci efo Ma.s?:yn Wlókienniczvch „Cc:mmet" 
w Lodzi, ul. żeligows.kiego 8-10. Warunki 
płacy do omówienia na miejscu. 3263-T 

20 MURARZY, 5 maJa.rzy, 2 deJta.rzy i 15 ro
botników niewykwalifikowanych - 1.at,rudr.i 
cd zaraz r,ód;i;kie Przedsiębiorstwo Budownic
twa Miejskiego nr 3 Łód:'-, ul. Goplańska 28 
(Baluty). Dla zamiejscowych kwatery w h,1-
telu robotrniczym. 3264-T 

ZASTĘPCĘ kierownika wyikJ:maws.twa in
westycyjnego, kierownika nadzoru instalacyj
ne.go, starszego inspektora nadzoru budowla~ 
nego - inżyniel'la budowlanego z uprawnie
niami, kierownika. grupy geodezyjnej z upra
wnieniami, inżyniera goodetę, st. pomiaro
wego geodetę oraz kierownika sekcji kosztów 
własnych ze 2l!lajomością branży maszyn.J
wej - zatrudni Fa.bryk:. Transfonna.torów , 
Aparatury Tra.kcy,ine,j w hndowic Lodź, ul. 
Alekv...'\ndirowska. 67 (TecfilóVI<,\. Zgloszcnia 
osobiste przyjmuje dział kadr od godziny 12 
do 15. 3267-T 

W dniu 10 listopada 1960 roku zm·:a.r
ła nagle, pmeżywszy la.t 76 nas.va naj
uk1>ehań.ma ma.tka i siostTa 

S. t P. 

ANNA MARTYNIAK 

. 

dorzw od l<•t 14 g. flO se w:veh, ul. Główna 8 g ścteOdD: 11"p119-22 Sróttm!e Ł0>dz1) ;za.trudni n'łhydnninst MfoJ'skie P-~d-. 00 ·etyl 12 14. 12-lG. - otrk-0wst.ta 102, •""" 
a.rus ~em ni 14· ri ' jalk t~l. 271-80; Widzew (d!Zie- siębiorstwo Robót Wodociągowo-Ka.na.li?:a- z domu Michalak. 16, 18, 20. • <>·l - Kopcit'isl<!ego 79. • 

__ _, 

JtLNA PREMIEROWE 
lłAŁTYK (Narut0<wicea 20) 
„Krzyżacy" paaoramicrz 
ny prod POIS[<iej doow 
<>d lat 12 g 9. 12.30. 16. 
111.IO. lł..U - J alk iw;yfi:ej 

~ej tel 275-18 g. 14--18 (d<>- cyJllycb w Lodzi, ul. 22 Lipca nr 5. --~b ;..,"b""'zie si n·e„ - I 
Hł\T,KA (Krawiecka 3-6) APTEJ61 rl'~J!) - S-Zplta!CJa 4, t"'l. 5739-K ~""''" "" ..,~, ę w 1 "zieę 

„Psie mla.stec?Jko" g, 12 15o-23; Bałuty (dzieo1 l dttia 13 lisf.opad1;i, br. o godz. 15 z ka-
,.Krzes1wo" prod NRD 13. 11• d<>!o.śll) - z Pacano.w- Mgr INŻYNIERÓW, włókiennika i mechan.i- pli;ey Starego Cmentairza katolickieg-9 
de~ od lat 10 g 16. S1k1e) 3, tel 541-96· Górna k . --'-· . kó be 1 · „Nlebo bez miłości" - LtmainowskLe-go 1, P!ł()br (dorośli 1 chlec') .:_ Lecz· a .ze zna~om"""'ią Języ w ~ ych - poszt - przy u. OgrodoweJ, o czym zawbda-
prod. Jugosł ctoaiw. od,ke>WS1ka ~. Piotrkowska n:(.'111,a s. tel 427-70. ul. ku.ie. Centralne Labc·ratcnum Pn.f.'mysłu mili.ją pogrążone w głębokim smutku 
Ja+ 18 e 18. 20 15 307. Gdańst.<a 90. Na.ruto- Piotrk"?'Wl't.~a 269. ti!l. 406-55 ! Odzieżowego w Lodzi, ul. Mickiewi('f'1.~ a. 
14.ll .,Knze~·l·W"l" .,.,;. H- wi·cza 42. Arm'I ~<J"W'O- (::lorośl•): Pole$fP (cle>ro•1; z .... 1 - . . . . 16380-G CÓRKI i SIOSTRA. 
„N•li"bo bez mU.Oścl" g . nei 8. Srr.·bnyń.sk.a 67, Ła i dziec.i) Al. 1 Mada 3.ł. tel. 1 ;;>OSZema owb1ste w godzmach od S do 14. j 
:ta, :.w„11 i}ewlni~a 12$.. 5790..JC ~.~~~ 
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Zarabiać czy do ładać? ~~d~~O h::e~:::tuje Zdzisław Krzvszkowiok (9~ 
w~>~~~!~k~;~c~i~Hf.;9 ~~~J~~tl~~ notatnik olimwi,·e.zukd; 

Pdrę uwag na marginesie działalności 
widowiskowych 

kejowych oraz 4.883 zawodmkow. /- 7 
Według obliczeń związku, klub 
wydatkuje w ciągu roku ~in.i
m<tm 10 tys. zt na. wyposazeme 
jelinego zawodnika., opla.cenie 
przejazdów na mecze, tren<Ma., loprzedsiębiorstw 

Nielaitwo jest odpowic<lx;ieć żna by oddawać w określonych, ! s-zybkim cz.asie dokonać znacz
na pytanie posta-wione w tYtu- a dostępnyc:t dla szlwln.ictwa nych postępów w hokeju, twk
le . Ekonomista odpowiedział- term.Lnach. ca.lkiem bezpłatnie .sic, tenisie, koszykówce i wielu 
by bezwa.rwi.OOwo po(Zytywnie, S'l•tucznego lodowiska, sali tr"- innych dyscyplb1ach. A oka:1.a
a.l.e laka opifila nie zawsze po- ningowej? Czy nie należaloU.y lo się, że rygory eko-nom.ic·zne 
krywala.by się ze stanowiskiem obniżyć cen biletów· za k-0rzy- stanęły temu na przeszkodzie. I 
dz.i.alacza. społecznego, Ten wie, stan.ie z Jod-O'Vl'iska pnez nie to mitli-O wyraźnie p'l"Zychylnego, 
że un:ą<lzenia s1mrlowe są z zorganiwwanych mies-z,ka1iców pełnego zrozumien..ia dla wymo
reguly deficytowe. Zwłaszcza u- miasl:a'! \Varto przytoczyć. iz gów sportowych stanowiska Pre 
rządzenia kryte, hale, plywal- sprzęt lyźwiarski jest dostatecz- zydium Rady Narodowej. 
nie. korty„. Buduje się je zre- nle drogi, by niekorzystnie u
sztą nie w celach dooh<Mlowych. gulowa.i ma.sowość (.ej dyscypli
Ich przezna.czeniem jest rozwi- ny. Czy mam„v jej wzrost (}gra 
janie sprawnosci fizycznej ml4J- niczać także kos-,;iami dodatko-
dzieży, rozszerzanie sportu, wymi'? 

Więc mzy.i;e wart.o by poddać 
nowe.i anafrt,ic :rnsady handlowe 
dyrekcji Pa.tacu? 

dt>WiS'ka. itp. 

* * * 
W dn.iach 3-5 grudnia w Kato

wicach o<l.będz ie się tradycyjny 
międzynarodowy_ tu~rue.j ho>l<elo 
wy z okazji Dnia Gorn1ka.. Obo.k 
hokcis-tów Gc>rnika Katowice, w 
zawoda.ch wezmą udział: radzie
cki zes·pół Kirowiec Leningrad o
raz czechosłowacka drużyna Ba.
ni•k Os.trava. 

* * * Decyzją Zarządu PZHL ws<iyst-
kie lodowi·ska, na których o-dby
wa h. się mecze ligowe muszą 
.mieć do 1 grudnia przebudowane 
bandy. 

Wszyscy na.ma.wiali mnie do 
sta.rtu na dwóch dysta.nsach. a 
Ickat·ze stwierdzili, że ta.kl wy
siłek nie powinien mieć żad
nego ujemnego wpływu na 
mój stan zdrowia. Trudno byto 
odmówić. Po ciężkiej walce z 
samym s1>bą zdecydowałem się 
na start w Tule na dwóch dys
ta.nsach. Ta.k, a.Ie trzeba było 
rozstrzygnąć, czy mam starto
wać na przes'Łkodach i na 10 
kil<>metrów, ezy też przeszkody 
i pięć kilometrów? A więc no
wy szkopuł. Os' a.te.cznie zapa
dła decyzja, że w jednym dniu 
będę sta.rlowat na dystansie 
3 tysięcy metrów z przes2lrnda-

pcdnosrenie kwalifilca.c,ii i bar- Zazdrości się Lodzi Pałacu 
dziej uzdolnionych zawodników. Sp<>rtowego. Ale równocz,eśnie 
Iropiero w na.st.ępnej kolej- koszykarze I ligi rozgrywają. me 
nośc.l służą te obiekty c:lom wi cze mistrzowskie nie<>mal pl."ily 
diow:skowym. .les.t . calk1em zro „dr-i;wjach z.amkniętych", p<>nic
zumiałe, ze .wlasctc!ele _czy. dy- waż nasza wspaniała hala jest 
~ektorzy la.kJC~ urzą<lzcn kteru-1 zbyt kcsztowna dla. organizacji 
J~ się ~ S'."eJ. goopo-da_roo chę_- hnprez te.i d~'scypliny. Być mo
Cll\ os1a,gmęc1a zysko~''•. luo że dlateg·o wla.śnie łódzkie ze
maksymaJnego . -z,~m•eJs-zema społy są maruderami cl<stra.kla
ewentua:lnych def1cytow;. ale na sy, nie mając możliwości szero
czelną. ich_ troską pcwmn'!- byc kiego rozwinięcia skrzydeł. Pol
eksploata~Ja basenu, . SL>tUCZ'.le- ski związek Tenisowy atrakq,j
go loil·<>w1sk'.'- . czy h~h dla do- ne impre7JY halowe organizuje z 
bra ma.sowosci i pozmmu svvr- reguły w Warsza.wi.e, gdy np. 

tu. mecze pucharowe z Finlandią 

Pożegnanie futbolem 
III ligi Dziś ostatnie mecze 

Takie refleksje n.asunęly ~ię czy Szwecja z pewnością m<>gly
nam w związku z dwiema in- by przynieść wiele pożytku w 
formacja.mi, które równocześnie Lod?.3 . Ze sweg-0 imienia spo·r
znalazły się na naszym biurku to-wy, łódzki Pałac si.al się ba.r 
redakcyjnym, Po d'lugich ba- dziej wi<1owiskowym, njż l,)'ro
daniach i wyliczeniach Polski dukcyjnym, .ia·k to kiedyś pro
Związek Hokeja na Lodzie po- ,iektowano. W ogóle nicg-dyś 
dal do wiadomości, o czym do- sn.uliśm:y ma.rrenia, iż 0 trzymaw 
nosimy na innym miejscu, :i'.e szy tak znakomita, placówkę 
klub musi rocznie wvdatk(}wa~ szkolenio.wą . będ-z,jemy mogli w 
IO.OOO zł na jednego :iawodnika.. 

Na trrech stadionach rów~ 
cześnie pi-Ikarze III ligi żegno.-: 
będą tegoroczny sezon. Był on 
wyjątkowo intensywny. Zgo
dnie z postanow.jen1<1rni 
PZPN, w bieżącym roku III li
ga przeszła z rozgrywek w:os€;11 
no-jesiennych na system jes1e6-
w'.osna. co podągnęlo za sobą 
konieczność przeprowadzenia aż 
trzech rund. Mimo liczny.:-;1 
v.::&trz.eżei'1 i 0 baw o prz.emę;::ze

n!e zawodników, udalo się bez 
najmniejszych zaklóceń z-reali
zować terminarz. Poza wszysit
kimi innymi wnioskami, prz-e
bjeg mjstr-ZAStw wykazał chyba, 

<nnacza. to, że w budżecie na-
leży pn,ewidzieć Co najmniej Liga koszykówki męskie"1 
200 tysięcy -z,łotych na jedną, ra 
cze.i skromnych rm;miarów sck
c,ję hokejo.wą.. Niewiele mamy 
klubów mogących sobie p<>'Zwo
lić na taki luksus. WypJyv.a 
stąd i drugi wniosek: la,cznit• .ie 
steśmy w stanie ob,iąć prawidło 
wym szkolen.i~m 7..a.ledwie kil
·kuset hokeistów. Dla poą.oist.a-

Nieoczekiwana porażka 
łKS w Gdańsku 

ście prO<Wadzlll nawet 4:4 I 12:9. 

że w te.i kla©e pożyteczne l;>Y
lobv zwiększenie ilości start-O·"'· 
co ma widoczny wpływ na [or
mę i kwalifikację piłkarzy, 

Dokonały się w III lidze pe
~e prresu.nięc.ia w tradycyj
nym ukladzie sil:. Bez zmiany 
poWIStala jedynie przodująca po 
zycja pabianick'eg0 Włóknia
rza, który obeonie ma już tyl
ko jednego rówThOrzę<lnego ry
wala - Widzew. Aż po :!z!e6 
dzhsjejszv obydwa te zespoty 
dość jaskrawo górują nad swy
mi pa1rtnerami. idąc z idf':.!me 
równym dorobkiem do mety je
s'ennej rundy. Zarówno Wlók
nia.rz jak i Widzew grają na 
wł.a.sinych tere.nach. co pozwala 
przypus=ać. że zagarną punk
ty. od1kladając do przyszle~o 
roiku roz.9ti:zygnięc:e te.go int<>-
1'€8Ują.::ego wyśd.gu do mi
strzowskiego lauru. ,Niem mej 
intere.~.i:ąca jest sytuacja w 
"rupie SP',odikowej też nic na
leży się tu spodziewać wy
ja6-n.jeń. 

Program dz's:E:jszv pr:z;ewi<ln
je następujące spot.kania: Kole
jarz - Widz.ew. Start - C7.a:-
ni Radomsko, Włól<;niarz L, -

PTC. Boruta - Bawełna, Wlók
niarz Pab. - Czarni Kutno. 
Wszystk:e spotkania rozpoczy
nają się o g<J<l.z, 11. 

Niedziela 
na łódzkich widowniach 

5porlowych 
NIEDZIELA, 13 LISTOPADA 

Koszykówka, li.g.a ct!.<:ręgo1wa, sa
la pny ul. McniuS7.1<i 4a godz. 10 
ŁKS - P\-0tr-c·ovia i o god1z. 11 w 
sali pr:zy uL worceJl.a 21 .st!'rt .Lu 
ol'n - AZS (druzy<1y zensk1·e). 
HeC!l drużyn męskich od-będzie 
się w sali przy ul. Za:kątueJ 82 o 
godz. 18 mi~y ŁKS a AZS II 
Wairszawa. . ~ 
Pływa.nie. Puoha.r miast Łodz -

Ka·towice. Ba.~·n MDK, g.o<lz. 16: 
Boks. Mecz l<lasy wydz1eloneJ 

Bawel.n.a - Bt~l<itni (Kielce), go
cl:z'oa 11., sala pr:zy ul. Ogrodo
wej 18. 

Hokej. Pałac Sportov.•y, godz. 18 
spot.kanie Ligowe Wlók11iarz Zg. 
- Cracovia. 

PONIEDZIAŁEK, H LISTOPADA 
Hokej. Pa·ła.c ;:;portowy go<l!z.. 18 

me>crz; iigowy Cra.oovia - :Wł<il;:
nia.r-z Zgierz. 

mi. a w następnym na pięć ki
lometrów. Zresztą. było to °' 
tyle s:rezęśl1we, że przeoiei? 
również na Igrzyska.eh Olimpij
skich w Rzymie miałem zamiar-· 
pobiec na te dwa dystanse, na. 
dziesiątkę" nic moglem się p.o- , 

~zątkowo zdecydować, gdyż O-' 
ba.wiałem się upałów. Wied·zia„ 
Iem p1-ze·Jież, że łatwiej będzie 
pokonać w gorących promie
niach włoskiego słońca dystans 
pięciu tysięcy metrów, niż jesz
cze raz clluższy. Później okma„ 
Io się, że obli.czenia mo.ie I tre
nerów były tylko obliozenla.mi 
papiel'kowymi, gdyż progra!'° 
Olimpia.dy był tak ul-Ozony, ze 
lepie.i było sta.rtować na 3 ~
h>metry 7. przeS?.lrndami i „dZl!!"' 
siątkę", niż poprzednio upatrz04 
ny dystans. 

Ale o tym będzie jtl6"1.AlQl8 
cza.s pomówić. Wróćmy więc d_o . 
Tuly. Podróż mieliśmy nie naJ
lepszą, a p-0 przyjeździe na. 
miejs.ce ozuliśmy się mocno 
zmęczeni. Tula, to wprawdzie 
prowincjonalne mia.sto, a.le za
mteresowanie pojedynkiem Po
laków z Ros.jana.mi bylo ogrom• 
ne. Dowied.rz.ieliśmy się, że już 
na pa.rę dni pr·>:ed meczem wy
kupio.ne zostały wszystkie bile-o 
ty wstępu, a chętnych było ~ 
najmniej jeszcze rar.i tyle, ile 
mógł pomieścić miejscowy sta
dion. 

W pierwszym dniu 7.awodów 
start<>wa.tem na dysta.nsie 5 ki
lometrów. Moim partnerem był 
Ka-z.ik Zimny, a RFSRR re.pre
zentowali Bołotn,jkow i Arty„ 
niuk. Obaj zna.n,j są wszystkim. 
którzy choć oo święta intere
sują się lekkoatletyką. Walka 
z nimi nie należy do la-twych. 
Nasi prze<!i-wnicy zaraz po star
cie objęli prowadzenie i 'l.D'l.ie
nia.ią,c się wzajemn.ie, chcieli 
nas zmęczyć silnym tempem. 

My biegliśmy bardzo SIX>'koj• 
nie, a.Je nie porzwa.la.liśmy na
szym przeciwnikom na wYTO
bienie sobie "Z:byt dużej p<rte
wagi. Osobiście znów bardzo 
li~zylem na swój dlugl finisz i 
dla.tego nie pcha.Jem się zbyt
nio do p.rzodu w pierwszej czę
ści biegu. 

;łych brak na..m środków finan
. sowych. Gd(Zie więc i prny 

<'Zyjej J>ODllOCY ro.a, wzra.stać r.a.
plecze hokejowe? 

W meezn o mistrzostwo I llgl 
koszykówlci męskiej GKS .Wy
brzeże wygrał z LKS Łódź 83:68 
(37 :35). Najwięcej pun1któw dla. 
zwycięzcy zdobyli : Mły·na.rczyk 29, 
Wyso-ck.i 21, Tom.as-zewski 15. 

Pia łodzian: Kargul 18, Ga:r
czyń&ki 15, Maciejewski 13, 

Niestety, w meczu tym de-fensy
wa ŁKS zbyt często przypomina
la dziura.wa sleć . Wystarczyło kil
ka błyskawicznych wejść. gdąl1,
s~czan i na tablicy punktO'lwej 
wywieszano rezultaty k<>r.zystne 
dla gospodarzy. · 

............... „ ................................................................ „~---------------------------------------
Wyd.a.je się, że w pierwszYm 

:rzl'dzie t-0 odpowiedzfa.Ine za
d.a.~ie powinno spaść na przed-

• siębiorstwa adm.i.nistrująC<l 
.sztu=ymi lodowiskami. 

Rok temu niewątpliwie gorzej 
graJąca drużyna. LKS wyni-<>sła z 
Gdańska punkty. Wczo·raj 11a.t<>
miast łodzianie zaprezentowali się 
o wiele lepiej, zebrali wiele okta
skt>w za liczne udane a.keje, a mi
mo to zeszli z boi&ka pokonani. 
I to pokonani różni·cą 15 pnnk
tó.v. A początek meczu wcale na 
to nie wskazywał. Najpierw Ja
błońsiki ce lnym rzutem uzyskał 
prc>wa.dzenie dla. tod·1.ian I choć 
riposta. gdańszczan była natycll
n::;;.st<>wa (Dregier dopr<>wadzil do 
S>tan11 2:2), to jednak w tej fazie 
inicjatywa. na.leżała. do bardziej 
agresywnie grającego ŁKS. Go-

Gościom nie można było o.dmó
wić jednak ambicji. Tuż przed 
prz<>rwą na kilkadziesiąt &e•ku.nd 
przed gwizdkiem, w efekcie pn:y
spieszenia gry-, doprowadzają oni 
do stanu 35:35. Strzał Młynarczy
ka daje jed.nak gdańszczan.om 2 
pkt, przewagi. 

ł.a.la.wi.zj a Ra.di.o • 
L 

Tym.eza.sem wiadomo, że st.o-
leczny Torwar ustali-ł bard\A> 
wysokie ryczał.ty 7,a kol'?JYsta.me 

! z lod-O'Wiska. p<K'lobnic rzeeq; ma 
: si~ z Torkatem i naszym Pała
cem Spo.rtowym. Indywklun.lne 

,korzysta.nit; z lod<>wiska .t~ .nie 
~t na.jtansze, a co wazn1eJS7Al 

Nagroda dla Bałut 

· - dość sp'3Jradyczne, raczej 
pr.iypa,dkowe i stanowczo nic 
wYstarczające, z punk;tu wid:ze• 
nia szkoleniowych potrzeb. lna
cze.j mówiąc - !>rak nam nale-
7'Yt.ych warunków do solidnej i 
systema.tycrnnej akc.ii pow.ięk-
isz.a.nia ka.dr tej dyscypliny. GKKFiT doTwnal ocen!/ tego-

rocznych spartcbkia.d powiato-
Jak wynika z posiadanych wych i dzielnicowych przepro

·przez nas da.nych, gospoda.~ wadwnych w całym kraju. Ja:k 
miasta byli i są. nadia.l go(>OWI to wy.ni.ka ;; wiadomości nade
przych0>dzić z porno.cą i:uohowi słanej do Lodzi, kie1·own ictwo 
sp<>rwwemu. Rokroo-zme, w Komitetu Kul.tury Fizycrnej 
przewiC:ywaniu zna.cznycb strat bardzo wysoko oceniło przebieg 
wynikaj~ch z eksploa.tacji Pa- i rez11ltaty spartaki.a.dy dzielni
la<l'll, prelimin<>wali c;Iość '.~'Y~°"' cy Bałuty przyznając organiza
kfo sumy na v:o~ryci~ ~eficy :u torom nagrodę w wysdwści 
i co roku zmn1c.~H.ah ,Je, opie- SO.OOO zł z przeznaczeniem na 
rając się J?a wymkacb. g<JSpodar zakup sprzętu. 
ki tym ob!e~teII\). M~?;naP~lac;~ Można sobie wyobrazić ra
łą p-ewnosc1a dyrek Jt I dość ba.łuckich d•iala.czy z po
złOIŻYĆ gratulacje za. oszcz~aą wodu teao wyrótnie>nia·. J ed
i celowa gosp<Mla:k~. w wyni~1! nakże wiadomo że nie nagro
której uzyskała sw1e~ne ~~1~~~ da była czynnikiem d.opingują
fina.nsowe. Po_wsta,1e J. I cym do sprawnego przeprowa
pytanie. c~y ?DaJa,c 7.a.be-z.p;,~~; dzenia wielu różnorodnych im.
.ną pomoc nuasta., nie JJ<l · prez spartakiadowych Aktywiś-

d · c· d obniżenia opiat 7..a . · •. . • 
<0na ązy. o <l" .• ci bałuccy gorąco chcieli !1.spor-
korzystanie, 7,e sw:yc~.c ;:1':ą ~~~ I.owić swą dzielnicę i nieprze;
iaby zwoh:Wi orgamza j .P<>d t wanie poświęcają icmu celowi 
we z rujnuja,c~·ch .ie wy a - wiele wysill<ów. Efekty są już 
kóW'l Czy na przykład nic mo- widoczne. Rośnie nowy, silny 

Liga angielska 
w spotkaniach llgl angielskiej, 

obj~tych zakładami Totalizat.ora 
Sportowego na dzień 12 listopada 
1960 r„ uzyskano na.stępujące wy· 
nikl: 
Arsenal - Chelsea 
Birmingham - ManchcstP.r U . 
Burnley - Wolverhampton 
Cardiff Cif,y - Everton 
Fulham - Leicester 
Manchester City - West Ham 
Newcastle - Bla.ckpool 
Nottingham Forest - Boltoo 
::?:e9ton - Ast<l'll Villa 
Sheffi~ld Wed. - Tottenham 
wesit Rromwich - Blackburn 
Brighton - Luton 
Le i~ - stoke 

1:4 
3:1 
5:3 
1:1 
4:2 
1:?. 
4:~ 
2:2 
J :1 
2:1. 
1:2 
1:n 
0:1 

ośrodek kiiltury fizycznej . 
Stal.o się to możli.we dzięki 

energicznemu poparciu okazy
wamemu ru.chowi sportowemu 
przez władze Dzielnicowej Ra
dy Narodowej i O'l'ganizacje par 
tyjne z Kom.i.te·tem Dzielnico
wym. PZPR na czele. Sporo za
sl?tg ma na swym ra,cl1unku 
fa,lde i SKS Start, wytrwale 
dqżqcy d'.J skapienia w swych 
szeregoch ml.odzi.eży baluck1e.1. 
Ja,kkolwiek w f.ych pięknych 
sukcesa-ch Ba.luty nie są od
osobndon.e, mamy przecież rów
nie aki:uwne Polesie. Z praw
az;wą s~tysfak.cjq składamy Ba
łutom gra.tulacje w przeko;ia
nin, iż znajdą .~ię rych!o na.<la
dowctt świ0tn.ych wzor01.L• stwo
rzon ·ych przez tę dzielT'icę. 

p, zmianie s·~n>n GKS przecho
dzi na agresywne krycie i dyspo-
1rn,jac wyższymi od łodzian za
wodnika.mi zb iera prawie 90 proc. 
piłek z tablicy. W szeregi dobrze 
grającego ŁKS zaczyna się teraz 
Wl(ra.dać 7..denerwowanjc, Akc,ie 
nie są już tak płynne, poda.n ia 
m11iej celne, a. piłka nic wpada 
do ko-sza. nawet w tzw. 100-pro
cent<>wych sytua.cja.cll. 
Gdańszczanie systematycznie 

zwiększa.ją prze'\va.gę. Nie pomogła 
il<>jrzała strategia Ja.blońskiego, 
nie pomogfy mybkic akcje wete
rana Macicjews.kiego oraz mło
dych Kargula. i Garczyńskiego. 
f,Ks ZS'Zedł z boiska pokonany, 
choć na tak wys·oką por:itkę z 
pewnością nie zasłużył, (L. Ł.) 

TORUl'iT. - Rozegrany w to.ruń 
slc i:n Pałacu Sport.owym mecz ko
szvk<i>wki męS'kie.i o m iS'tri:ostwo 
I ligi międz~' miejscowym AZS a 
drużyną Społem z Łod<!li za.koń
czył się pora:7.ką gospodarzy w 
stosunku 61 :65 (34.:31), 

"POZNAJlr. - Kosrzyka·rze p<XZ.ł1ail
skieg.o Leoha odnieśli dalS!l.e zwy
eięsbwo. wygrywa.ją·c ze Spartą 
Nowa Hut.a 72:56 (36 :22.) . · 

Warta prz,egra·ła po zacięte.i girze 
z Wi·słą Kraików 64:75 (28:35). 

w ARSZA w A. - Nie'llWYkle emo
ci cin ujący był mecz \Va1rsiza1'v~1kiiej 
P<>l-onii i śląffia Wro.cław. Me<'!Z 
Wy>gl'ała .ie·dnym pun1ktem Podenia 
57 :56 (33 :28). 

Bai-dz.o zacięty, ai•e stojący n·a 
sła.bym pocziomie, był mecz Le·g>ii 
Warsza.wa z AZS Warsza·wa. Zwy
ciężyła Legia 70 :64 (36:31). 

* * * 
W meczu o mlsotrz<>Shwo n llgi 
ko-szykówki męskiej Start Łódź 
pokonał AZS W-wa 61:58 (28:23). 

Liqa hokeinwa 

legia - ŁKS 10: 1 
Hokeiści wars.,;awsk!ej Legli ~

mllcnili się na czele grupy pół
nocnej , wygrywając w s-0botę na 
T<>rwarze z ŁliS 10:1 (3:0, 4:1, 3:0}. 
Bramki dla. zwycięzcc>w zdobyli: 
.Jeża.Ie i Stankiewicz - po 2 oraz 
B11rek, Skotnd-cki, Iinrek, Goszty
Ja , Słowakiewicz i Michalik. 

Je4yny punk,t dla ZC'5"Jp<>łu LKS 
uzyskał żydlewicz. 

* * • 
TORU1'1'. - W Toruniu mie.1sco-

wy P<>morzan.:n pol\con•ał KTH 
Kr;-..,,ioa 8:0 (4:0, 3:0, 1:0). 

NIEDZIELA, 13 LISTOPADA· 

PROGRAM I 
9.00 Wi~domości. 9.05 „Faila 56". 

9.20 (L) KOO{!ert roa.ryw.ko1WY. w 
wvkonal'l.iU Qilkiestry 1n~łlidollrll
stów LR.PR pd . Edwi.a.rd.a Ci1uk.sz~. 
9,40 Audy·cja elfa d7.1ec1 pt. „Ba·J
!<a o kró'iewtlie c:?;a~·od:uiejoe". 10.00 
Soliści w repertuarze ro7lryv.."lco
wym. 10.20 „Sp<>rtow~y wiejscy na 
start''. 10.3-0 Radiowy mag.aizyn 
W10jskowy. Il.OO Moza'trn muzycz
na 11.40 Za.gadka przyrodnim:a.. 
11 .57 syg<J.ał ~'2Jasu i hejnał. 12.05 
Wiadom-0ści. 12.10 Z cyl<lu .,Plamy 
o,a map:e". 12.20 Polska muzylrn 
poputa.ma. ·2.45 „Zielo.-iy maga
zvn '. 13.00 Gra polska ka1pela pd. 
F. Dzierżanowsk.ie.g-0. 13.3-0 „Jar
mark cudów". 14.30 „W Jeziora
'11acll." - odc pow. 10.00 „Mosikwa 
z melodią i pio·sem1ką - stu.eh.a
a<" xn polskim''. 15.30 Ko·n1cert ?'f: 
kies·try PR. 16.00 W1adomosci. 
16.05 Tygo.ctniowy przegląd wyda
rneń międzyoarodowych. 16.20 „Be 
niowrl.<i" - stuch. 17.50 Muzyka 
taneczna. 18.45 „wesoły kram'(<". 
19.00 Slyonni radzieccy s-0liści. 19.30 
W rytmie wa-lca . 20.00 Ty<lrz.ień w 
kra.iu i na świ·ecie. 20.26 Wiado
mości sportowe. 20.30 „Matysiako
wie". 21.00 Mu:zyt'.;:a tane=n,a. 21.20 
Zespół „Dziewią\ll<a". 22.20 Gra 
ork. tao. PR pel. E. Czernego. 23.00 
Ostailn;e wiadomości. 23.10 Ork'e
&try i wil'tucxzi w repertiuarze ta
'11eC!Zn ym. 

23.00 ,.,Ze świata opery" - aud. 
23 30 Muczyka tainecma. 23 • .50 Osta.t 
nie wiadomości. 

TELEWIZJA 

9.25 „Kopci·usizef.<" - balet SOIJ'.gi'll 
sza Prct<o!iewa. Trat11SID.1sJa 
cz Pragi Cze'""'=iej pr:zez Kato
wice 

U .45 Film l<rótkome·trariowy (Ł) 
11 .55 Fes-ti1wa.l lekkiej muzy 11 

-

transmisja z Lipska. p. K.a·to
wj1ce 

13.35 Film krotk-0metrażowy (L) 
13.45 Spra.woooanie z meciz.u pił

k·a.rrtciego Węgry - Polsika. 
Tran.simis.ia z Bu.dapesrztiu p. 
Katowice 

15. ·.; Progra.m iilmo.wy (W) 
16.l:> Niectzie~<Ja biesiada (Ł ogc>l 

nopol;;ki) 
18.00 .,Teatrzyk w koszu" - „2:10" 

(W) 
Ul.40 „Ludzoe pustyni" - :tilm z 

serii ::>iooeylein.d (W) 
19.30 Dz.ieno'k ~ele·wizyj<1y (W) 
20.10 Program fllmo•wy (Ł) 
20 55 Festiwal le•kkiej muzy 

transmisja z Berlina p . Ka
towi-Oe. 

PONIEDZIAŁEK, 14 LISTOPADA 

PROGRAM I 

8.00 WLa<lcmoścL 8.06 Muzyka 
p.:a111na. 8.25 Muzyka 1 aktualno
ści 8.50 D. c. muzyki por.annej . 
9.00 Aud dla klas I i II „Bawimy 
się, jak i moja siostra Antonina". 

PROGRAM li 9.20 KOCl•Ce."t pora1.1&.1y . 10.00 
9.00 Wia<l-O'tnośoi. 9.05 ,,F.al.a 56". „Wspomu1en;e o Mar~i>m" -

pr.asy. 8.45 Radioprob.Jemy. 8.55 mcntaż wspomin.feń l dokuma1tów. 
Chwi.la mu:zyt<i. 9.00 Utw-0ry o.rg.a- 10.15 Porallny koncert kameral
ne . o 9.20 Encyk1op-edia Warmii i l1)'· 10.50 .,PO·ra.dy prakty.czne dl.a 
Mazur. 9.40 (Ł) Koncert życo:eń. kobiet". Il.Oo Aud. dla klasy VII 
11.<IO AUdY'<>ja htera,o!Ga. 11.30 Stu- (chemia) „K. T . - oouwa·'. 11 .20 
c._amy muizyki ludowej li :>O Pro Melodie opere:kowe. 11.57 Syg•1al 
gram dnia . 11.5.5 (Ł) Wyn'ki laso-, C1Za.&U i heJnał. 12.05 Wia<l-0mosci. 
wania „Kukułeczki". H.5.'7 Syg- 12.11 Na swojską n.utę w wyk. z.e
oał cza1su i he,il!1ał. 12.05 Wia<:lomo- społu ludowego PR. 12.30 „Rolm
ści. 12.10 Poranek polsk·i.ej mwz:y- '""Y kwa,i>d•rans". 12.45 Piosen~d 
ki. 13.10 Zespół ,.Dz:ewiątka". radzie.cf<ie. 13.00 Audycja litera-
13.30 „Kron'l<a Pol.cków". 13.50 eka. 13.30 Muzyka baleto•wa. 14.00 
Koncert życ:z,eń. 15.00 Dla dzieci Aud. dla kla,s III i IV pt. „Sl<ry! 
słu.chowi,sko pt. . .Dzień do-bry. pa się w eh.murach Wielki Wó:z". 
nie Ch<lp;n". 16.05 Transmisja z 14.20 M-0zai.ka mu:zyezrn.a. 15.00 Ko 
sa:i Filharmonii Narcdowej !con~ mwnikat o stan;e wód. 15.01 lnf-O•r 
c :·tu z Q(.:azji 150 roe7nlcy p0>wsta ma'>je. 15.05 Program d>ni.a. 15.10 
n;a Pa1i.stwCYwej Wyższ,e-j Szkoły „lf przyjaciół" aud. sł.-muz. l.i.40 
Muzvmnej w Wa•r5'La·wie. 17.00 (L' Pjeśt1i polff.<i'ch kompozytorów 
Wiad·omo~ol. 17.05 Audycja a.ktuaa śpiewa Z-0fia SU.wjńska - soprarci, 
na na tema.ty międzyna.rodowe. - omp. Ędwa.rd Pr2ylęcki. 16.00 
17.15 „PodwieCJZorek przy m'•krofo Wiadomości. 16.05 „Ewa i Ks·ię
n;~". U!.45 (Ł) .. świa·tta Łodzi" - życ". 16.3-0 Spiewamy pieśni i pio 
m'.>ntaż poetydd. 19.15 ,.Zemst.a sen.ki. lf.55 Cnwila muzyki. 17.00 
Lw3 Sa.wiCflJa" - słuch . 19.55 Chwi p.·.- '. dla dzieci pt. ,.Otwarta srz(<:a 
la muzyki. 20.00 Treon.smicJ·a kon- !;\;,:·ka." . 17.30 Aud. Ośrodka Badań 
certu galowego r-011:rywk-0·wej mu- Opin!' Publioznej. 17.40 Utwory 
zyki Padzleokiei z festiwalu w 5ł<:zypOO<We. 18.00 Wiadomości. 18.05 
Li·psku. W p1'7'erwie kcinc~frtu - ."• uelycia litera·ct!<a. 18.25 Radiowy 
(;ie<Jnl1k wieoc:zorny. 22.~0 Ogólno- kurs nauki .i'llZ· aogiel>kiego . 18.40 
polskie wiadomości sport.owe. 22.50 Rad;orefdaima. 19.00 Chwila muizy
(Ł) Lokailne wiadomości sportciwe. ki. 19.05 UniweTsytet Radiowy. 

19.15 „Pięć miJilut o wych()IWo.rl!U" 
19 20 w rytmie tamecznym. 20.00 
D!Ziermi1k w.:eazomy. 20.26 Wd·ado
mośoi sportowe. 20.30 Polsk'e me
lodie Ju.dowe. 20.45 „Ze wsi i o 
wsi" . 21.00 Ke>ncert symicruezrny 
21.35 Felieton Jitera.cki. 21.50 D. c 
koncertu. 22 .25 Muzyka tane<:'Zlla. 
23.oo ostatnie wiaoomośei. 

PROGRAM II 

8.30 Wia.doJmośeJ. 8.36 Muzyka 
poranna. 9.15 Gra Po:znańsk·a Pięt 
nastk.a Raóiowa. 9.45 „Fa.la 56". 
lc.oi Org.any kinowe i pios-e<nka. 
10.20 „w Jeziorana.ch". HJ.50 Prze
kró.i muzyczny tygodnia. 11.15 
Cr.wiła muzyki. 11.20 (Ł) Audycja 
d'a wsi. 11.30 CL) Muzyka gitaro
wa. 11.45 (Ł) Reportaż K. Tamu
lewicz. 11.57 Sygnał czasu i hej
naJ 12.05 Wiadomośoi. 12.10 „Li
st·," ze śla.s«a". 12.25 Rumuful.<a 
muzyka iuctowa. 12.45 Radiowy 
kurs na.uki i'llZ· fral11cusL<iego . 13.00 
(V Informacje dnia. 13.o.5 (L) 
Przerwa. 15.00 Wiadomości. 15.05 
AlE>ksander Chołm'now - II Suita. 
15.25 Program dnia. 15.30 Dla dz'e 
cl sta•rszych gawęda „Obraa.ki ze 
świ.a>ta". 15.50 Sbo·lcz: Wiązaot<a me 
lo<iii. 16.00 (Ł) Omówi€nie progra
mów. 16.05 CŁ) Male zes.poły instru 
m..;ntalne. 16.20 (Ł) Dla dzieci a·ud. 
pt. ,.Ze 1Arspomnief1 dzi·adka' 1

• 16.35 
(Ł) Muzyf.<a rozrywko·wa. 16.50 (Ł) 
„ W służbie móczgu e1e.ktrcn-0we
-o". 17.IO (Ł) Nowe nagran.'a ork. 
LRPR pd. H. Debicha. 17.30 (Ł) 
Audycja Jlteract<a. 17.45 (Ł) Ta.ńoe 
w~<riersk'e Jao1.a Brahmsa. IS.OO (Ł) 
Łódzk. dzienni(< radiowy. 18.15 CL) 
Ko.mwnikat Tot:.o-Lo1bka I r€l<la
ma. 18.25 Muzyka t aktualrności. 
l~.'5 Audy·oja <ktualna. IO.OO Wia 
dom-0ś~i. 19.0-;; Nowości Polru:'ego 
Wydaiwnhctwa Muzycznego. ll!.35 
K.otl.cert chóru Roz.ił. W ro.cła w
~kie>j PR. 19.55 Melod•e z wysp l 
i<ontynenrow. 20.30 Krcnika stu
de~ck.a. 20.45 Ar:e opP.roowe 21.00 
Z kraju I ze św;a!·a. 21.27 Kroni
ka spo•rt-0wa. ll.40 Gra orkiestra 
Vi.ctora s:1ve;;tra 22.00 Uriiwersy
tet R•a.diowy. 22.15 Audycja Jitera
ck~. 23.05 Mistrzowskie w~kon<ri'e 
dz:et mU'ZYki kla$~'O?.ne.l i ro-m.Pri
tYcr.<'l·E>.i. 23.45 Cnwila muzyki. 23.50 
Ostatnie wiadomośc-i. 

17.20 
17.5,~ 
18.2'; 
l:' .00 

19.3'1 
20.00 
20.30 

TELEWIZJA. 

Ur<>•ki Polih~·mnii (P) 
Ws:zystk<e dl'.1i tygoooia (Ł) 
Ma1gaczyn techrnie?.ny (K) 
FHm telew prod. ang. „Bi
twa o most" (W) 
Dzie'1rii1k te·lewleyj11y (W) 
Tele-Ech-0 (W) 
Teatr Telewi:z,11 KatO'W.iekiej 
,.Uci-e-crz.k::i" - :o.scf'tn włame 
szt:uki. Michaiła. Bułgakowa 
(K) 
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